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Rok VII 


KAZIMIERZ PIWARSKI 
Na nowym etapie 


walki 


rp rzymiesięczna akcja -zbierania 
2 podpisów pod Apeiem Sztok- 
holmskim Stałego Komitetu Świa- 
towego Kongresu Obrońców Poko- 
ju dała imponujące wyniki. Za ape- 
lem, domagającym się bezwzględ- 
nego zakazu broni atomowej i 
uznania za zbrodniarza wojennego 
tego rządu, który pierwszy zasto- 
suje broń atomową, opowiedziało 
się 276 milionów ludzi z różnych 
krajów, ludzi o różnych przekona- 
niach, różnego pochodzenia i róż- 
nych wyznań. Akcja zbierania pod- 
pisów, która bynajmniej nie jest 
jeszcze zakończona i prowadzona 
jest w 75 krajach, przyniesie jesz- 
cze niewątpliwie dalsze miliony 
podpisów. Analizując na razie po- 
daną wyżej cyfrę, trzeba zaznaczyć, 
że za apelem opowiadały się prze- 
ważnie osoby dorosłe. Można tedy 
z całą słusznością przyjąć, iż pod- 
pisy złożone już w imieniu 600 mi- 
lionów ludzi, a więc około %4 lud- 
ności globu ziemskiego. 


Znany literat Lucjan Rudnicki pod- 
pisuje Apel Pokoju. 


Zrozumiałe, że w liczbie złożo- 
nych podpisów przodujące miejsce 
przed innymi krajami zajmuje 
Związek Radziecki. 115 milionów 
ludzi radzieckich złożyło swe pod- 
pisy pod apelem, manifestując w 
ten sposób wolę aktywnej obrony 
pokoju. Równocześnie każdy czło- 
wiek radziecki codziennym wysił- 
kiem czyni wszystko dla obrony 


pokoju, pracując ofiarnie dla 
wzmożenia swej ojczyzny, dla 
wzmożenia potęgi gospodarczej 


Związku Radzieckiego, który jest 
ostoja pokoju na całym świecie. 
Rosnąca bezustannie siła i potęga 
Związku Radzieckiego jest podsta- 
wą jego pokojowej polityki, jest 
gwarancją jej sukcesów. Wspania- 
ła postawa ludzi radzieckich jest 
aktem czynnej walki o pokój prze- 
ciwko anglo-amerykańskim podże- 
gaczom wojennym, w szczególności 
przeciw amerykańskiej interwencji 
w Korei. 

Miliony podpisów złożono w kra- 
jach demokracji ludowej. Ale 
światowy front pokoju nie zna 
granic terytorialnych. Dowodzi te- 
go choćby 12 milionów podpisów 
zebranych w  zmarshallizowanej 
Francji, prawie 15 milionów pod- 
pisów złożonych w rządzonej przez 
służalców Waszyngtonu Italii, jak 
też niemniej 2 miliony podpisów, 
zebranych w Niemczech Zachod- 
nich — mimo zakazu władz oku- 
pacyjnych, mimo wściekłej kontr- 
akcji wszystkich elementów reak- 
cji niemieckiej, dyrygowanej przez 
„rząd“ Adenauera w Bonn. Nawet 
na terenie USA spóźniona zresztą 
akcja dała 1,5 miliona podpisów — 
mimo całej nagonki na zwolenni- 
ków pokoju, prowadzonej przez 
Kongres. prasę monopolistyczną, 
radio i film, mimo stosowania bru- 
talnych represji volicyjnych wobec 
tych, którzy zbierali podpisy pod 
petycje pokoju. mimo jawnego dła- 
wienia swobód demokratycznych 
pod pokrvwka zarzutów uprawia- 
nia działalności 
skiej. 

* 


Nie jest przypadkiem, że okóło 
50 milionów podpisów pod Apeliem 
Sztokholmskim zebrano już po 
agresji amerykańskiej na Koreę. 
W USA większość podpisów zebra- 
no właśnie po tym fakcie. We Wło- 
szech dwa i pół miliona podpisów 
złożono w ciągu 2 dni po oświad- 
<zeniu Achesoha (z 12 lipca) na 
konferencji prasowej, w którym 
tenże podżegacz wojenny oświad- 
czył się orzeciwko zakazowi broni 
atomowej, zapowiadając możliwość 


antyamerykań- j 


jej użycia przez imperialistów 
amerykańskich: oświadczenie A- 
chesona miało. wyraźny związek ze 
Sprawą koreańską. Właśnie inter- 
wencja  imperialistów  amerykań- 
skich, stanowiąca jaskrawy przy- 
kład agresji i to — o czym świad- 
czą niezbite dowody — agresji 
z dawna uplanowanej, była najlep- 
szym dowodem, że niebezpieczeń- 
stwo rozpętania wojny przez im- 
perialistów amerykańskich jest zu- 
pełnie realne, że ostrzeżenia co do 
zbrodniczych zamierzeń podżega- 
czy wojennych są aż nadto słusz- 
ne. 

Wydarzenia na Dalekim Wscho- 
dzie rzuciły jaskrawy snop świa- 
tła na poczynania imperialistów 
z USA, obnażyły w pełni ich praw- 
dziwe oblicze. Wiadomo, że wojna 
w Korei jest wojną domową, jest 
Ronfliktem wewnętrznym w obrę- 
bie jednego państwa, jednego na- 
rodu. Rzecz jasna, że nie może tu- 
taj być mowy o agresji. Sprawa 
uregulowania swoich spraw we- 
wnętrznych należy jedynie i wy- 
łącznie do samych Koreańczyków. 
Natomiast interwencja obcego 
państwa w wojnę domową w in- 
nym kraju stanowiła i stanowi 
zawsze w świetle prawa między- 
narodowego i opinii światowej akt 
agresji, akt przemocy jednego 
państwa w stosunku do drugiego. 
Jawnymi tedy agresorami są im- 
perialiści z USA, którzy wysłali 
swe siły lądowe, morskie i po- 
wietrzne do Korei, którzy próbują 
wesprzeć zbankrutowany reżim 
swego służalca Li-Syn-Mana i nie 
dopuścić do ostatecznego zwycię- 
stwa sił ludowych koreańskich, do 
pełnego zjednoczenia kraju pod 
sztandarem Koreańskiej Republiki 
Ludowo-Demokratycznej. Tok wy- 
darzeń bowiem rozwiewa plany 


monopolistów z Wall Street, pra- 
gnących uczynić z Korei teren 
nieskrępowanej, rabunkowej eks- 


płoatacji monopoli amerykańskich 
— przekreśla plany podżegaczy 
wojennych z USA, którzy zamie- 
rzali opanować całą Koreę i prze- 
kształcić ten kraj na bazę agresji 


przeciwko ZSRR i Chińskiej Re- 
publice Ludowej. 
Agresja amerykańska w Korei 


to próba zahamowania ruchu wy- 
zwoleńczego narodów azjatyckich. 
Równocześnie zaś agresja ta jest 
częścią składową przygotowań wo- 
jennych USA do nowej wojny 
światowej. Wydając siłom zbroj- 
nym amerykańskim rozkaz popar- 
cia kliki Li-Syn-Mana prezydent 
Truman wysłał zarazem flotę ame- 
rykańską na Formozę, nakazał 
wzmocnienie sił zbrojnych USA 
na Filipinach, zarządził udzielenie 
pomocy kolonialnej ekspedycji 
francuskiej w Vietnamie. Wiado- 
mo przecież, iż Formoza stanowi 
część składową Chin i o jej losie 
może z całą słusznością decydować 
jedynie rząd Chińskiej Republiki 
Ludowej — a więc interwencja 
Stanów Zjednoczonych w sprawy 
Formozy stanowi akt sprzecznej 
z prawem międzynarodowym agre- 
sji na terytorium Chin. Wzmacnia- 
nie sił zbrojnych amerykańskich 
na Filipinach jest pogwałceniem 
niezależności i suwerenności tam- 
tejszej republiki. Wspieranie 
wreszcie ekspedycji francuskiej 
w Wietnamie stanowi akt agresji 
przeciwko Republice Ludowej 
Vietnamu, która posiada w swych 
rękach 9/10 terytorium kraju, pod- 
czas kiedy zaborcy francuscy z tru- 
dem utrzymują się, jedynie na 
skrawkach nadbrzeżnych. Nie ule- 
ga kwestii, że imperialiści z USA 
dażą do możliwie największego 
rozszerzenia działań wojennych na 
Dalekim Wschodzie i do wciągnię- 
cia w nie innych państw. 


W tych warunkach sprawa na- 
walczącego, 


rodu : koreańskiego, e 
o wolność i zjednoczenie przeciw- 
ko agresorom z USA, stała się 
wspólną sprawą milionów ludzi na 
świecie, łączących się w wielkim 
froncie pokoju, potępiiających 
zbrodnicze plany i akcje podżega- 
czy wojennych. Całkiem więc: zro- 
zumiałą jest rzeczą, że równolegle 
z wypadkami w Korei wzmogła 
się w całym świecie akcja obroń- 
ców pokoju, W wielu krajach żor- 
ganizowano „tygodnie Korei", któ- 
re stały się imvonującymi manife- 
stacjami za pokojem. Hasło: „Re- 
ce precz od Korei!“ — stało się 
hasłem chwili aktualne; Światowe- 
go Obozu Pokoju. 
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Agresja amerykańska wywołała 
tym większe wzburzenie opinii 
swiatowej, iż łączyła się z równie 
cynicznym jak brutalnym pogwał- 
ceniem przepisów prawa między- 
narodowego, z profanacją forum 
Organiazcji Narodów Zjednoczo- 
nych. Przy pomocy swych sateli- 
tów Stany Zjednoczone przeprowa- 


dziły bezprawnie w  kadłubowej 
Radzie Bezpieczeństwa — bez 
udziału przedstawiciela ZSRR 


i Chińskiej Republikt Ludowej! — 
rezolucję głoszącą, iż wojska ame- 
rykańskie w Korei są „wejskami 
Narodów Zjednoczonych“, wzywa- 
jącą rządy różnych krajów do od- 
dania sił zbrojnych do dyspozycji 
„zjednoczonego dowództwa pod 
kierownictwem Stanów Zjednoczo- 
nych“: agresorom pozwolono w 
sposób bezwstydny na posługiwa- 
nie się błękitną flagą ONZ i one- 
skami z emblematami Organizacji 
Narodów Zjednoczonych! 

Na tej drodze zamierzali impe- 
rialiści amerykańscy wciągnąć do 
interwencji w Korei jak najwięk- 
szą ilość państw i wywołać pozo- 
ry tworzenia wielkiego frontu im- 
perialistycznego przeciwko rucho- 
wi wyzwoleńczemu w Korei, prze- 
ciwko narodowi  koreańskiemu. 
Tymczasem nawet zmarshallizowa- 
ne rządy wolały w praktyce raczej 
wybrać taktykę trzymania się na 
uboczu, wstrzymać się od czynne- 
go udziału w sprawę Korei. 

Nie udało się stworzyć wspólne- 
go frontu przeciwko naroduwi ku- 
reańskiemu, powstał natomiast 
wspólny front opinii demokratycz- 
nej przeciwko interwencji amery- 
kańskiej w Korei, zrodził się ruch 
solidarności z narodem koreań- 
skim. Posypały się protesty, mnożą 
się demonstracje ludowe pod ha- 
słem potępienia agresji i obrony 


Maurycy Ostalski, kolejarz odzna- 

cztny Sztandarem Pracy II klasy 

kładzie swój podpis pod Apelem 
Sztokholmskim., 


światowego pokoju przed podpala- 
czami wojennymi. We Francji czy 
w Niemczech Zachodnich, w In- 
diach czy w Palestynie, żadne re- 
presje władz nie mogą powstrzy- 
mać fali protestów i manifestacji 
przeciwko agresorom. W Australii 
marynarze odmówili ładowania 
sprzętu wojennego przeznaczonego 
do Korei. Na apel Światowej Fe- 
deracjj Związków Zawodowych 
zorganizowano w wielu krajach 
tygodnie czynnej solidarności z na- 
rodem koreańskim. Odpowiedzią 
na prowokację i agresję imperiali- 
stów amerykańskich były — no- 
we miliony głosów, złożone pod 
Apelem Sztokholmskim. 


Grigoł Abaszidze 
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Do pełnego zdemaskowania im- 
perialistów z USA przyczyniły się 
walnie nowe dowody szczerze po- 


kojowej polityki, jakie złożył 
ZSRR. W odpowiedzi na pismo 
premiera Indii Pandit Nehru, za- 
wierające propozycje pokojowego 
uregulowania kwestii koreańskiej 
przez Radę Bezpieczeństwa, odpo- 
wiedział natychmiast przewodni- 
czący Rady Mińistrów ZSRR Józef 
Stalin. Witając tę propozycję poko- 
jową wyraził zdanie, że celowe 
jest uregulowanie wspomnianej 
kwestii przez Radę Bezpieczeńst- 
wa z udziałem przedstawicieli pię- 
ciu wielkich mocarstw, wśród nich 
przedstawiciela rządu ludowego 
Chin, przy czym należy wysłuchać 
w Radzie Bezpieczeństwa przedsta- 
wicieła narodu koreańskiego. W 
ten sposób Józef Stalin wskazał 
jedynie słuszną i sprawiedliwą 
drogę załatwienia kwestii koreań- 
skiej na forum Rady Bezpieczeń- 
stwa, drogę zgodną z literą i du- 
chem Karty Narodów Zjednocze- 
nych. Wiadomo, że Waszyngton od- 
Tzucił propozycje Pandit Nehru, co 
dowodzi w sposób jasny, iż impe- 
ria'iistom amerykańskim nie zale- 


ży na pokojowym uregulowaniu 
kwestii. 
Dalszym tego dowodem był 


przebieg sierpniowych obrad Rady 
Bezpieczeństwa, na których dele- 
gat radziecki Jakub Malik wniósł 
rezolucję rządu ZSRR w kwestii 
koreańskiej, proponując zaprosze- 
nie przedstawiciela Chińskiej Re- 
publiki Ludowej (w miejsce dele- 
gata marionetkowego rządu kuo- 
mintangowskiego) do Rady Bezpie- 
czeństwa jak też wysłuchanie 
przedstawicieli narodu koreańskie- 
go oraz wycofanie obcych wojsk 
z Korei. Rzecz jasna, że tylko 
w ten sposób może być mowa 
o słusznym i sprawiedliwym ure- 
gulowaniu kwestii koreańskiej. Ale 
przyjęcie propozycji radzieckich 
uniemożliwił „cały mur przeszkód 
wzniesiony przez Stany Zjednoczo- 
ne i kraje podlegające ich wpły= 
wom“ (wedle oświadczenia J. Ma- 
lika). Taktyka przedstawiciela 
USA Austina i delegatów innych 
krajów — służalców amerykań- 
skich dowiodła ponad wszelką wąt- 
pliwość, że kołom rządzącym 
w USA nie zależy bynajmniej na 
pokojowym uregulowaniu kwestii 
koreańskiej, że dążą natomiast do 
zaostrzenia i rozszerzenia kon- 
fliktu. 


{dokończenie na str, 2.) 
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Seweryn Skulski 


Oskarża prosty człowiek 


Ja, prosty człowiek, pracujący codziennie na swoje utrzymanie, 
w imieniu milionów takich jak ju ludzi pracy na roli, jeszcze na imdywi- 
dualnych gospodarkach, w szołdzielniach produkcyjnych, w Państwowych 
Gospodarstwach Rolnych, w imieniu brata robotnika przy warsztacie, 
brata robotnika — hutnika, tkacza i górnika, oskarżam cię, imperializmie 
amerykański. Oskarżam was agresorzy o zbrodnie, jaką popełniacie na 
naradzie koreańskim. Oskarżam was  fałszerze i gangsterzy o mordo- 
wanie bezbronnej ludności, o napad, którym rozpaliliście płomienie wojny 
na kontynencie azjatyckim. 

Oskarżam was o przygotowywania do- wojny światowej. W imieniu 
wszystkich ludzi miłujących pracę, ludzi którzy nie chcą zgliszcz, trupów, 
sierot, kalek, głodu i bezdomności. Oskarżam was o usiłowanie podminowa- 
nia pokoju światowego, pokoju uczących się dzieci, odpoczywających po 
pracowitym życiu starców, pokoju ciężarnych kobiet. Oskarżam was For- 
dy, Mellony, Morgany, Rockefellery, Bakery zrzeszeni w National Asso- 
ciation of Manufactures, was właściwy rząd 48-miu stanów amerykańskich, 
którzy dla bilionowych zysków, dla panowania nad światem, dążycie do 
wojny i kosztem milionowych mas ludu pracującego i kosztem milionów 
bezrobotnych, militaryzujecie wszystko i wszędzie. Kosztem podwyższania 
cen produktów codziennej potrzeby, przygniataniem ludności coraz więk= 
szymi podatkami i zadłużeniem kraju w bankach jednego tysiąca milio- 
nerskich rodzin — robicie bomby atomowe, którymi grozicie zniszczeniem 
muzeów, szkół, domów kultury i szpitali. 

Znam, wasz opętańczy szał nienawiści do krajów i narodów demo- 
kracji ludowych, a przede wszystkim Związku Radzieckiego. Widzę wasz 
popłoch przed budzeniem się własnego narodu i ludów kolonialnych, wasz 
obiąkany strach przed wielkimi zwycięstwami budownictwa socjalistycz- 
nego. Oskarżam was, że z nienawiści do sprawiedliwego życia  grozicte 
światu bombą atomową. i 

My, prości ludzie pracy, kochamy pokój, chcemy pokoju, walczymy 
o pokój i dalej o pokój walczyć będziemy. Dla nas pokój to zgodna i har- 
monijna współpraca pamiędzy narodami. Dla nas w powiecie lipnowskim 
pokój to w planie sześcioletnim 30 nowych szkół podstawowych, to penad 
dwustu nowych nauczycieli, to kilkaset kilometrów bitych dróg, to zbu- 
aowanie obszernego szpitala powiatowego, to 15 nowych ośrodków zdro» 
wia. Dla mas pokój w powiecie lipnowskim to dwa gimnazja więcej i licz- 


ne tysiące młodzieży chłopskiej w szkołach zawcdowych i ogólnokształcą-- 
cych. Dla nas pokój w powiecie lipnowskim to zelektryfikowanie "ponad. 


300 wsi, powiększenie hodowli bydła i trzody chlewnej, powiększenie plo- 


dów ziemnych o 48 procent. Pokój to znaczy więcej mydła, obuwia, do- . 


mów, maszyn, książek, Dla nas pokój to współzawodnictwo pracy, racjo- 
nalizacja, walka z analfabetyzmem, z zacofaniem wsi, zabobonami i grze- 
chami niewiary we-własne siły człowieka, a tworzenie szczęścia wysiłkiem 
wtiasnych rąk. — 

My, w krajach demokracji ludowych i Zwiazku Rodziecki:n,*po zwa” 
leniu krzywd wiekowych, wyzysku i wstecznictwa wszyscy widzimy w po- 
koju narastanie coraz lepszego życia. Najdroższym nam jest człowiek, nie 
zysk, mie kapitał, mie pieniądz. > 

My wobec narodów świata nie mamy zaległych dłagów. Wraz ze 
zwalczeniem wojny w długim i trwałym pokoju znikną wszystkie stare 
antagonizmy, pozostałe z czasów wyzysku i niewoli. 

Sprawiedliwy ustrój jest najlepszym budowniczym. Pokoju. Przy- 
kładem tego zgodne i koleżeńskie życie narodów Związku Radzieckiego. 
Syn pastucha spod dalekiej Alma Aty, syn rybaka z nad Leny, syn ro- 
botnika z Leningradu i syn chłopa kołchoźnika spod Kijowa, siedzą obok 
siebie w szkole inżynieryjnej. 

18 „wieś nasza walczy o pokój i walczyć będzie. Wienty, jakie zubożenia 
przyniosły nam obie ostatnie wojny. Każda z nich cofała nasze życie wstecz. 
Będziemy walczyć mieugięcie o zwycięstwo światowego frontu pokoju, 

Precz z wojną! Niech żyje pokój światowy! 

Seweryn Skulski 


Kraniec Wall Sireet'u 


Wieje w Gruzji ciepły wicher wiosny 
Po Kołchidzie. po górskich kołchozach, 
Po wesołych pnączach latorośli, 

Po uprawnych polach, po łozach. 


Dzieci biegną poprzez winne stoki, 

A za nimi z południowej strony 
Patrzą lufy armat zimnym okiem 

Jak mordercy w krzakach przyczajone, 


Gniewny Yankes stoi przy lawecie. ! 
Kurz wyciera, przeklina upały, 
Czyżby krańce kraju Wall-Street'u 
Na tureckie pola się rozlały? 


Jak drapieżnik wspiąwszy się na łapach 
Tak armata wiatr wiosenny węszy.. 


Czuje nafty i manganu zapach 
I kwitnących gruzińskich czereśni. 


Wszystko, wszystko w biszenes'sie się przyda: 
Krew i nafta gęsta i ogrody. 

Yankes wstanie i lufę podniesie 

Licząc przyszłe w rubrykach dochody. 


Niechaj liczy, o bilansach roi. 
Straż graniczna nasza jest ze stali. 
I armaty nikt się dziś nie boi, 
Gdy narody jej milczeć kazały! 


Lecą ptaki pokoju — gołębie, 
Winogrady pną się w urodzaju 
Nad granicą, gdzie tureckiej ziemi 
Dosięgł kraniec Wall-Street'u kraju. 
Tłum. 


Stro 3 


Na nowym etapie 
walki o Pokój 


(dokończenie ze str. 1) 


Imperialiści z USA, doprowadze- 
ni do wściekłości klęskami mili- 
tarnymi ! ekspedycji. koreańskiej, 
mszczą się na bezbronnej ludności 
Korei. W piśmie ministra spraw 
zagranicznych Koreańskiej Repu- 
bliki Ludowo - Demokratycznej 
Pak-Hen-:Ena do Rady Bezpieczeń- 
stwa z sierpnia br. czytamy m. i: 
„Lotnictwo amerykańskie dokonu- 
je barbarzyńskich nalotów na spo- 
kojne miasta koreańskie i ośrodki 
przemysłowe, w których nigdy nie 
było i nie ma żadnych obiektów 
wojskowych, niszczy domy mie- 
szkalne.. burzy szpitale i instytu- 


cje kulturalne, morduje spokoj- 
nych mieszkańców — starców, ko- 
biety i dzieci — niszczy ich mie- 


nie“, Światowa Federacja Związ- 
ków Zawodowych w telegramie do 
przewodniczącego Rady Bezpie- 
czeństwa, delegata radzieckiego 
Jakuba Malika, potępia bombardo- 
wanie ludności cywilnej, systema- 
tyczne niszczenie miast i wsi ko- 
reańskich, taktykę „spalonej zie- 
mi“ — akty terroru, uprawiane 
w sposób zbrodniczy przez siły 
zbrojne amerykańskie, następnie 
nieludzkie traktowanie jeńców wo- 
jennych i więźniów politycznych, 
wreszcie operowanie stałą groźbą 
użycia bomby atomowej, co wy- 
wołuje oburzenie całej ludzkości — 
i w konkluzji domaga się napięt- 
nowania tych faktów przez Radę 
Bezpieczeństwa. 


Tak popełnione już zbrodnie 
gangsterów amerykańskich jak też 
i ich groźby poruszą niewątpliwie 
jeszcze nowe miliony ludzkości, 
które dotąd nie pojmowały nale- 
żytej grozy niebezpieczeństwa woj- 
ny, którym dopiero teraz otwarły 
się oczy: wydarzenia koreańskie 
wskażą im miejsce, jakie winien 
zająć dzisiaj każdy człowiek ucz- 
ciwy i rozsądny — w Światowym 
Obozie Obrońców Pokoju. 


Imperialistyczni podżegacze wo- 
jenni gromadzą w wielu częściach 
świata prochy, które grożą po- 
wszechnym wybuchem. Nie ozna- 
cza to jednak bynajmniej, że woj- 
na jest nieuchronna, że jakiś fata- 
lizm zawisł nad ludzkością. Groź- 
bie wojny może się skutecznie 
przeciwstawić akcja milionów lu- 
dzi na świecie, która wytrąci broń 
z ręki gangsterom  imnperialistycz- 
nym. Już dotychczasowe wyniki 
akcji obrony pokoju mogą napa- 
wać jak najlepszymi nadziejami 
na przyszłość. Ale akcja ta musi 
jeszcze nieustannie wzrastać i po- 
głębiać się, musi objać nowe milio- 
ny i setki milionów ludzkości. któ- 
re nie chcą wojny i zniszczeń. 


* 
W czasie obrad biura Stałego 
Komitetu Światowego Kongresu 
Obrońców Pokoju, które obrado- 


wało w Pradze, powiedział prof. 
Fryderyk Joliot-Curie m, i: „Nie 
ulega żadnej wątpliwości, że gdy- 
by obóz wojny rozpętał nowy kon- 
flikt wojenny — to zostanie on po- 
konany. Nie chcemy jednak, aby 
pokój został osiągnięty droga zni- 
szczeń i śmierci. Oto dlaczego 
wzmacniamy i rozszerzamy naszą 
akcję w obronie pokoju". Nie 
o wynik wojny chodzi, gdyż ten 
oznaczałby nieuchronnie tylko 
klęskę imperializmu, przyśpieszył- 
by jego ostateczne bankructwo. 
Chodzi jednak o to, aby ludzkości 
oszczędzić strasznych nieszczęść 
i zniszczeń wojennych, aby ochro- 
nić miliony istot ludzkich przed 
katastrofą wojny. Uzyskać to moż- 
na jedynie drogą wzmożonej, jesz- 
cze bardziej intensywnej, rozsze- 
rzonej i pogłębionej czynnej walki 
o pokój na całym śwóecie. W 
pierwszym rzędzie obóz pokoju 
walczy o zakaz broni atomowej 
jako narzedzia masowego niszcze- 
nią istnień ludzkich i ich dobytku. 
Wulczyć będziemy jednak zarazem 
o ograniczenie zbrojeń wszelkięgo 
rodzaju i połcżenia kresu propa- 
gandzie wojennej, piętnując na 
każdym kroku poczynania podże- 
gaczy woiennvch, wytracając im 
z ręki tak broń materialną jak 
i zatrute strzały propagandy pod- 
żegującej do wojny i szerzącej hi- 
sterię wojenną. 


Obecny etap walki o pokój wy- 
znacza uchwała, powzięta w dru- 
giej połowie sierpnia na wspom- 
nianych obradach w Pradze: „Zao- 
strzająca się ostatnio sytuacja mię- 
dzynarodowa wywołała bezpośred- 
nie zagrożenie pokoju powszechne- 


go, nakładając na wszystkich 
obrońców pokoju nowe obwiązki, 
ważniejsze niż kiedykolwiek. 


Obrońcy pokoju kontynuują swą 
akcję o zakaz broni atomowej i raz 
jeszcze wypowiadają się za po- 
wszechnym ograniczeniem zbrojeń 
i kontrolą nad wszelkiego rodzaju 
zbrojeniami, których wzrost zwięk- 
sza niebezpieczeństwo wojny i na- 
kłada na narody ciężkie brzemię. 
Obrońcy pokoju występują prze- 
ciwko agresji, niezależnie od tego, 
gdzieby ona miała miejsce i potę- 
pieją zbrojne mieszanie się z ze- 
wnątrz do spraw wewnętrznych 
narodów. Domagają się oni zaprze- 
stania takich interwencji w tych 
krajach, gdzie się one odbywają“. 


Powszechne ograniczenie zbro- 
jeń, kontrola nad wszelkiego ro- 
dzaju zbrojeniami, potępienie 
wszelkiej agresji. zakaz wszelkiej 
interwencji w sprawy wewnętrz- 
ne innych państw — oto hasła 
czynnej walki o pokój na dzisiej- 
szym etapie, 


Kazimierz Piwarski 


ANDRZEJ KIJOWSKI 
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Conajmniej od dwóch lat słyszeliś- 
my o tym ze ma się ukaząć w dru- 
ku powieść Wilhelma Macha — zna- 
nego dotąd z działalności krytycz- 
nej. Powieść ta, pt. „Rdza“ ukazała 
się dopiero w rcku 1950, mimo, że 
notatka autora na ostatniej stronie 
informuje naa o czasie napisania 
powieści: 1945 — 47, Między chwilą 
ukończenia powieści ą jej wydaniem 
upłynęły trzy lata. Trzy lata zasad- 
niczych zmian w naszym życiu i za- 
sadniczych w związku z tym przesu- 
nięć w naszych pojęciach literackich. 
I dlatego książka, której ostatnia 
strona nosi datę 1047, a tytułowa 
1950 nie jest łatwym d!a krytyka 
problemem. Zwłaszcza, gdy pod uwa- 
ge weźmiemy jeszcze jedną parę dat: 
1939 — 1941. Ściślej: listcpad 1939 -— 
jako czas akcji pierwszej części 
„Rdzy” („Dokoła jesieni“) i pamięt- 
na niedziela 22 czerwca 1941 — jako 
czas akcji części drugiej („Niedziela 
ucieczek“). 

Nie gwoli filolcgicznej dokładności 
operujemy datami. Wiele powieść 
Wilhelma Macha zawdzięcza ich wy- 
mowie — i wiele im będzie zawdzię- 
czał krytyk, przystępujący do wyjaś- 
nienia tego zjawiska literackiego, ja- 
kle stanowi „Rdza“. 


1939 — 1941 . 


Koszmar poniesionej klęski, dezo- 
rientacja polityczna wobec nowych 
sukcesów niemieckich, tragiczne 
sprawdzenia i konsekwencje sanacyj- 
nego systemu pod rządami okupan- 
ta — oto tytuły jakimi można zaopa- 
trzyć ten rozdział z dziejów okupacji, 
zakończony wybuchem wojny Nie- 
miec z ZSRR. 

Oto streszczenie pamiętnika jedne- 
go z bohaterów „Rdzy*. 


„Dalekie fronty wojny odbzjały się 


w dzienniczku Andrzeja w sposób 
szczególny, jak gdyby przez kalkę 
powszednich, olchowieckich spraw. 


Schemat się powtarzał: po każdym 
znaczniejszym sukcesie Niemców — 
przerwa w pisaniu; bywało wtedy jak 
po wrześniu — spanie, żarcie, amoiy, 
jałowa i smutna nuda. Potem jakieś 
próby nadziei, jakieś wysi'ki zrozu- 
mienia i ogarnięcia, jakieś mizerne 
sublimacje własnego nieróbstwa, na- 
wet cyłely z proroctw i przepowied- 
ni — ać do nowej klęski. Kapi:ulzcja 
Francji: data i pusta stronni.ca; po- 
tem po kolei: spacer z Ireną. wy- 
sledlenie Sośnic, buntownieza rozmo- 
wa z Panem Bogiem, przerwa i opis 
któregoś z niedzielnych balików..,* 


Byli ludzie, którzy z chwilą odda- 
nią ostątniego strzału rozumieli, że 
wojna się nie zakończyła. Ci nie spo- 
częli do końca, a nie było przypzd- 
kiem, że tych właśnie ludzi nie eb- 
ciążała odpowiedzialność za klęskę: 
„To ci najbiedniejsi, z lasów, z pia- 
sków — oni, powiadam ci najlepsi. I 
oni najprędzej zaczną co trzeba, Mo- 
że już zaczynają.“ Tak mówi inny 
z bohaterów „Rdzy”*. Prosty chło- 
pak — Adamiec. Bo Andrzej jest 
byłym podchorążym i to jednym z 
tych, którzy torowali sobie rewaiwe- 
rem drogę do ucieczki. 


I na tym właśnie polegała „atmo- 
sfera* okupacji: bierność 1 impas, 
żądza wałki i nadzieja współżyły cbok 
siebie, zanim nie stało się w relni 
jasne, że chodzi o cele walki, nie o 
walkę samą, A w jednym i drugim 
wypadku podział ten nie był sprawą 
temperamentów — to byla przede 
wszystkim walka klas. Powrócimy 
jeszcze do tego. 

Powieść Machą mówi o zagęszcze- 
niu „atmosfery“ — i o formowaniu 
się tega, co zwykliśmy nazywąć hi- 
storyczną problematyką okupacji: 
probiematyką dojrzewania  rewolu- 
cyjnych sił w walce z reakcją, na 
wiele liczącą możliwości. 


Tyle nam mówią też te dwie daty 
umieszczone w tytule niniejszego roz- 
działu: listopad 1339 — czerwiec 
1941. Powrześniowe zaduszki i czerw- 
cowa niedziela najazdu hitlerowskie- 
go na ZSRR, 


1945 — 1947 


Tym razem będziemy mówili tylko 
o literaturze. Bo drogi literatury i 
drogi społecznego rczwoju  rczeszły 
się w tych latach, by zejść się nie- 
bawem na nowym już gruncie wspól- 
nych dążeń. Musiał się znaleźć czas 
na wypowiedzenie okupacyjnych do- 
świadczeń, chociażby pochodziły z 
najbardziej wąskiego kręgu  osahis- 
tych doznań pisarzy. Natura tych 
doświadczeń, dostarczonych przez fa- 
Szystowski terror i wyzwoleńczą woj- 
nę zadecydówała także w dużej mie- 
rze o składzie oscbowym tego szere- 
gu pisarzy, który dziś zajmuje pier- 
wsze miejsce w walce o nową litera- 
turę. Książki wówczas napisane w 
olbrzymiej większeści stanowiły po- 
czątek tego rozrachunku z przeszłoś- 
cią, którego ostątnie fazy obserwuje- 
my dzisiaj, ale przeżytych dcświad- 
czeń nikt nie wypowiadał bez in- 
tencji postulowania. 


Do tych książek należy powieść 
Wilhelma Macha, nosząca wszystkie 
cechy literatury lat 1945 — 47. Po- 
wstała również na przecięciu tych 
dwóch tendencji: porachunków i po- 
stulatów i na przecięciu dwóch me- 
tod z tymi tendencjami wówczas 
nierozłącznie związanych: jednostko- 
wego tragizmu i reałizmu społecznie 
obiektywnych faktów. I to się na 
niej zemściło w r. 1950. 


Nie próbujmy wskazywać bohate- 
ra „Rdzy*. Jest nim w równej mie- 
rze refleksyjny i liryczny Andrzej, co 
ambitny Józek, obdarzony społecznym 
urazem. W iym samym stopniu ka- 
naliowaty Kajetan, co niezbyt roz- 
*) Wilhelm Mach: .„Rdza”, 1950, — 
„Czytelnik“. 


WIES 


garnięta Joasia. Tak babka Rottero- 
wa, jak Irena czy Jasiek Adamiec. 
Bo metoda Wilhelma Macha, odzie- 
dziczona w prostej linii z psycho- 
legistycznego warsztatu Prousta czy 
Gide'a zakłada równorzędność i rów- 
noważność wszystkich przeżyć każ- 
dej z osób występujących. Z rów- 
ną uwagą traktuje symboliczną wy- 
mowę knedli ze śliwkami zwymiato- 
wanych przez Andrzeja, co miłość 
Józka do Ireny. Równą wagę posia- 
da wysadzenie mostu przez Jaśka, 
co kampania babki Rotterowej z mu- 
chami. 


I oto pierwsza niekonsekwencja 
uwarunkowana mieszanką metod: 
służy powieść Macha za akt społecz- 
nego oskarżenia, naświetla fakt o- 
biektywnie sprawdzalny. — Ale na- 
świetla pod tyloma kątami, ile osób 
występuje w powieści, oskarża w tylu 
wersjach, ile każda z postaci posiada 
kompleksów i urazów. 


Narracja rozszczepia się na strugi 
najbardziej osobistych przeżyć ko'ej- 
no wyprowadzanych przed obiektyw 
narratora postaci: Andrzeja, Józka, 
Kajetana — i znów Andrzeja czy 
Jeasi. W założeniu swoim posuwa się 
Mach do ostatecznych konsekwencji 
— aż do równoczesnego notowania 


zupełnie automatycznych skojarzeń, 
refleksów i myślowych niespcdzia- 
nek. Można bez końca przytaczać 


chwyty formalne, jakich używa Mach 
w celu zadokumentowania swej abso- 
lutnej lojalności webec przeżywają- 
cych swe sprawy bohaterów. Przy- 
znajmy nawiasowo dużą inwencję 
autorowi w tym kierunku, ale na- 
prawdę. gcng lepszej sprawy, — czę- 
sto robi to bowiem wrażenie zaba- 
wek nie zweryfikowanych intelektu- 
alną koncepcją (np, słowo zaczęte w 
jednym rozdziale, dokończone w któ- 
rymś z następnych w odmiennej sy- 
tuacji. podobnie rozcięte na pół ge- 
sty, sceny całe itd.). 


Ale na tym nie kończą się formal- 
ne skutki „nieobecneśsi" narretora. 
Prawie wszystkie — z wyjątkiem 
końcowych — sceny, dialogi, zdarze- 
nia podane są w formie wspominania 
ich, rozpamiętywania przez poszcze- 
gólne csoby. Tak np. o rczmowie z 
J'ortmannem w Zawodawie, o przy- 
godach w czasie powrotu do domu. o 
spotkaniu z Rochem Dejbierzem i o 
jego burzliwej przeszłości, dowiadu- 
jemy się z rozmyślań budzącego się 
na drugi dzień Kajetana. Wypadków 
takich jest wiele j można sobie wy- 
obrazić, jak to szalenie kompiikuje 
strukturę czasową powieści, jak wo- 
dzi za nos czytelnika poprzez naj- 
rozmajtsze zagadki, niespodzianki, 


A wszystko w tym celu ażeby ja 
kakolwiek interwencja obiektywnego 
narratora nic z „wewnętrznego bo- 
gactwa myślącego człowieka" nie 
uraniła, nie z jego „tajemniczego 
wnętrza" nie uszkodziła, by treść 
swych wewnętrznych tajemnic i dra- 
matów wypowiedział ów  ezłowiek, 
przed którego „nienaruszalną pełnią 
życia duchowego" jesteśmy oboawią- 
zani kornle pcehylić głowę. Nawet, 
gdy myśli o knedlach ze śliwkami. 


Nie chodzi o knedle. nie chodzi o 
szacunek — ale chodzi o resiizm. Bo 
przecież Mach nle rozważa każdej z 
tych tajemnic w abstrakoji, Przecież 
nie wierzy we frazesy  Andraeja o 
samotności („sublimacja nierób- 
stwa“ — no, przyjmijmy..), Przecież 
łączy te osobiste dramaty w jedną 
całość, mającą świadczyć o prawdzie 
społecznych stosunków. Haniebna ra- 
na Andrzeja, którą otrzymał przy 
ucieczce przez most, jest dla autora 
w równym stopniu przyczyną jego 
obezwładnienia, co punktem oskar- 
zeria patriotyz:au i moralności jeg» 
klasy. Uraz społeczny Józką jest w 
równej mierze spawą jego osobistych 
ambicji, co skutkiem wychowania w 
kręgu „pańskości*, której fałszywy 
hlichtr dzień za dniem demaskował 
się przed jego oczyma. To są fakty, 
a rie wewnętrzne tajemrice i pisarz 
to dobrze rozumie, ałe nie rozumie, 
że „ciemne wnętrze" człowieka nie- 
dobrym jest reflektorem dla reah- 
stycznej tendencji oświetlania węz- 
łów socjologicznej konstrukcji lesu 
człowieka. 


I oto druga niekonsekwencja meto- 
dy: powieść Macha jest przede 
wszystkim obrazem wyzwalania się 
człowieka z obezwładniającej go aury 
psychicznej, wyzwalania się z pęt 
własnej wrażliwości. Dramat Andrze- 
ja, Ireny, Józka, Joasi polega na 
szukaniu właściwego miejsca wśród 
ludzi; jest to dramat jednostek, któ- 
rym okoliczności zwichnęły kręgo- 
słup moralny. Ale z drugiej strony 
okoliczności te nie są niczym innym 
jak klasowo określonymi warunkami 
wychowania, jak historycznie praw- 
dziwymi wypadkami. Bo chociaż dzie- 
lą różnice klasowe Andrzeja i Józ- 
ka. Joasię i Irenę — tak ułożyły się 
warunki, że wszyscy oni wychowali 
się w kręgu fałszowanej „pańskcś- 
cì“ lub też w ambicji jej osiągnię- 


-cia. I wszyscy przeżywają tę samą 


drogę: od „atmosfery“ do proble- 
mów, od pozornych udręk wewnętrz- 
nych do rzeczywistych dramatów hi- 
storycznego losu człowieka, 


Jak jednak Mach rozłożył role, po- 
przydzielał zwycięstwa i klęski boha- 
terom swego rzeczywistego dramatu? 
Nie uratuje się już Andrzej, bo gi- 
nie w momencie swej desperackiej 
ucieczki z domu podczas akcji sabo- 
tażowej. kierowanej przez świadka 
jego wrześniowej hańby — Adamca. 
Uratuje się Józek, kiedy — po doko- 
naniu bodaj równie  desperackiego 
aktu sabotażu — ranny. Znajdzie 
schronienie w oddziale Jaśka Adam- 
ca. Uratuje się Joasia, kiedy uciecz- 
ką od fałszów i upokorzeń olchn- 
wieckiej pańskości znajdzie się przy 


RZESNOWE Z 


koku — znowu Adamca — jako jego 
żona i towarzyszka walki, Jaś Ada- 
miec jest posłem zbawienia — bo jest 
chłopem, bo nie ma kompleksów. bo 
nie boryka się z „atmosferą“, a wal- 
czy o socjalizm. Na czym jednak po- 
lega socjalizm w świecie bohaterów 
Wilhelma Macha? — Na tym że lu- 
dzie nie mają kompleksów i śpiewa- 
ją piosenki. 

Nie kpijmy. Tu nie chodzi o piosen- 
ki. Chodzi o to, że akt społecznego 
oskarżenia, sformułowany przez Ma- 
cha, celny był wtedy tylko, gdy od- 
nosił się do „atmosfery”. do specjal- 
nego typu inteligenckiej wrażliwości, 
— a to grubo za mało. Walka kias, 
to nie walka temperamentów — to 
starcie wyzyskiwanych z wyzyskiwa- 
czami. Czy Mach pokazał wieś ka- 
pitalistyczną z jej kłasycznymi anta- 
g'nizmami: wieś — dwór, biedny -— 
bogaty chłap? Nie. Pokazał małą ko- 
lonię, gdzie po prawdzie niew.ado- 
mo kto kogo kiwa: Kajetan Osiecki 
Szymona Boćka — swego dawnego 
ordynansa, czy Szymon Bcciek Ka- 
jetana — swego dawnego majora. 
Może tak być. Dlaczego nie? Ale 
niechże ta sytuacja nie pretenduje 
do typowości i niechże nie upoważnia 
Macha do wkładania w usta Boćką 
wielkich słów: „O tacy oni. Od da- 
wien dawna. Tak naród od wierzchu 
przysiedli. Szczęściem, naród od że- 
laza wytrzymalszy. Aaa, mocny Bo- 
że, zeskrobać toto byłby już czas...“ 
Bo przy takim układzie stosunków 
to nie sformułowanie walki klas, a 
niechęć do „rdzy”. I rewolucji na to 
nie potrzeba, skrobanka wystarczy, 
zwłaszcza gdyby chcdziło tylko o to, 
że „atmosfera“ jest nie do wytrzyma- 
nia. Tymezasem jednak autorowi 
chodzi nie tylko o „atmosferę“, 


Mach tak charakteryzuje sytuację 
swego bohatera: „Próbował oto zra- 
zumieć i ogarnać przeobrażenia w 
Świecie, starając się zrozumieć 
wpierw i ogarnąć sprawy najbliższe 
i ludzi najbliższych. Lecz wpadł w 
zasadzkę. Te dwa kręgi niby w ja- 
kiejś złośliwej zmowie poczęły na- 
wzajem prawdę o sobie wykrzywiąć 
i zaciemniać", 


Czy ten wyjątek z rozmyślań An- 
drzeja — to autorskie przyznanie się 
do błędu? Czy zamiar był taki: po- 
kazać piekiełko ludzkie, rozrąchować 
się z „atmosferą“ i pokazać w koń- 
cu, że to jeszcze bardzo niewiele dla 
poznania świata? Zastanowimy się 
nad tym jeszcze. 

Sprawa „atmosfery“, to sprawa 
niewielkiego dystansu. Z większej 
odległości dopiero widzi się fakty i 
problemy. I tu jest sens dat umiesz- 
czcnychą <w _ tytule. , tego. rozdziału 
1345 ——447: e 


Jakże krótki był dystans pisarza 
w stosunku do przeżyć! I to w ped- 
wójnym sensie; w sensie chronolo- 
glcznym — i. co dużo ważniejsze, w 
sensie ideołogicznym, 


1950. 


Inaczej potoczyły się lcay naszej 
literatury w ciągu tych trzech lat, 
cd 1847. Odmiennie od zapawiedzi, ja- 
kie mieściły w soble wówczas wyda- 
wane | nagradzane książki. Keiążki: 
Andrzejewskiego, Adolfa FRudniekie- 
go,Wilipowicza Odmiennie cd tego, jak 
by można wnioskować po tej „próbie 
realizmu“, jaką dał Wilhelm Mach. 
Aie właśnie dlątego, pedkre/lając 
błędy pisarza, wykazując całą nie- 
poradność i bezsilność jego metody 
wobec podjętych problemów, nie wol- 
no tracić z oczu dat powstania książ- 
ki i gilotynować go bez litości z 
punktu widzenia surowych praw ll- 
terackiego przełomu, ku któremu się 
coraz wyraźniej zbliżamy. 


Powieść Macha wyrosła w aurze in- 
telektualnej, psychicznej, cechującej 
te grupę pisarzy współczesnych, kto: 
ra debiutowała przed wojną, a po 
wojnie, opowiedziawszy się po stro- 
nie obozu społecznego postępu, roz- 
poczęła rewizję swego bagażu ideolo- 
g!cznego. Aurę tę Kazimierz Wyka 
nazwał w 1945 roku ,, tragiczneścią ': 
„Tragiczność to pewna aurą psy- 
chiezna, szukanie konfliktów i roz- 
wiązań o pozorach równie nieunik- 
niecnych co w tragiźmie*. Przełarny- 
wanie tragiczności pozorów na trn- 
gizm rzeczywistych dramatów, hi- 
storycznych dramatów, to droga 
większości tych pisarzy, to również 
i diaga Wilhelma Macha. 


Ale widzieliśmy, jak się to przeła- 
manie dokonało. Autor wytoczył pro- 
ces atmosferze  traglczności, jako 
znakowi schyłku klas posiadających, 
proces ten przeprowadził jednak tą 
samą metodą, przy pomocy której 
zatruwało się pokolenie w aurze 
„tragiczności* wyrosłe. Metodą per- 
wersyjnej autoanalizy, nieustannej 
samokontroli, obsesji demaskowania 
własnych zafałszowań. Widać w tym 


urzeczenie literaturą, już nie Jat 
1945 — 47, ale 1930 — 39; znów 
Adolf Rudnicki, i jeszcze Gom- 


brawicz, Otwinowseki. Widać przedłu- 
żenie prostej linii tej właśnie tra- 
dycji literackiej, zamiast  konses- 
wentnego rachunku w imię zrywania 
z „atmosferą". 


A z drugiej strony? Zamiast po- 
wiedzieć konsekwentnie o co cho- 
dzi, o co się walczy, kto przeszkadza 
i dlączego rzucił nam autor na exran 
mgliste mity o zdrowym ludzie i 
zgniłych panach. Adamiec walczy za 
wolncść i śpiewa piosenki. Ale niech- 
by tek Mach wprowadził jednego 
zdrowego jak byk faszystę z najbas- 
dziej wyrafinowanej rodziny inteli- 
gemekiej — nie wiadomo kto by 
gleśniej śpiewał. A zobowiązuję się 
dnstarczyć Machowi dziesięciu dexa- 
dentów chłopskiego  pochcdzecia. 
zywcem! 


I co to znaczy „zdrowy lud“? I 
zgnili panowie? To przecież stare jak 
Orzeszkowa mity pozywistyczne, pod- 
grzane katastroficzną liryką błądzą- 
cych intellgentów przeptszczone 
przez maszynkę wyraf. nowanej psy- 
chologli odziedziczonej z Prousta. 
Została jeszcze liryczna konstrukcja 
bohatera, nieujarzmiona rozlewność 
stylu. trochę patriotycznych  dresz- 
czów, ostateczny tragizm Śmierci wy- 
zwolonego z tragiczności pczorów 
Andrzeja i równie patetyczna co nis- 
określona wizja „lepszego jutra“. 

Niebezpieczne są kompromisy w li- 
teraturze, niebezpieczny był autorski 
kompromis między ambicją zrozumie- 
na „przeobrażeń w świecie" a pasją 
dla prywatnych zajączków „ludzi naj- 
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bliższych". „Te dwa kręgi niby w ja- 
kiejś złośliwej zmowie poczęły na- 
wzajem prawdę o sobie wykrzywiać 
i zaciemniać”. Kompromisy prędzej 
czy później kończą się na epigoniź- 
mie. 

Dobra literatura nie jest kwestią 
dobrych tradycji Zwłaszcza gdy cho- 
dzi o realizm. Bo gdy chodzi o re- 
alizm, trzeba przede wszystkim 
otwartymi oczyma patrzeć na nowe 
sprawy człowieka i dopowiadać rze- 
czy do końca. Do samego końca. 
Wtedy unika się pomyłek. 

I to jest właśnie sens daty umiesz- 
czonej w tytule ostatniego rozdziału 
tych rozważań o wczorajszej książ- 
ce: 1850! 

Andrzej Kijowski 


W porcie hamburskim, gdzie robotajcy 


Heinz Willmann 


wyładunku broni 


odmówili 
amerykańskiej, widnieje napís: „Nie chesmy broni, pragniemy pokoju“, 


Ojczyznę kochać 


Odd TE am bir sa d ORR ZYZ: 
mewa A mi seon ho mie E 
krzyczą wielkie litery na murach i 
ścianach domów Zachodnich  Niem- 
czech: „Korr ela dilia Ko are 
ańczyków— Niemcy dla 
N iem c ó w!“ — brzmi napis któ- 
ry widziałem w Westfalii. W kopal- 
niach Ruhry wypisują górnicy kre- 
dą wezwanie do podpisu Apelu 
Sztokholmskiego. Na wysokich ko- 


„minach łopocą chorągwie z gołębiem 


Picąsso. 


Przyjaciele pokoju w Zachodnich 
Niemczech pojęli, że walka o pokój 
musi być prowadzona w Sposób zor- , 
ganizawany..Jużewe msgysiiicih wieć 7 
Kich miastach pracują Komitety Po- 
koju, które mają swoje punkty o- 
parcia w zakładach i przedsiębior- 
stwach. 

Ale nie tylko rabotniey, lecz tak- 
że ludzie wielu innych zawodów sta- 
ją do walki przeciwko strategom a- 
tomowym. Inwalidzi z ostatniej woj- 
ny, wszyscy, którzy ponieśli w tym 
cząsie strąty duchowe i materialne, 
biorą w niej specjalnie czynny u- 
dział. Niemieccy pracownicy kultu- 
ry włączają się do walki o pokój z 
wielką aktywnością. Na czele nie- 
mieckiego Komitetu Walki o Pokój 
stoją pisarze: Anna Seghers, Arnold 
Zweig, Johannes R. Becher, — Ko- 
mitet Walki o Pokój w Niemezech 
Zachodnich reprezentowany jest 
przez pisarza Adolfa von Hatzfel- 
dą, przewodniczącym zaś berlińskie- 
go Komitetu Walki o Pokój jest zna- 
ny fizyk prof. dr Robert Hayemann. 

W Niemieckiej Republice Demo- 
kratycznej niewiele jest miejscowo- 
ści, gdzieby nie istniały Komitety 
Walki o Pokój. 

Centralnym punktem pracy Ko- 
mitetów jest pomoc dla zachodnio- 
niemieckich obrońców pokoju. Lud- 
ność wzywana jest do rozsyłania u- 
lotek i publikacji Niemieckiego Ko- 
mitętu krewnym i znajomym w Za- 
chodnich Niemczech, aby tą drogą 
pozyskiwać dalsze podpisy. Podczas 
miesięcy letnich przyjeżdża tysiące 
osób z Zachodnich Niemiec i Za- 
chodniego Berlina w odwiedziny do 
krewnych i znajomych w Niemiec- 
kiej Republice Demokratycznej. 

Burmistrz gminy Laubusch w o- 
kręgu — Hoyerwerde jest przewod- 
niczącym miejscowego Komitetu do 
Walki o Pokój. Kiedy przyjezdni z 
Zachodnich Niemezech zątrzymywali 
się u niego dla załatwienia formal- 
ności paszportowych, zapraszał ich 
do dyskusji z członkami miejscowe- 
go Komitetu Pokoju. W takich dy- 
skusjach padały nieraz zwroty i ha- 
sła z zachodniej oszczerczej prasy 
przeciwko Niemieckiej Republice 
Demokratycznej — i wtedy miej- 
scowy Komitet Pokoju organizował 
wyjazdy do zakładáw, fabryk, insty- 
tucji; wszędzie tam, gdzie przyjezd- 
ni mogli się neoczenie przekonąć o 
bezpodstawności oszczerstw pisma- 
ków zachodnich. 

W uspołecznionej hucie „Mansz 
feld“ opowiadali mi członkowie tam- 
tejszego Komitetu Pokoju, że z po- 
wodu braków odpowiednich pomiesz- 
czeń, trudno jest organizować ze- 
brania, celem przeprowadzania dys. 
kusji z robotnikami. Zostało więc 
rozpisane współzawodnictwo w dzie- 
dzinie wyjaśnień pod hasłem: „Wy 
pytacie — my odpowiadamy“, Pyta- 
tania wypisywane są na czarnej ta- 
bliey, mieszczącej się w łokalu Ko- 
mitetu, gdzie znajduje się również 
skrzynka odpowiedzi na pytania. 
Najlepsze odpowiedzi były premio- 
wane książkami. Udział w tym bar- 
dzo oryginalnym wspólzawodnietwie 
jest ponad wszelkie oczekiwanie o- 
Żyw.ony i w dużym stopniu przyczy- 


nia się do wzmożenia ruchu pokojo- 
wego w zakładzie, 

Hasła pokojowe rozpowszechniane 
są również drogą plakatów wyda- 
wanych prżez Niemiecki Komitet 
Bojowników Pokoju. Widać je na 
ścianach domów i fabryk, a przyja” 
ciele pokoju w Brandenburgii, Sak- 
sonii Anhalcekiej nie zapominają za» 
malowywać pokojowymi hasłami 
najczęściej używanych autostrad w 
Niemczech Zachodnich. Z mostów 
przecinających nasze szosy wycho- 
dzą naprzeciw francuskim, angiel. 
skim i niemieckim podróżnikom we= 
zwania w ich języku, aby przeciw- 
stawiali się wojennymi przygotowa- 
niom'swoich władców i przyłączali 
do wałki'o>pekój, Powszechnie wia- 
domo jest, że prości żołnierze ame- 
rykańscy i angielscy w Zachodnich- 
Niemczech, którzy — podobnie jak 
korespondent Agencji Reutera w 
Berlinie John Peet — rozpoznali a- 
gresywną politykę wojenną anglo - 
amerykańskich imperialistów, zde- 
cydowanie przechodzą do obozu po- 
kojowego, aby aktywnie brać udział 
w walce o pokój. 

W wielu szkołach tydzień rozpo- 
czyną się pogadankę, nawiązującą 
do haseł Niemieckiego Komitetu do 
Walki o Pokój. Zachęcone przez 
„Przyjaciół Nowej Szkoły“ | przez 
naszych nauczycieli dzieci opisują 
swoje przeżycia podczas nocy nalo- 
tów wojennych II wojny światowej, 
opatrując swe sprawozdania odpo- 
wiednimi ilustracjami. Najlepsze wy- 
pracowania dzieci zachowywane są 
w specjalnej Księdze Pokoju, znaj» 
dującej się w szkole. Wiele dzieci 
pisze listy do Prezydenta Stanów 
Zjednoczonych, informując go o swo- 
ich strasznych przeżyciach wojen- 
nych i wzywając do wstrzymania ak- 
cji morderstw matek i dzieci na Ko- 
rei. 

Wypadki na Korei wzbudziły ogro» 
ne współczucie we wszystkich częś- 
ciach N. R. D. Zewsząd słychać o 
organizowaniu się komitetów pomo- 
cy. Niemiecki Komitet Obrony Po- 
koju zbiera składki i ofiary na rzecz 
koreańskich bojowników. 

Więcej niż 17 milionów podpisów 
pod Apelem Sztakholmskim w Nie- 
mieckiej Republice Demokratycznej, 
108 tys, w Berlinie Zach., ponad 2 
miliony w Niemczech Zach. i więcej 
niż 900 tys. w demokratycznym sek- 
torze Berlina daje przekonywujący 
wyraz woli pokoju niemieckiego na= 
rodu. 

Nie wszędzie zbieranie podpisów 
związane jest z wyczerpującymi dy» 
skusjami na temat problemów po- 
koju, ale braki te wyrównywane są 
tam, gdzie nasze gminne i okręgo- 
we komitety dobrze pracują. Na 
tych placówkach sumiennie i rze- 
czowo  roztrząsane są wszystkie 
punkty zagadnienia Apelu Sztok- 
holmskiego i wyjaśniana jest olbrzy- 
mia rola jednomyślnej postawy mas 
potępiających broń atomową. W wie- 
lu okolicach składanie podpisów 
przybierało charakter manifestacyj- 
ny całej ludności, gdzie indziej łą- 
czyło się z innymi uroczystościami, 
jak rozpoczęcie wakacji, dożynki 
itp. 

Rozumię się samo 
kampania przeciwko 
wojennym ściśle związana jest z 
popularyzowaniem , polityki pokoju 
rządu Niemieckiej Republiki Demo- 
kratycznej i wskazywaniem przodu- 
jącej roli Związku Radzieckiego w 
obozie pokoju. Pod jego przewodni- 
ctwem i przy rosnącym udziale bo» 
jowników o pokój na całym świecię 
będzie wywalczony pokój, 


Heinz Willmann 
tłumaczyła Z. Rz. 


przez się, że 
podżegaczom 
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Ą. N. Niesmiejanow 
Członek Akademii Nauk ZSRR 
Po.eł do Rady Najwyższej ZSRR 


WIES 


U nas nauka sprzyja życiu 


ARA czytam o absurdalnych pró- 
bach niektórych ludzi zza oce- 
anu obwiniania naszego kraju o 
wojownicze zamiary, przed oczyma 
staje mi wielka sala Pałacu Smol- 
nego w dniu 8 listopada, 1917 roku. 


Dopierc co zakończyta się wielka 
Październikowa Rewolucja socjali- 
styczna. Odbywa się posiedzenie II 
Zjazdu Rad Wśród niesłychanego 
entuzjazmu obecnych na mównicę 
wstępuje Włodzimierz Iljicz Lenin. 


O czym mówił on w swym pierw- 
szym publicznym wystąpieniu po 
historycznym zwycięstwie ludu? 

O pokoju! 


Pokojowi poświęcony był pierw- 
szy dekret podpisany przez Lenina 
i uchwalony przez zjazd. 


Fakt to znamienny, Młoda Repu- 
blika Radziecka narodziła się w 
trudnej i zaciętej walce o pokój i 
pierwszą troską Lenina była spra- 
wa pokoju, wyzwolenia ludzkości 


od okrucieństw wojny i jej skut- 
ków... 

„Problem pokoju — powiedział 
wówczas Lenin — jest problemem 
palącym, jest to bolączka chwil 
obecnej „* 


Słowa te, które padły w Pałacu 
Smolnym w ów historyczny dzień, 
są nadal aktualne. Tak — sprawa 
pokoju, to problem palący. 


Każdy człowiek na kuli ziemskiej, 
niezależnie w jakim mieszka kraju, 
jakiej jest narodowości, czym się 
zajmuje i jakie są jego zapatrywa- 
nia polityczne, musi odpowiedzieć 
sobie i swym współobywatelom po 
czyjej jest stronie. Jakim siłom słu- 
ży? Siłom pokoju, czy wojny? 
Trzeciej drogi nie ma. 

Naprzeciw siebie stoją dwa obo- 
zy. W jednym z nich znajdują się 
miliony prostych ludzi, gorąco 
pragnących pokoju. W drugim — 


M kołaj 


Robotnik racjonalizator 
B. Bachtinowowi projekt nowego usprawnienia, 


Maria Demczenko 
Agronom, instruktor rolniczy 


garstka łajdaków, którzy za cenę 
krwi narodów pragną pomnożyć 
swe bogactwa, utrwalić panowanie 
monopoli 


Moja ojczyzna znajduje sie w 
obozie pokoju. Nie ma u nas ludzi 
dążących do wojny. Naród radziec- 
ki pragnie pokojowej pracy, a nie 
zniszczeń i ruin. 


Mówi się, że fakty są uparte. 
Zwłaszcza my uczeni szczególnie 
cenimy konkretne, przekonywujące 
fakty. 


Spójrzmy więc, 
szczerze pragnący pokoju, 
rodzi się nowa wojna; 
przykładem prawdziwej demokra- 
cji i pokojowego rozwoju, a kto 
wykorzystuje święte słowa „demo- 
kracja* i „pokój* dla uprawiania 
kłamliwej propagandy na eksport. 


gdzie jest kraj 
a gdzie 
kto jest 


Rząd radziecki stale proponuje 
wielkim mocarstwom zawarcie 
Paktu Pokoju, redukcję zbrojeń i 
wprowadzenie ścisłej kontroli nad 
użyciem energii atomowej. 


Prezydent Stanów Zjednoczonych 
grozi światu bombami atomowymi. 
Panu Trumanowi nie dość jest Na- 
gasaki i Hiroszimy — chce ujrzeć 
ruiny setek innych miast. 


Rząd radziecki daje milionowe 
sumy do dyspozycji setkom insty- 
tutów naukowych i laboratoriów, 
tysiącom uczonych, pracujących w 
najbardziej humanitarnej dziedzi- 
nie wiedzy — medycynie. W oj- 
czyźnie mojej ludzie nauki pracu- 
ją — przy wydatnej pomocy rzą- 
du — nad zbadaniem i zniszcze- 
niem bakterii chorób zakaźnych. 


W pobliżu stolicy Stanów Zjed- 
noczonych znajduje się stacja eks- 
perymentalna, gdzie prowadzone są 
badania nad bronią bakteriologicz- 
ną. Donosj o tym amerykańskie 
pismo „Washington Post“. 


Głos matki 


Po stronice gazety „Ob- 
brońcy Pokoju“ ı czytając spra- 
wozdanie ze zjazdu kobiet francu- 
skich, matek żołnierzy, którzy zgi- 
nęli w Viet-Namie, widzę panią 
Beauregard, której syn nie wrócił 
z frontu i słyszę jej wzruszony, pe- 
łen oburzenia głos: 

„Zwracam się do was, matki! 
Syn mój nie miał jeszcze 20-tu lat! 
Nie dopuścimy, aby dzieci nasze 
posyłano na śmierć!“ 

Słyszę głos pani Pasquelć, która 
zwraca się do swego syna: 

„Wychowałam cię nie po to, abyś 
się stał mięsem armatnim koloni- 
zatorów!“ 

Czytam gazetę i przed oczyma 
widzę moją własną rodzinę — mat- 


kę, braci... 
Przypominam sobie dzeń 22 
czerwca, 1941 roku, kiedy po raz 


pierwszy odczułam boleśnie, co kry- 
je w sobie straszne słowo „wojna“, 
Tego dnia wyruszyło na front pis- 
ciu moich braci Józef i Mikołaj 
wrócili jako inwalidzi, a Jakób, 
Piotr i Aleksy zginęli na polu wal- 
ki. Oddal' swe zycie za to, aby 
płomień wojny nigdy już nie palił 
ziemi kołchozów, aby w naszych 
wsiach budowano nie zapory prze- 
ciwczołgowe i umocnienia wojen- 
ne, lecz elektrownie i świetlice. 
Niedawno minęło zaledwe pięć 
lat od chwili zakończenia wojny. 
"Tysiące matek opłakuje jeszcze swe 
dzieci, które zginęły w walce z 
hitlerowcami, na zoranych polach 
nie wszędzie jeszcze zn kły leje po 
bombach 1 ślady okopów. w znisz- 
czonych zawieruchą wojenną sa- 
dach młode drzewa dają dopiero 
swe pierwsze owoce, a 7a oceanu 
dolatuje nas znowu złowieszcze sło- 
wo „wojna“ Znowu ci, dla których 
nie ma nic świętego, cynicznie 
oświadczają w piśmie „World Af- 
fairs“: „Jeśli nie znajdziemy inne- 
go sposobu, aby w porę powstrzy- 
mać wzrost ludności, będziemy 


Seliwanow pokazuje  inżynierowi 
zmuszeni rozpocząć wojnę agre- 
sywną'. 


Miliony matek odpowiadają na 
to: nie pozwolimy! 

Latem ubiegłego roku byłam w 
Moskwie na  Wszechzwiązkowej 
Konferencji Obrońców Pokoju. Nie 
wiem dokładnie ile osób zebrało 
się w sali kolumnowej Domu 
Związków Zawodowych, pamiętam 
jednak doskonale, jak rodak mój 
Litowczenko, przewodniczący  koł- 
chozu im. Stalina w okręgu Cher- 
sońskim powiedział w swym prze- 
mówieniu: 


„W sali tej znajduje sję dwie- 
ście milionów obywateli Związku 
Rodzieckiego — gorących zwolen- 


ników pokoju“, 

Tak, to prawda. Jest nas dwieś- 
cie milionów. Cały naród radziecki 
podnosi swój głos w obronie po- 
koju, w obronie ludzkości, w obro- 
nie szczęścia matek i dzieci. 

Dla mnie słowo pokój nie jest 
tylko gwarancją dalszego rozkwi- 
tu naszej ojczyzny i wszystkich 
krajów demokracji ludowej. Dla 
mnie w słowie tym kryje się ra- 
duść, jaką daje praca 1 radość 
z urzeczywistnienia najśmielszych 
planów naszego rządu w imię te- 
go, aby ludzie żyć mogli w.szczęś- 
ciu i dostatku. 

Rodak mój Litowczenko podał 
w Swym przemówieniu kilka cyfr. 
Mówił, że straty, jakie poniósł je- 
go kołchoz wskutek wojny wyno- 
szą 45 milionów rubli, że w kol- 
chozie jest 417 dziecj, sierot i pół- 
sierot Ta ostatnia cyfra na zawsze 
utrwaljila się w mej pamięci, bo 
jestem matką dwóch synów į sło- 
we „pokój“ zawiera dla mnie w 
sobie również radość macierzyń- 
stwa. 

Wraz ze wszystkimi obrceńcami 
pokoju my. kobiety radzieck'e wo- 
łamy: obóz pokoju zwycięży ciem- 
ne siły wojny! 

Maria Demczenko 


W ZSRR setki milionów rubli 
przeznacza się na ochronę zdrowia 
ludności. Opracowano na wiele lat 
naprzód plany budowy sanatoriów, 
domów wypoczynkowych, obozów 
młodzieżowych itp. 


A francuski generał Chassin ob- 
licza, ile potrzeba będzie bomb a- 
tomowych dla zabicia milionów lu- 
dzi. 

Frzyjeżdżający do Moskwy dzia- 
łacze społeczni z Ameryki i Fran- 
cji, Anglii i Włoch, duchowri i 
lekarze, pisarze i aktorzy, ludzie 
różnych wyznań i różnych przeko- 
nań, swobodnie wypowiadają swe 
zapatrywania polityczne i nikt ich 
za to u nas nie prześladuje. 


A radzieckiej delegacji działaczy 
kultury władze amerykańskie nie 
zezwoliły na przywiezienie do New 
Yorku filmu „Akademik Iwan Pa- 
włow*. Nie wiem, co tak prze- 
straszyło władze amerykańskie w 
filmie o wielkim, światowej sławy 
fizjologu. Prawdopodobnie obawia- 
li się materialistycznych podstaw 
teorii Pawłowa. W Ameryce nie 
jest w modzie to wszystko, co 
wzmacnia pokój i zdaje mi się, że 
pan Acheson nie może zapomnieć 
wielkiemu uczonemu jego wystą- 
pień w obronie pokoju. 


Pamiętamy pełne oburzenia sło- 
wa Pawłowa: „Zamiast poświęcić 
wszystkie środki, wszystkie siły dla 
rozwoju nauki i wiedzy, knują ja- 
kieś tam idiotyczne wojny. Wymy- 
Ślili nonsens, że za mało jest miej- 
sca dla ludzi na kuli ziemskiej... 
Wszyscy mogą świetnie żyć i pra- 
cować. Nie jestem tylko fizjolo- 
giem, lecz i człowiekiem, myślącym 
o różnych sprawach i nie przesta- 
je mnie to oburzać...* 


Dla nas, obywateli radzieckich, 
jasne jest ogromne znaczenie Ape- 
lu Sztokholmskiego. Każdy obywa- 
tel radziecki złoży swój podpis pod 
tym ważnym dokumentem. Żąda- 
my pokoju! A o ile chodzi o groź- 
by podżegaczy wojennych pod ad- 
resem Związku Radzieckiego, to 
odpowiem na nie słowami Pawło- 
wa: „Jestem spokojny o bezpie- 
czeństwo mojej ojczyzny...* 

A. N. Niesmiejanow 


>o Part mpi y yi r 


Ten Mon Su 


NIETACHCY arna 


A. A. Kuliokow 


Murarz 
laureat premii Stalinowskiej 


budujemy domy nie po to, aby je 


Ludzie radzieccy bronią pokoju 


Miody murarz Aleksander Pieczkurow na budowie w Smoleńsku. 


Testem murarzem. Przez dwadzie- 

ścia lat wybudowałem wiele 
domów mieszkalnych, szkół, żłob- 
ków. Chodziłem popatrzeć, jak 
wprowadzają się ludzie do wybu- 
dowanych przez mnie mieszkań, 
słuchałem dzwonka, wzywającego 
dzieci na pierwszą lekcję w szko- 
le, wybudowanej moimi rękami, 
przyglądałem się zabawom dzieci 
w „moich“ żłobkach. 

W 1942 roku musiałem budować 
nie domy mieszkalne, lecz schrony 
przeciwlotnicze, nie szkoły i żłob- 
ki, lecz umocnienia wojenne. 

Wiele 'przecierpiało się w oblę- 
żonym Leningradzie. Jednym z 
najcięższych przeżyć w moim ży- 
ciu była chwila, kiedy stanąłem 
przed zburzonym domem na ulicy 


Ziemia 


(pieśń wieśniaka) 


Ziemio, aby cię wysławić nie wystarczy mi sił. 
Nie wystarczy słów — język ludzki zna ich za mało 
A mimo to, Ziemio, ty zawsze wiedziałaś, ; 
Kto cie kochał naprawdę szczerze. 


Ale nawet w te szczęśliwe dni, 

Kiedy wszystko na Świecie Śpiewało o wiośnie, 
Kiedy strumienie nieustannie dzwoniły swa pieśń 
1 ptaki weseliły się w przestworzach, 

I słońce wysyłając swoje jasne promienie, 

Znów ogrzewało ubogie wioski — 

Ziemio, Ziemio. Ty nie mogłaś powiedzieć nam, 
Słow nadziei i pocieszenia. 


I niosac urodzaj w swych piersiach, 

I pokrywajae trawami doliny, 

Nie mogłaś wygładzić zmarszczek, 
Mojej duszy, która tak się wycierpiała. 


Kiedy kłosy — owoc mojej pracy, 
Kołysały się i szumiały na wietrze, 
Wiedziałem, że kołysza się w nich krople potu, 
Przelane w upalne i chłodne dni. 

I każdej jesieni ciagle tę samą 
Ukrywałem nadzieje: może ten rok 
Pierwszy w życiu bedę mógł przeżyć 
Bez głodu, bez cierpień i nieszczęść... 
I plon upragniony zbierając 
Pracowałem bez odpoczynku i snu 
Po to, żeby znów samuraje 

Zabrali mi ostatnie ziarno. 


Już wschodzi dla nas słońce szczęścia — 
Ziemio, co ci mam jeszcze powiedzieć? 
Wyciągnij do mnie matczyne ramiona 
A przytulę się do twojej piersi. 
Przeszły lata niezliczonych klesk, 

Dla mej wioski, dla rodzinnego kraju, 
Gdzie tak z tobą, mocno związani 
Wiedliśmy swój żywot nedzarzy. 

I tyle lat, pracujac w bezkresnej mgle 
Wieśniacy łzami zraszali pola, 

Aż te łzy palące, jak nasza krzywda, 
Dosięgły serca twojego, Ziemio. 

I potem zzozumieliśmy, my, biedacy 
Godzący się ze swoim nędznym losem, 
Że nie łzami zdobywa się wolność, 
Ale męstwem, walka i krwia. 

I wtedy my wybraliśmy wolność, 
Kiedy wierni wielkim ideom 

Przynieśli szczeście północnej Korei 
Czerwonoarmiści z kraju Stalina. 


5. 


Czy poznajesz mnie Ziemio? — 
Jestem przecież inny niż dawniej. 
Chłopski trud radujacy teraz duszę 
Mówi mi o spełnionych nadziejach. 
Te dni tak cieszą moje serce 

Jak słońce po długiej niepogodzie. 


I teraz, jeśli się 


śmieję, to z całej duszy, 


Jeśli płaczę, to tylko ze szczęścia. 
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Jak teraz jest lekko oddychać i żyć, 
Ziemio, Ziemio, ludowa na wieki. 
Muszę ułożyć dźwięczną pieśń 

Żeby słyszały ją góry i lasy, 


Żeby słyszał ją cały kraj, 


Moich pól wiosenne przestrzenie — 


Cała Ziemia ojczysta, 


Na której sieją ziarna nowych dni. 


Tłum. Andrzej Jasiński 


Pietrozawodskiej. Była to szkoła, 
którą kiedyś budowałem. Cegły, z 
których układałem ściany, zamie- 
niły się w gruzy. Domu nie było, 
pozostały tylko ruiny. 


Odbudowaliśmy tę szkołę. Już od 
dawna, jak i w innych szkołach, 
uczą się tam dzieci. Lecz ja nie 
chcę odbudowywać, cheę budować! 


Tekla Kosyniewa 
Jnstruktor tkacki w fabryce 


hurzono 


Nie chcę, aby w moim rodzin- 
nym mieście Leningradzie, tak sa- 
mo jak w Londynie, Paryżu i Pra- 
dze, jak w małych osiedlach nor- 
weskich rybaków i w polskich 
wsiach z woli i fantazji szaleńców 
burzono domy! Nie wolno dopu- 
ścić, aby bomby atomowe spadały 
na żłobki, laboratoria i szpitale! 

Zeszłego lata pracowałem przy 
budowie domu mieszkalnego. Prze- 


rwałem pracę, aby pojechać do 
Moskwy i dołączyć mój głos do 
głosów innych delegatów na 


Wszechzwiązkową Konferencję O- 
brońców Pokoju. W sali kolumno- 
wej Domu Związków Zawodowych 
widziałem ludzi różnych zawodów, 
różnych narodowości i w różnym 
wieku. Wszyscy mieli na ustach 
jedno słowo: pokój! 

Rosną siły obrońców pokoju. Na 
całym świecie ludzie składają swe 
podpisy pod Apelem Sztokholm- 
skim. I kiedy czytam o milionach 
ludzi, którzy w ten sposób głosują 
przeciwko bombie atomowej, mam 
ochotę porównać każdego z nich 
do murarza. Każdy podpis pod A- 
pelem Sztokholmskim — to cegła 
wmurowana w gmach pokoju, któ- 
rego nigdy i nikomu nie wolno bę- 
dzie zburzyć. 

Naród radziecki głosuje za po- 
kojem swą pracą, 1'5ra służy 
sprawie pokoju. Budujemy fabryki 
i szpitale, szkoły i domy kultury. 
Budujemy domy nie po to, aby je 
burzono! 

Nie zapomnieliśmy strasznych 
przeżyć wojennych i dlatego pra- 
gniemy pokoju. Chcemy, aby nasz 
dzień jutrzejszy był jasnym dniem 
pokoju, a nie ponurą nocą wojny. 
Nasze gorące pragnienie zachowa- 
nia pokoju wyrażamy, składając 
jednomyślnie podpisy pod Apelem 
Sztokholmskim. 

A. A. Kuliokow 


„Triechgornaja Manufaktura“ w Moskwie 


Mówi moskiewska tkaczka! 


NI igdy nie przemawiałam publicz- 
nie. Nie umiem. Nawet wtedy, 
gdy zostałam odznaczona orderem, 


Czerv zt Pr nie_ 
anyira wydo dEr e ani 
słowa, chociaż kolezanki fszfltcha- 
ły mnie mówiąc: „Tekla, musisz 
coś powiedzieć, podziękować... ja- 
koś nie wypada inaczej”. A ja nie 
mogłam. 

Na ostatnim zebraniu w naszej 
fabryce „Triechgornaja Manufak- 
tura“ słuchałam, jak moje koleżan- 
ki zabierały głos, mówiąc: „Obro- 


nimy pokój! Nie pozwolimy, „aby 
życie nasze złamali amerykańscy 
podżegacze  wojenni!*  Słuchałam 


ich słów i w myślach powtarza- 
łam: „Słusznie moje drogie. Dobrze 
mówicie”. Czuję, że i ja powin- 
nam wreszcie coś powiedzieć. Nie 
wolno nam milczeć. A więc powiem 
od serca, co myślę. 

Przyszłam dziś do fabryki, do- 
glądam warsztatów i myślę: dwa- 
siedem lat pracujesz tu, 


dzieścia op s 
Tekla i całe twe życie związane 
jest z „Triechgorką*. Ile metrów 


materiału wyszło spod moich rąk. 
Czasem, gdy spaceruję po parku, 
myślę sobie, jaki wielki ten park, 
tyle w nim przechadza się dziew- 
czat i kobiet i pomyśleć tylko, że 
w ciągu mego życia każdej z nich 
utkałam po kilka chyba sukien. 

My, tkaczki z „Triechgorki”, 
wszędzie poznamy nasze materia- 
ły. Wróciłam niedawno z Jałty, 
gdzie spędziłam urlop w domu wy- 
poczynkowym. Na ulicach i na pla- 
ży spotykałam wiele kobiet w suk- 
niach z naszych materiałów. Nie 
mogłam się wtedy powstrzymać. i 
mówiłam znajomym: „popatrzcie, 
to materiał z naszej fabryki. Praw- 
da, jaki ładny i jak do twarzy w 
nim tym wszystkim kobietom?“ 
Dobry i pożyteczny jest nasz za- 
wód. ! 

Pewnego dnia spacerowałam po 
parku z lekarką, z którą mieszka- 
łam w jednym pokoju. „Pomyślcie, 
Tekla Semionowna —  powiedzia- 
ła lekarka — że tu w Jałcie pod- 
pisywano umowy o długotrwałym 
pokoju na świecie. A dzisiaj wielu 
z tych, którzy mówili tu o pokoju, 


dach. 


tam za oceanem zagraża teraz 
pięknu i szczęściu naszego życia“. 

Czytałam o tym nieraz w gaze- 
e nie wiem dlaczego sły- 
sząc jej słowa jakoś specjalnie 
sene ri I6" serce. 

Przez całą wojnę pracowałam w 
naszej fabryce. Praca trwała dwa- 
naście godzin. Zasypiałyśmy przy 
warsztatach. Miałyśmy również dy- 


żury na dachu fabryki. A kiedy 
wracało się do domu — zimno, 
ciemno. Zapalałam małą lampkę 
naftową i zasiadałam do szycia 


bielizny dla żołnierzy. A kiedy ra- 
no przychodziłam do. fabryki — 
same smutne nowiny. Tej zabili 
męża, tamtej syn jest ranny, a in- 
na płacze przy warsztacie. Ale pra- 
cowałyśmy bez chwili wytchnienia 
i muszę przyznać, ża nawet nie 
czułyśmy zmęczenia tak bardzo 
pragnęłyśmy pokoju i szczęścia. 

Nie miałam nigdy dzieci. Dlate- 
go pewnie tak silnie przywiązywa= 
łam się do moich uczennic, młod- 
szych koleżanek Patrzę jak uwija 
się między warsztatami Walia Osi- 
pienko, którg nauczyłam wyrabiać 
170 procent normy i myślę sobie: 
„Skończysz swą pracę. Walia i pój- 
dziesz do parku, albo do kina, 
gdzie czeka na ciebie twój chło- 
piec, dla którego jesteś najdroż- 
sza i najpiękniejsza na świecie, 
Życie będzie ci się wydawało pięk- 
ne i pełne szczęścia. A tymczasem 
są ludzie, którzy chcieliby rozłą- 
czyć cię z twym ukochanym, jego 
zabić, a ciebie pozbawić szczęścia”. 
Nie! Nie! Nie wolno do tego do- 
puścić. 

Nie umiem wygłaszać przemó- 
wień. Ale milczeć też nie mogę. 
Wołam do was ludzie całego świa- 
ta — ja, tkaczka radziecka! Wy- 
słuchajcie naszego głosu, głosu na- 
rodu radzieckiego! Człowiek rodzi 
się, aby żyć na ziemi w SZCZĘSC!.; 
i spokoju! Nie pozwólcie na nową 
zbrodnię! Wypowiedzcie się za po- 
kojem! 

Niech będzie przeklęty każdy, kto 
pragnie wojny! Tak mówię ja — 
prosta tkaczka radziecka, co stwier- 
dzam własnym podpisem. 


Tekla Kosyniewa 
Catość przełożyła Janina Czarnocka. 


Zbieranie podpisów pod Apelem 
Tkackim Kombinacie 


Sztckholmskim w 
„Krasnaja Roza“, 


Moskiews'im 


Str. 4 


KRYSTYNA LEŚNIEWSKA 


Wychowanie „Elity” 


Po wojnie mogliśmy zaobserwować 
znaczny wzrost literatury, która by- 
ła rozrachunkiem z przedwojenną 
rzeczywistością. W chwili obecnej li- 
teratura o tej tematyce uległa pew- 
nej dezaktualizacji, przesłonięta przez 
problemy chwili obecnej, które bo- 
gactwem treści i swą doniosłością 
narzucają się pisarzowi. Niedawno 
jednak ukazała się na rynku cieka- 
wa i nowa pozycja literatury „rez- 
rachunkowej", Jest nią książka Sta- 
nisława Kowalewskiego „„Niedosta- 
tecznie“. Autor nawraca w niej raz 
Jeszcze do problemów Polski przed- 
wrześniowej. Pozycja ta jest o tyle 
nowatorska, że porusza problemy ad- 
cinka młodzieżowego, zajmuje się de- 
maskątorskim przedstawieniem Sy- 
stemu szkoły sanacyjnej. Takiej po- 
zycji w naszym powojennym dorob- 
ku literackim nie posiadaliśmy. Ko- 
walewski na przykładzie państwowe- 
go gimnazjum w Mrokach stara się 
ukazać faszyzujące metody wycho- 
wawcze „lojalnych* nauczycieli, 
światek mieszczański | świat ucz- 
niowski, walkę młodych postępowych 


uczniów z zakłamaniem i głupotą 
otoczenia. 
W chwili obecnej, gdy stajemy 


przed początkiem nowego roku szkol- 
nego, będzie rzeczą słuszną skonfron- 
towanie nowej treści wychowawczej 
polskiej szkoły z przeszłością. Kto 
uczył w przedwrześniowej szkole, jak, 
czego i kogo uczono? Oto zasadnicze 
pytania stojące przed analizującym. 
Postarajmy się na nie odpowiedzieć 
biorąc za podstawę rozważań „Nie- 
dostatecznie". 

W powieści Kowalewskiego może- 
my wyróżnić trzy zasadnicze repre- 
zenłatywne grupy nauczycieli. Pierw- 
sza to entuzjaści i apologeci sanacji, 
Ludzie, dla których nauka jest rze- 
czą uboczną, pretekstem dla urabia- 
nia ludzi reżimu, dodatkiem do funk- 
cji policjanta i wychowawcy „elity“. 

Druga grupa to liberałni, napoły 
zdziwaczali „starzy belfrowie', jak 
ich popularnie nazywano w szkole, 
Widzimy tu galerię zasuszonych pa- 
nien w wyleniałych lisach, wychowu- 
jących koty w domu a dzieci w szko- 
le. Przesuwają się sędziwi profeso- 
rowie, amatorzy dobrej kawki i bu- 
telki z ciepłą wodą dla ogrzania łóż- 
ka, rutyniarze, urzędnicy pedagogi- 
ki, obcy osiągnięciom nowoczesnej 
wiedzy. Profesorów tych sanaeja ani 
parzy ani ziębi. Wysługują swą eme- 
ryturę, pławia się w domowych kło- 
potach i uczą tak, jak za ich czasów 
uczono. Z letargu wyrywają ich cza- 
sem tylko jakieś grubsze świństwa 
ich sanacyjnych kolegów. U Kowa- 
lewskiego widzimy ich w scenie sesji 
pedagogicznej w sprawie usunięcia 
Marka Działyńskiego, podczas której 


szereg liberalnych profesorów wy- 
powiada się przeciw temu bezpra- 
wiu. 


Ich zwyczajowa wierność powodu- 
je jednak, że ulegają wpływom gru- 
py pierwszej, a tym samym popiera- 
ja politykę reżimu. Grupa trzecia 
wreszcie to wychowawcy i nauczycie- 
le z prawdziwego zdarzenia, a prze- 
de wszystkim ludzie postępu, wiążący 
walkę o szkołę z walką o postęp spo- 
łeczny. Jeśli jednak idzie o książkę 
Kowalewskiego, to nie znaleźli oni w 
niej należytego miejsca. Zginęli, 
przytłoczeni sanacyjnymi krzykacza- 
mi i hodowcami wyleniałych kotów. 
Papierowa postać pozytywnego pro- 
fesora Szulca nie ratuje sytuacji, 
wręcz przeciwnie — pogłębia bezna- 
dziejność położenia. A przecież nie 
wolno zapominać o grupie postępo- 
wego nauczycielstwa, o przodujących 
szeregach Związku Nauczycielstwa 
Polskiego, które strajkami dowodzi- 
ło swego zrozumienia nie tylko dla 
walki o demokratyzację nauki, ale 
także dla walki z postępującą faszy- 
zacją kraju. 

Drugim z kolei zasadniczym py- 
taniem jest, jak uczono w tej szko- 
le? Zagadnienie to ściśle się łączy 
z poprzednim. Od policjantów reżi- 
mu lub zastraszonych „funkcjonariu- 
szy“ trudno było wymagać właści- 
wych metod nauczania. Młodzież od 
chwili wstapienia do szkoły zdawała 
sobie z tego jasno sprawę. Wiedzia- 
ła, że wiedzy w tej szkole nie otrzy- 
ma. Najlepiej charakteryzuje ten 
stosunek rozmowa uczniów, omawia- 
jących przebieg egzaminów matural- 
nych: 

»— O, inni dawali sobie radę pier- 
wszorzędnie. Zapomniałem ci powie- 
dzieć, że jeden z tematów, które mia- 
łem w kieszeni nadawał się dła An- 
tosia. Właściwie zlewali wszyscy — 
i ci od polskiego i ci od historii. Ni- 
komu nie chciało się silić na impro- 
wizącję, Po co? Jaka nauka, taka 
i matura. 

— Jaka nauka, żaka i matura... 

— No, chyba. Myślisz, że kto sobie 
robił z tega powodu jakieś ceregiele? 
Wbili nam dostatecznie chyba w gło- 
wę, że wszystko puc, lipa, blaga. Kto 
chce się uczyć, będzie się i tak uczył. 
A matura? O, nie. Brać ich na serio, 
dać się terroryzować i w bladym 
strachu wypisywać na los szczęścia 
jakieś brednie?... Nie. Całkiem spo- 
kojnie, przyzwoicie, nawet rozsądnie, 
wszyscy odwalali swoje,“ 

Omawiając to zagadnienie nie moż- 
na zapomnieć o roli „Straży Mło- 
dych“ w szkolnym społeczeństwie, 
Organizacja ta była kwintesencją 
metod wychowawczych sanacji. Jej 
zasadniczymi środkami wychowaw- 
czymi było: donosicielstwo, szpiclo- 


stwo, karierowiczostwo, zupełna obo- 
jętność dla spraw pracy i nauki. Ofi- 
cjalnym jej zadaniem było wychowa- 
nie przyszłej „elity“; praktycznie 
zajmowała się transmisją szpielow- 
skich metod na masy uczniowskie. 
Pestępowi nauczyciele mieli w tym 
wypadku ograniczone możliwości 
działania. Metod szpielostwa i pod- 
słuchu z równym powodzeniem uży- 
wano w stosunku do nich jak i do 
uczniów. Tym nieraz należy tłuma- 
czyć ich pozorne niekonsekwencje po- 
stępowania, ich chwiejność. Pozosta- 
ją jeszcze do rozpatrzenia dwie kwe- 
stie: kogo uczono w sanacyjnej szko- 
le i czego uczono? 


Skład socjalny przedwrześniowej 
szkoły jasno zarysowuje się na kar- 
tach książki. Przy czym nie należy 
zapominać, że autor opisuje gimna- 
zjum państwowe, a więc takie, do 
którego pozornie mieli dostęp wszy- 
scy. Jak jednak było w rzeczywisto- 
ści? Masy drobnomieszczańskie zale- 
wały szkoły. Kupcy, fabrykanci, le- 
karze, adwokaci, oto najczęstsze za- 
wody rodziców. Odsetek dzieci robot- 
niczo - chłopskich był przerażająco 
mały. Ale nawet mimo to starano się 
im w specjalny ‘sposób uprzyjemnić 
życie w szkole. Dobrą ilustrację wal- 
ki z „nadprodukcją inteligencji" da- 
je Kowalewski, Dyrektor sprawdza 
dane odnoszące się do zawodów ro- 
dziców, co daje mu okazję do wygło- 
szenia takiej mowy: 

„— No i co? Do gimnazjum! Do 
państwowego gimnazjum wszyscy się 
pchają. Drzwiami i oknami. Każdy 
gwałtem chce iść na inteligenta. Aby 
da matury. Do matury! I po co to 
wszystko? Nie każdemu dane być 
orlem. Zaraz da gimnazjum. Ciągle 
to powtarzam. Ojciec ma gospodar- 
kę? — pomagać ojcu, potem gospo- 
darować na swoim. Na kursy rolni- 
cze, pszczelarskie, a nie do gimna- 
zjum. Ojciec — szewc? — uczyć się 
od niego, tłue w kopyto i prowadzić 
wspólny warsztat. Matka krawcowa 
— to i eórka może być krawcową. 
A tak co? Ledwo to się przepcha, tę 
naukę z roku na rok i nosem podpie- 
ra. Po co to komu? Rosną z was tyl- 
ko serie wymoczków, rozparzęńców, 
ćwierć i półinteligentów. Nie chcecie 
pilnować własnego podwórka. To co 
robią rodzice, to już nie dla was, 
Aby do matury. Tymczasem gimna- 
zjum to przedsionek do wyższych stu- 
diów dla przyszłych doktorów, inży- 
nierów i profescrów. Dla ludzi rzą- 
dzących krajem. Dla elity. Rozumie- 
cie!“ 

Czego uczono w szkole? Minimum 
wiedzy, której dostarczano uczniom 
było w specjalny sposób przeżarte 
przez sanacyjną frazeologię oraz 
przez wszechwładny w owym okresie 
mit „nauki czystej”, za którą ukry- 
wał się wyraźnie reakcyjny sens po- 
lityczny. Młodzież po ukończeniu ta- 
kiej szkoły w większości wypadków 


Alina Witkowska 


Szkoła 


W ogromnej większości naszą 
przedwojenną powieściawą krytykę 
szkoły burżuazyjnej cechowała nie- 
śmiałość, brak politycznie słusznej 
oceny zjawisk, nieporozumienia wo- 
kół klasowo-ideowych powiązań szko- 
ły z życiem. Słąd niepełne rozumie- 
nie sytuacji szkolnictwa w kraju, 
nieskoordynowane, buntarskie prze- 
ważnie odruchy zniechęconych nau- 
czycieli, szarpiących się w pojedyn- 
kę z aparatem szkolnego ucisku. Mi- 
mo to książki te w sposób nie zaw- 
sze słuszny, ale często wstrząsający: 
znaczą etapy drogi polskiej szkoły. 
Tę błędy i plusy stały się także 
udziałem powieści Wiktora. 


Akcję „Orki! na ugorze“ chronolo- 
gicznie należało by umieścić w dru- 
gim dziesięcioleciu okresu między- 
wojennego, terenowo — we wsi i 
szkole góralskiej. Roa szkoły w 
malym światku wiejskim, stosunek 
dzieci do niej, walka nauczycielstwa 
z bezdusznością i marazmem kięrow- 
niczego aparatu szkolnictwa, to cen- 
tralne problemy książki Wiktora. 
Ciągły strach  sanacyjnych władz 
szkolnych przed radykalnymi rucha- 
mi chłcpskimi powodował trzymanie 
szkoły na uboczu, z dala od bolączek 
Życia tych, których miała wychowy- 
wać. indywidualne próby „schodze- 
nia w iyd“ podejmowane przez bo- 
haterkę powieści nauczycielkę, wyro- 
blły jej u władz niebezpieczne mia- 
no „bu:zycielki ludu“. Rezultatem 
wioL'owania się szkoły ze środowi: 
ska wiejskiego była ciemnota. zabo- 
bon i średniowieczne gusła, umożli- 
wiajuce jednostkom przedsiębior- 
czym żerowanie na zacofanych ele- 
maniach wsi. Dlatęgo szczególnie 
cenna, demaskatorska i oskarżyciel- 
ska jest książka Wiktora w tych 
pacliuch, gdzie mówi o dzieciach 
wiejskich i Świecie, z którego one 
pocnoJzą. Biedota wiejska, bezrolni 
i małorolni to gros składu socjalne- 
go tej młodzieży, Nauczycielka „w 
czasie nauki tak często widziała izby. 
nędzę graniczącą z głodem, bcse nogi 
zbite na kamieniach. przez długie dni 
lata, aż do późnej jesieni uganlające 
za krowami. Każda ich godzina z 
osobna, każdy strzęp ubrania, każde 
spojrzenie było targającą  opowieś- 


WIEŚ 
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Oczy ma 


naukowo nie reprezentowała sobą nic, 
była grupą zniechęconych, zdezorien- 
towanych dyłetantów. Nauka w mro- 
kowskim gimnazjum dla  biedniej- 
szych otwierała w najlepszym wy- 
padku drogę do lichej posadki urzęd- 
niezej, dla bogatszych drogę do stu- 
diów. W jednym i drugim wypadku 
spełniała ona rolę szczebla „karie- 
ry“ wyrazu modnego przed ro- 
kiem 39, Ta droga życiowej kariery 
zależna była od pochodzenia społecz- 
nego. Jednemu śniło się biurko urzęd- 
nicze, innemu teka radcy ministerial- 
nego. W żadnym wypadku nie myśla- 
no o nauce. Sprawa ciasnego „awan- 
su życiowego“ ciągle rozbrzmiewa na 
kartach książki, Uczniowie zatracają 
swą godność, aby tylko żyć trochę 
„lepiej”, aby czegoś się dochrapać, 
a często byle tylko egzystować. An- 
toś Kowalewski nie ujmie się za 
Markiem, gdy ten występuje przeciw 
metodom stosowanym przez sanacyj- 
ną organizącję „Straży Młodych*, 
mimo że myśli tak samo. „Matka 
ciężko tyra ną poczcie, trzebą będzie 
przez maturę przeskoczyć. Więc 
wszystko można, ale z polityką to bu- 
zia na kłódkę. Nie czas. I dlatego na 
zebraniach ani mru, mru, jak inni“. 
Felek Kozub, chcąc wybić się w 
„Straży Młodych* į uzyskać tą dro- 
gą możność kariery, kopie dołki pod 
Markiem Działyńskim. W młodzieży 
rozwija się głęboko nieprawdziwe 
przeświadczenie, że nauka, uczejwość, 
prawda, to rzeczy niepotrzebne, to 
„bluff i bujda“ mówiąc językiem An- 


tesia. Ten wypaczający młodzież, 
przeraźliwy w swej treści wycho- 
wawczej czynnik „kariery“ zastał 


bardzo słusznie wysunięty przez Ko- 
walewskiego jako podstawowy skład- 
nik szkoły sanacyjnej. Autor może 
tylko nie zbyt wyraźnie sięgnął do 
ustrojowych przyczyn takiego wy- 
chowania. 


Zza szeroko rozbudowanej proble- 
matyki szkolnej ukazuje się w po- 
wieści Kowalewskiego obraz społe- 
czeństwa bardzo fragmentaryczny 
i skrzywiony. To społeczeństwo wci- 
ska się poprzez popękane szwy ży- 
cia szkolnego do książki. Autor zaj- 
muje się nim mało, umieszcza je wy- 
cinkowo na marginesie życia szkoły. 
Wyelegantowany tłum sklepikarzy, 
rzemieślników, przedstawicieli wol- 
nych zawodów skupia się pod sztan- 
darami Narodowej Demokracji. Uro- 
czystości zaczynają oni od szumnych 
haseł, by skończyć je na krzykach 
przeciw „żydo-komunie* i pogromie 
urządzonym w miasteczku. Widzimy 
sanacyjrą elitę ludzi, którzy na obo- 
zie „Straży Młodych“ mieli wycho- 
wywać młodzież w duchu państwowo- 
twórczym. 


Topografią społeczna, która znaj- 
duje swój wyraz także w składzie so- 
cjalnym uczniów, jest głęboko nie- 
wystarczająca. Tak w życiu mia- 
steczka jak w życiu jego gimnazjum 


dla bi 


cią”. Były to często szkielety dzieci, 
Fizyrzucone łachmanem, noszące w 
ciele zarodki chorób, młodzież, która 
dla delegatów Kuratorium przedsta- 
wała ciekawą kopalnię problemów 
w rodzaju: „czy głodna młodzież mo- 
że dobrze wykonywać ćwiczenia gim- 
nastyczne*. Krzywdy społecznej, nę- 
dzy tysięcy dzieci nie zlikwidgwała 
namiastka pomocy chłopu — doży- 
wianie młodzieży w szkole. Każde 
natomiast żywsze zainteresowanie się 
środowiskiem wiejskim przez nauczy 
cielstwo było szybko i radykalnie li- 
kwidowane. Obawa utraty pracy by- 
ła obrożą, która w przyzwoitej odleg- 
łości frzymała nauczycielstwo od 
probłemów społecznego życia. Wypra- 
ne z indywidualności, zasypywane 
mnóstwem biurokratycznych przepi- 
sów, nauczycielstwo spadało do roli 
źle płatnych urzędników, mechanicz- 
nie wykonujących przepisy i rozpo- 
rządzenia. 

W obronie godności nauczycielskiej, 
prawa człowieka do walki o szczęście 
drugiego człowieka, stawali nauczy- 
ciele postępowcy. Czekała ich świa- 
doma, rewolucyjna walka, z syste- 
mem politycznego i społecznego uci- 
sku, Każde inne  poczynanie bylo 
pbuntarską namiastką walki. Nauczy- 
cielka z „Orki na ugorze“ startując 
z błędnych ideologicznie pozycji za- 
brnęła w zaułek judymostwa, filan- 
tropii i rozpaczliwego szamotaniea się 
z władzami, Nauczycielka, która wi- 
działa wielkie uzdolnienia, tłumione 
przez ciężkie warunki, starała się 
wydobywać ich bogactwo spod nasy- 
pów, aby budować przyszłość w ser- 
cu dziecka“, nauczycielka, która 
„usiłowała ukształtować ich (dzieci) 
dusze z gliny mającej nieraz twar- 
dość kamienia, ubitego potężną siłą 
przesądów i wierzeń“, która usiłar 
wała „orać na ugorze“ ludzkich 
dusz, wydobywając z nich piękno i 
dobro zapomniała, że nie przez serce 
zmienia się świat. Powtarzałaąa w 
zmodyfikowanej formie utopijne 
twierdzenia; o przekształceniu bytu 
człowieka poprzez zmianę jego du- 
cha i świadomości. Nie rozumiała. że 
tylko rewolucja socjalna i gwaltaw- 
ne zmiany w podbudowie ekonomicz- 
nej mogły stworzyć pole do pracy 
nad nowym człowiekiem, Byłaby to 


pisarzy 


zabrakło podstawowej siły — klasy 
robotniczej. Hryniec jako jej repre- 
zentant jest zaledwie bladą „kaiko- 
manią'. Dlatego na kartach książki 
królują inteligenckie bunty Marka 
Działyńskiego, a nie ma rzeczywistej 
walki klasowej, W postaci tej zam- 
knęła się cała słabość klasowego uję- 
cia rzeczywistości przez autora. Na- 
rzuca ona nietypowość konfliktów, 
inteligenckie komentarze odautorskie, 
ogranicza jeszcze bardziej pole wi- 
dzenia społecznego. Braki tego ujęcia 
podkreśla jeszcze fakt, że Kowalew- 
ski oparł swą krytykę przedwrze- 
śniowej rzeczywistości na parodii. 
Specyficzne środowisko uczniowskie, 
obracanie się wśród szkolnych kawa- 
łów, nadużywanie gwary uczniow- 
skiej spowodowało przejaskrawienie 
w opisach i krytyce. Kowalewski nie 
uniknął niebezpieczeństwa patrzenia 
na świat oczyma uczniaka. Nie po- 
trafił umiarkowanie dawkować od- 
grzebanego z szkolnych wspomnień 
uczniowskiego humoru. Jego sceny 
zbiorowe przedstawiające jakieś uro- 
czystości szkolne, czy małomiastecz- 
kowe stoją na pograniczu realizmu 
i parodii, np. scena wyścigu dwu or- 
kiestr: strażackiej i kolejowej, lub 
opis walki między gimnazjum a han- 
dlówką w kinie. Rodowód tej parodii 
Kowalewskiego tkwi jednak nie w 
chęci satyrycznego „cięcia“ rzeczy- 
wistości sanacyjnej, ale właśnie w 
owym humorze sztubackim. Dyrek- 
tor w pewnych momentach przestaje 
być sanacyjnym pajacem, a staje się 
autentycznym cyrkowcem (mam na 
myśli prawie wszystkie jego mowy 
„państwowo - twórcze”). Uczniowie 
czy drobnomieszczańska elita z ende- 
cji i BBWR upadabniają się do cyr- 
kowej krotochwilnej gawiedzi. Spro- 
wądza to w konsekwencji wypaczenie 
i zafałszowanie właściwego obrazu 
klasowego. Wypaczające młodzież fa- 
szystowskie metody wychowawcze 
stają się często w obrazie danym 
przez Kowalewskiego farsą. Drcga 
krytyki i kompromitacji systemu sa- 
nacyjnego przez parodię ckazałą się 
na przykładzie książki Kowalewskie- 
go drogą niesłuszną. Nie jest ona na 
szczęście, pomimo iż dominuje w at- 
mosferze książki, metoda w niej je- 
dyna. 

Książka Kowalewskiego oddaje 
trafnie „atmosferę“ szkoły sanacyj- 
nej, przenikliwie dostrzega jej anty- 
ludowy charakter, -jej . faszyzujące 
zapędy, jej moralną potwornośść. Au- 
tor nie potrafił nakreślić jasno ram 
walki klascwej dwudziestolecia; wal- 
ki z faszystowskim ustrojem, który 
urabiał na swoją modłę państwowa 
szkołę, mimo to „Niedostatecznie* 
pozostanie zjadliwym i celnym aktem 
oskarżenia, skierowanym przeciw 
jednemu z najpotworniejszych prze- 
jawów kapitalistycznej pedagogiki, 
jakim było sanacyjne gimnazjum w 
Mrokach. 

Krystyna Leśniewska 


edoty? 


już nie „orka na ugorze‘, ale sianie 
w przeoraną rewolucją glebę ziaren 
proletariackiego piękna i dobra. W 
sytuacji zaś sanacyjnej rzeczywisto- 
ści „praca nad duszą“ dzieci chłop- 
skiej biedoty była śmiesznym non- 
sensem. Dzieci, które od 13-go roku 
życia stawały do ciężkiej zarobkowej 
pracy. dzieci, przez warunki zmuszo- 
ne do opuszczenia szkoły po 2 — 3-ch 
latach, często popadające we wtórny 
analfabetyzm, dzieciom tym w walce 
o chleb piękne słowa o sercu i mi- 
łości musiały się wydawać zwykłą 
kpiną. 

Szkoła wiejska nie dawała dziecku 
żadnych konkretnych możliwości, nie 
ctwierała perspektyw przed młodzie- 
żą wiejską, Praca nauczycielki z 
„Orki na ugorze“ pozostawała w zgo- 
dzie z linią programu władz, Złudze- 
niem było przekonanie nauczycielki; 
Że uczy dzieci walki o lepsze jutro. 
Zamiast Świadomości krzywdy i 
walki klasowej dawałą im jako broń 
abstrakcyjne pojęcia „dobra* i „pięk- 
na“. Zaiste broń to niegroźna. Pol- 
ska sanacyjna próbowała szerzyć 
wśród warstw wiejskich złudzenie o 
rzekomej pracy nad ich losem. Jed- 
ną z fałszywych chorągiewek, którą 
burżuazja mamiła chłopskie oczy by- 
ła polska, własna, narodowa szkoła. 
Nauczycielka z „Orki na ugorze” pra- 
cowicie ugruntowuje to przeświad- 
czenie wśród chłopów, Nauczycielka, 
utwierdzając w umysłach mniemanie 
że za krew przelaną na wojnie Pol- 
ska płaci chłopu szkołą, podejmowa- 
łą niestety jeden ze sposobów usypia- 
nla czujności klasowej. Nauczyciel- 
ka z „Orki na ugore" we wszystkich 
zaradniczych punktach popierała pr^- 
gran władz. Jej „rewolucyjność" nie 
wyLiegała poza słowną krytykę ja- 
skrawych znamion burżuazyjnego re- 
żimu: biurokratyzmu i tępoty wyż- 
azych nizędników. Postępowanie na- 
uczycieiki jest nieporozumieniem 
wokal. postępowości, 


Dzisiejsze doświadczenie społeczne 
każe widzieć w buntarskich poczyna- 
niach nauczycielki zbłóy starych, ju- 
dymowskich rekwizytów. Nie tędy 
szia droga da walki o nową wieś i 
nową szkołę. 

Alina Witkowska 
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Narzędzie ucisku narodowego 


Bohaterka „Topieli* Zofii Dróżdż- 
Satanowskiej rozpoczęła pracę 
nauczycielską w zapadłej wiosce 
białoruskiej jako „przepojona nau- 
kami o kagańcu oświaty, o miło- 
ści bliźniego i na dodatek — o po- 
tędze i mocarstwowości Polski, 
o ziączeniu się wiekuistym Litwy, 
Białorusi i Ukrainy z wielką, 
wspaniałą, szlachecką i szlachetną 
Polską“. Wyjechała zaś po roku 
już niemal jako komunistka. Ta 
nieoczekiwana edukacja 
cielki wśród „białoruskiej 
ty“ nię jest zjawiskiem, zaskaku- 
jącym. 

„Topiela, zapadła wieś nad Hory- 
niem, z „Tamta Strona“ zamieszka- 
łą przez Polaków i jej kilkuklaso- 
wa szkółka, to wcale dobry punkt 
obserwacyjny, mogący więcej nau- 
czyć maturzystkę, niż oficjalna lek- 
cja „zagadnień współczesnych" w 
sanacyjnym gimnazjum. Topiela 
pozwoli bowiem zobaczyć podszew- 
ke mitu „mocarstwowościć w obra- 
zie zanędzonych, atumanionych 
glodem dzieci, pozwoli sprawdzić 
funkcjonowanie sprawiedliwości 
„Wielkiej Rzeczypespalitej* w hi- 
storiach o sekwestratorze i zębach 
wybijanych na posterunku policji, 
pozwoli wreszcie zobaczyć prakty- 
kę zasady „wolni z wolnymi“ 
i „równi z równymi*, w marzeniu 
o zrzuceniu narodowego jarzma. 
Najwięcej prawdy powie jednak 
Topiela nauczycielce o „kagańcu 
oświaty* i „misji cywilizacyjnejć 
Polski na wschodzie. 

Doświadczenia nauczycielki pol- 
skiej podczas rocznego pobytu 
w Topieli w ostatnim roku „dwu- 
dziestolecia* mają charakter nie- 
zaprzeczenie reprezentatywny. To- 
piela leży w punkcie przecięcia kla- 
sowych i narodowościowych kon- 
fliktów wsi za czasów sanacji. Dla- 
tego książka Satanowskiej stresz- 
cza nam wiedzę o funkcji szkoły 
1 nauczyciela w sanacyjnej polity- 
ce ucisku narodowego, pogłębia- 
jacego ucisk klasowy biedniackiej 
wsi białoruskiej. 

Jakie perspektywy otwiera wsi 
nauka? Dyskutują o tym rodzice 
na wstępnym zebraniu w szkole: 
„Jedziesz do miasta i patrzysz. 
Na prawo ulica, na lewo ulica, 
przed tobą i za tobą to samo. A ty 
chcesz na rynek. Póki się dopytasz, 
to już kuvcy żyta nakupią i do do- 
mu odjadą.. A umiesz czytać, uli- 
cę przeczytasz i od razu trafisz, 

— Właśnie — potwierdziła nau- 
czycielka. 

— Nie ma co mówić — ciągnął 
dalej chłop. — Nauka jest po- 
trzebna, ale dziecko jeszcze po- 
trzebniejsze. 

— Prawda — zgodzono się jed- 
nogłośnie, 

— Bo żeby do miasta jechać, ży- 
to trzeba mieć do sprzedania.. A 
żeby było żyto, muszą dzieci pra- 
cować razem z ojcem, a nie do 
szkoły chodzić“, 

Nawet zawrotna perspektywa 
możności czytania nazw ulice jest 
udaremniona przez ekonomiczną 
konieczność. Dziecko jest niezbęd- 
ną w gospodarstwie siłą roboczą. 
To już nie upór, nie zacofanie, ale 
„dola chłopska”, fakt, że „ciołka” 


musi być najważniejszą osobą 
w rodzinie, gubi Włodzia, gubi 
dziesiątki malców nie mających 


sił ną zniesienie twardych praw 
„chłopskiej doli“. Nie więc dziw- 
nego, że i nauczycielka dochodzi 
do wniosku — „Pocóż im czytanie, 
gdy są głodne?,.* A szkoła przy- 


Nauczy- 
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dzy imperialistycznym 


nosi tylko historyjki o kraju, gdzie 
dnia nie ma i o jeździe na psach. 
Nauka nie zbroi do życia, nie wska- 
zuje dróg wyjścia. Jest kosztow- 
nym luksusem. 


Błędne koło nauki w burżuazyj- 
nej szkole ujawnia nowa rozmowa. 
Znowu wracamy do zebrania. 

„Z nauki chleba nie będzie — 
niechętnie zauważyła jakaś baba. 
— Kto pisze u nas a nie haruje, te- 
mu chleb nie smakuje 

— Nie 'macie racji, kobieto —" 
uśmiechńęła się nauczycielka. — 
A z czegóż to ja jem chleb jak nie 
z nauki. 

— U państwa co innego. Pany 
mogą być nauczycielami i dokto- 
rami a my nie. Pochodzi dziecko 
zą krowim ogonem w lato, ta mu 
1 nauka z głowy wyleci ani się 
obejrzy," 

I to jest już koniec „błędnego 
koła“. Skończenie szkoły daje dzie- 
ciom możność ponownego wypasa- 
nia bydła. Wokół tego koła kręci się 
Życie szkolne biedniackich dzieci. 
Zrozumienie tego koła, zrozumie- 
nie jego nierozerwalnego związku 
z ustrojem, to jednocześnie zrczu- 
mienie klasowej funkcji nauki w 
burżuazyjnym społeczeństwie, to 
zrozumienie jego, mechanizmu. 
l nauczycielka do tego zrozumienia 
przy końcu powieści dochodzi. 

Na opowiadaniu „bajek* w szko- 
le i wkuwaniu abecadła nie koń- 
czy się jednak w myśl intencji 
władz wyższych funkcja nauczy- 
ciela. Nauczyciel jest wrogiem nie 
tylko dlatego, że odrywa dzieci od 
roboty, grozi pieniężnymi karami, 
żąda zawrotnych dla biedniaka 
sum na książki i zeszyty, Nauczy- 
ciel ma być prawą ręką władz ad- 
ministracyjnych w dziele ujarz- 
miania kraju. Nie darmo pierwsze 
pytanie inspektora dotyczy portre- 
tów dostojników aaństwowvch, nie 
darmo odpowiedź „To jakiś polski 
święty” na widok portretu prezy- 
denta wprawia go w sroższą furię 
niz pomyłki dzieci w arytmetyce, 
Nauczyciel ma być ambasadorem 
kultury zaborców — i więcej na- 
wet: w praktyce ma być agentem 
policji. Wieś białoruska czuje to 
dobrze. I dlatego nowoprzybyła 
nauczycielka witana jest kamienia- 
mi i drwinami: „Pani nauczyciel- 
Ka, Polaczka“. Te słowa staty się 
bowiem obelsami w życiu ujarz- 
mionej Topieli, 

Sojusz nauczycielki z buntowni- 
czą Toplelą dokanuje się nie na 
płaszczyźnie ideologicznej ekspan- 
sji myśli mocarstwowej, której ma 
być nosicielką. Sojusz ten wypły- 
wa ze wspólnego lęku o życie su- 
chotniczych dzieci, ze wspólnej 
nienawiści do sekwestratorą i do 
policyjnych prowokatorów na ka- 
tedrach nauczycielskich. Wynika 
wreszcie z łaczacego polską nau- 
czycielkę z białoruskimi komuni- 


stami zrozumienia konieczności 
walki ze wspólnym niebezpieczeń- 
stwem — ze zbliżającą się agresją 


hitlerowską. Białoruski chłop Grze- 
gorz, wielokrotnie bity w więzie- 
niach polskich, wyrusza dobrowoł: 
nie bronić Warszawy, a polska 
nauczycielka powraca do Topieli, 
by dzielić z nia losy nadciąsajacej 
wojny. Współpraca białoruskich 
komunistów i polskich pastepow= 
ców rysuje wyraźny kontrast mięs 
szowiniz= 
mem a nroletariackim. internacjo* 
nalizmem. - 


Marek Pieczyński ' 
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R ozpoczyna się nowy rok w szkol- 
nictwie rolniczym i dlatego 
należy zastanowić się nad funkcją 
szkół rolniczych w obecnej dobie, 
nad rolą nauczyciela, jego dotych- 
czasowymi osiągnięciami i plana- 
mi. 

Cel szkół rolniczych sprecyzowa- 
ny jest jasno: dostarczenie kadr do 
sprawnej i szybkiej przebudowy 
gospodarki  drobnotowarowej na 
wsi na gospodarkę uspółdzielczoną, 

W związku z celem szkół rolni- 
czych wymagana jest odpowiednia 
postawa nauczyciela tych szkół, 

"Tegoroczne kursy wakacyjne dla 
nauczycieli liceów rolniczyca mia» 
ły — między innymi — za zadanie 
wyrobić w nauczycielu wysoki po- 
ziom ideowy, socjalistyczny stosu- 
nek do pracy i poszerzyć wiedzę 
o najnowsze zdobycze nauki ra- 
dzieckiej. 

Jeżeli Departament Szkolenia 
Kadr przeprowadzi zamierzenia 
w stosunku do nauczycielstwą 
szkół rolniczych rozpoczęte na wa- 
kacyjnych kursach, to szkolnictwa 
rolnicze stanie w bieżącym roku 
szkolnym na jednym z przodują- 
cych miejsce w realizacji zadania 
wychowania kadr, zgodnie z wy- 
tycznymi Planu 6-letniegg i ostat- 
miego Plenum K.C. PSZ. P.R, 


Ażeby łatwiej przedstawić prace 
i wyniki szkół rolniczych, ograni- 
czę się do jednej ze szkół — Pań- 
stwowego Liceum Rolniczego w 
Dąbrowie Zduńskiej, 

Praca w liceum rolniczym w Dą» 
browie Zduńskiej obejmuje cztery 
zakresy: 1) nauczanie i samokształ- 
cenie, 2) prace praktyczne uczniów 
i stosunek do gospodarstwa szko- 
ły, 3) udział w pracach najbliż- 
szego terenu i 4) praca na szerszej 
płaszczyźnie społecznej i politycz- 
nej. 

Do ostatniego roku każdy z nau- 
czycieli miał swoje niekontralowa- 
ne metody pedagogiczne. Nawet 
dyrektorzy przechodzili często do 
porzadku dziennego nad niewłaści- 
wymi metodami. Obowiązywało 
hasło: „Każda metoda dobra, byle 
nauczyć“. 

W Państwowym Liceum Rolni- 
czym w Dąbrowie Zduńskiej po- 
cząwszy od bieżącego roku, nauczy- 
cielstwo było już innego zdania. 
Nie każda metoda nauczania jest 
dobra, lecz ta, która pozwa'a wy- 
korzystać dọ maksimum jednostkę 
lekcyjną, t. zn. podać możliwą do 
jednorazowego opanowania ilość 
materiału nauczania, ugruntować 
go, powiązać z całością zagadnie- 
nia, powiązać z podłożem ekono- 
miczno-politycznym kraju i świata. 

Założenia te zostały wypracowa- 
ne na zebraniach Z. O. Z., na pod- 
stawie pedagogiki Kairowa. Stu- 
diowanie pedagogiki Kiarowa rzu- 
cilo nauczycielstwu w Liceum Rol- 
niczym w Dąbrowie Zduńskiej no- 
wę światło na cały szereg niejas- 
ności pedagogicznych, dało możli- 
wość wprowadzenia ucznia na wla- 
ściwą drogę, która wiedzie do Wwy- 
chowania socjalistycznego, 

Nauczyciele omawiali miedzy so- 
bą wyniki nauczania, dzielili się 
doświadczeniami, co w rezultacie 
dało nadspodziewane wyniki. 

Dwie uczennice, które przyszyły 
do naszego liceum z liceum ogólno” 
kształcącego, gdyż nie mogły tam 
dać sobie rady, po dwóch latach 
pobytu u nas, skończyły maturę 
z wyróżnieniem, a dziś jedna z nich 
jest zastępcą dyrektora zespołu 
P. G. R. Widacz w powiecie Brzo- 
zów. 

Wszyscy absolwenci liceum są 
dumą szkoły. Z piętnastki, która 
poszła do P.O.M.-ów -- jedną z 
uczennic skierowano na studia 
zootechniczne do Związku Radziec- 
kiego, sześciaro na studia w kraju, 
a reszta pracuje w P.O.M.-ach, na 
kierowniczych stanowiskach, 

Dziesiątka skierowana do PGR-ów 
jest na stanowiskach zastępców 
dyrektorów majątków lub zespo- 
łów, a dziewiątkaą, pracująca w 
Szkołach Praktyków Specjalistów 
cieszy się również dobrą opinią. 

Osiągnięcie tych wyników w bie- 
żącym róku nie należy przypisy- 
wać tylko nauczycielstwu. Nauczy” 
ciel, to dopiero część szkoły. Dużo 
zasługi leży po stronie samej mło- 
dzieży. 

Chcę wspomnieć o samokształ- 
ceniu. 

Kiedy pierwszy okres nauczania 
wypadł fatalnie w ocenach, została 
rzucona przez aktyw ZMP myśl 
pomocy kcieżeńsk'ej słabszym 
przez zdolniejszych, myśl uczenia 
się zespołowego, Półrocze dała wy- 
niki namwpodziewane i wtedy to, 
na jednym z zebrań ZMP powsta-= 
ła myśl współzawodnictwa, skon- 
kretyzowana na naradzie produk- 
cyjnej. Przedstawicięle poszczegól- 
nych klas za przykładem Markiew- 
ki, wezwali młodzież do współza- 
wodnictwa  długofalowega: 1) a 
zwiększenie procentu ocen do- 
brych, bardzo dobrych i zmniej- 
szenie  niedostatecznych, 2) © 
zwiększenie ilości promocji do na- 
stępnych klas, 3) o zmniejszenie 
opuszczanych godzin lekcyjnych, 

W podsumowaniu rocznym, na 
pierwsze miejsce wysunęła się pod 
każdym względem klasa matural- 
na, a na drugie miejsce klasa I-a, 


zdobywając tytuł klasy przodują- 
cej. Trzeba było widzieć zdolniej- 
sze uczennice tej klasy, jak wiodły 
dyskusje ze słabszymi na tematy 
zadanych lekcji. W klasie, na pod- 
wórku, w parku przy zajęciach 
praktycznych, w stołówce i sypial- 
ni — wszędzie wykorzystywały 
czas, aby pomagać słabszym. Ten 
system nieustających dyskusji po- 
zwolił na opanowanie przedmio- 
tów. Uczniowie i uczennice nawet 
najsłąbsi, potrafili wybrnąć z każ- 
dego zagadnienia lekcyjnego. 
Miodzież w ramach ZMP zorga- 
nizowała szereg sekcji jak: ideolo- 
giczną, miczurinowską, artystycz- 
ną, redakcyjną, prelegencką, po- 
mocy koleżeńskiej, dekoracyjną, 
wycieczkową itd. Sekcje te spelni- 
ły wielką rolę. Młodzież pogłębiaia 
w nich wiedzę marksistowsko-le- 
ninowską, zapoznawała się dokład- 
niej z zagadnieniem państwa i spra- 
wami ekonomicznymi kraju. Oma- 
wiano wykonanie Planu 3-letniego, 
Plan 6-letni i warunki jego reali- 
zacji, kwestię spółdzielni praduk- 
cyjnych, przerabiając statuty wszy- 
stkich 3 typów i pracę Leniną i 
Stalina „O spółdzielczości na wsi“. 
Zapoznawano się z osiągnięciami 
agrohiologii i zootechniki radziec- 
kiej, ugruntowywano wiadomości 
pedawaneę na lekcjach, przygoto- 
wywano zespoły artystyczne, gdzie 
młodzież mogła rozwijać swoje 
zdolności artystyczne i literackie. 


Jan Marszałek 
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Wreszcie, przygotowywano prele- 
gentów do wyjazdów w teren z róż- 
nymi akcjami. 

Praca młodzieży w sekcjach 
ZMP to wielka baza kształcenia się 
młodzieży, przygotowująca czyn- 
nych i aktywnych członków socja- 
listycznego społeczeństwa. 

Ta baza kształcenia się młodzie- 
ży, do której w Liceum Rolniczym 
w Dąbrowie Zduńskiej przykłada 
się olbrzymią wagę, nie we wszyst- 


Zespołowa nauka 


kich liceach doceniana jest należy- 
cie, chociaż władze szkolnictwa rol- 
niczego podkreślają na każdej kon- 
ferencji, a zarządzenia różne, np. 
obowiązek internatowania młodzie- 
ży szkół rolniczych, mają na celu 
przyjść nauczycielstwu z pomocą. 
Nic tak nie wpływa dodatnio na 
młodzież, jak życie internatowe, 
życie zespoławe, dalekie od domu, 
rodziny i wsi, a więc kanonów, 
praw i przesądów domowo-wio- 


daje dobre wyn'ki. 


skowych, które są silnymi prae- 
Szktaami w pracach pedapgogicz- 
nyca. Diatego tez, przyjmując do 
Liceum Roiniczęgo w  Dąprowie 
Zdunskiej młodzież, nie przyjętą 
do innyca liceów, a między innymi 
do liceum ogolnokszie:cącegu, po- 
łozonego cbok naszego, nie martwi- 
liśmy się. bylismy pewni, że z tej 
młeazieży wyrosnie szybko ele- 
ment wartościowy, cenny dla prac 
w przebudcwie gospodarczej wsi 
polskiej, dla budowy socjalizmu. 

Drugi kierunek prac w Państwo- 
wym Liceum Rolniczym w Dąbro- 
wie Zduńskiej, to praca fizyczna i 
stcsunek młodzieży do gospodar- 
stwa szkoły. 

Kwestia stosunku młodzieży do 
pracy fizycznej w gospodarstwach 
szkół rolniczych była trudnym pro- 
blemem od początku istnienia 
szkolnictwa rolniczego i pozostała 
nim do dziś. Mało jest jeszcze szkół 
rolniczych, gdzie praca potrakta- 
wana jest należycie i gdzie mło- 
dzież ma do niej pozytywny stosu- 
nek, Na różnych konferencjach i 
kursach, spotykam się ciągle z na- 
rzekaniem dyrektorów i nauczy- 
cielstwa na niewłaściwy stosunek 
młodzieży do pracy. Dziwię się i 
niedowięrzam, gdyż pracując od 5 
lat w szkolnictwie rolniczym, nie 
spotkałem w szkołach, w których 
uczyłem, złego stosunku młodzie- 
ży do pracy. Jeżeli były czasem 
niedociągnięcia, to wina zwykle le- 


TO WYNIKA Z ICH GŁOSÓW 


WERE wpływu Środowiska 
na wyniki nauczania coraz bar- 
dziej interesuje pedagogów, prze- 
konująe nauczyciela, że nie zawsze 
dziecko źle się uczy dlatego tylko, 
że jest leniwe, albo tępe, że dobre 
postępy ucznia, nie tylka ad wrodzo- 
nej inteligencji zależą, że przyczyn 
niepowodzeń szkolnych szukać nale- 
ży przede wszystkim w strukturze 
społeczno-ekonomicznej środowiska. 

W związku z tym takie ujemne ce- 
chy ucznia jak: lenistwo, niepun- 
ktualność, lekceważnie obowiązków 
szkolnych, wyrażające się w nieod- 
rabianiu prac domowych, lub opusz- 
czaniu zajęć szkolnych przestają być 
dla nauczyciela zagadnieniem li 
tylko psychologicznym, a stają się 


również zagadnieniem społecznym, 
ustrojowym, 
Stosunkowo bowiem łatwo jest 


dziecku wyrobić w sobie obowiązko- 
wość, jeżeli w swoim codziennym 
życiu nie napotyka na poważniejsze 
trudności przy wykonywaniu stawia- 
nych mu przez szkołę obowiązków. 
Jeżeli dziecko, któremu zadano do 
domu jakąś pracę, nie ma objektyw= 
nych warunków do wykonania jej — 
brak książek, pomocy naukowych, 
lub odpowiedniego miejsca, gdzieby 
ta praca w skupieniu mogła być wy- 
konana — to z góry możemy się 
spodziewać, "że obowiązkowość jego 
będzie zawsze szwankowała. Nie 
tylko tak długo, jak długo to dzie- 
cko będzie występować w roli ucz- 
nia, ale i na przyszłość w jego póź- 
niejszym „dorosłym* życiu. 

Tymczasem jeśli chodzi o 
wiejskie to można śmiało powie- 
dzieć, że 80—90 proc. skazanych 
jest z racji przynależności klasowej 
swych rodziców na chroniczny brak 
czasu dła wypełniania ewych abo- 
wiązków szkolnych. Czyż dziwić się 
można, że dzieci te otrzymują słab- 
sze oceny w szkole, że ich poziom u- 
mysłowy, na ogół — jest niższy 
niż dzieci w tym samym wieku i w 
tej samej klasie ale pochodzących ze 
środowisk innych ? 

Faktem wydaje się bezspornym, 
że dziecko wiejskie, właśnie z po- 
wodu swojego stałego zatrudnienia 
w gospodarstwie redziców nie może 
osiągnąć takiego paziomu umysło- 
wego, jaki osiągnąć było by w sta- 
nie, gdyby nie absorbowała go praca 
w gospodarstwie. 

I tak: dziecko wybitnie uzdolnio- 
ne, które w pierwszym i drugim ro- 
ku nauki zachwyca nauczycieli swy- 
mi postępami, najczęściej w star- 
szych klasach zadawalać się musi 
acenami zaledwie przeciętnymi. 
Dziecko 0 średnich zdolnościach 
natomiast wysilać się musi na to, by 
osiągnąć promocję choćby na sa- 
mych dostatecznych. Dzieci zaś sła- 
bsze — które w wypadku, gdyby 
postawiono im więcej cząsu do nau- 
ki, gdyby pozwolono im na codzien- 
ne uczęszczanie do szkoły, nie za- 
trzymując do innych zajęć — z po- 
wodu słabych postępów najczęściej 
zmuszane są do powtarzania klasy, 
a w konsekwencji do zrezygnowania 
z nauki przed ukończeniem szkoły. 
Stąd: jeszcze jeden wniosek, że od- 
siew szkolny, to zjawisko związane 
z drehnokapitalistyczną gospodarką 
na wsi. 

Każdy jako tako obznajmiony z 
zagadnieniami oświatowymi w tere- 
nie mógłby dać dziesiątki przykła- 
dów uzasadniających ten punkt wi- 
dzenia, Wiadomo bowiem dobrze, że 
dziecko na wsi, zwłaszcza w okresie 
jesiennych i wiosennosletnich robót 
w polu ma do nauki najczęściej tyl- 
ko tyle czasu, ile zajmuje mu jego 
pobyt w szkole, 


dzieci 


Dla tych, którzy mają co do te- 
go jeszcze wątpliwości, przeznaczam 
kilka fragmentów wypowiedzi dzieci 
zę wspomnianej szkoły, na temat: 
„Jak spędziłem(łam) sobotnie po- 
południe i niedzielę". 

Głos ma piętnastoletni Józek W.: 
„Kiedy przyszedłem ze szkoły i na- 
jadłem się, to musiałem wszystko 
posprzątać, bo ojciec był z maszyną 
u reperacji, Gdy wrócił i konie się 
nażarły, to musiałem wyjechać w 
pole i obredlać kartofle do ciemne- 
go wieczora, bo gdybym nie przy- 
krył to byśmy musieli jeszcze raz 
sadzić. W nocy są przymrozki i kar- 
tofle by zmarzły. w. 

Niedzielę spędziłem nie wiele le- 
piej. Jeszcze nie źdążyłeńi się ubrać, 
a tu ni stąd ni zowąd wołają, żeby 
pojechać na stację po drzewo. Tam 
nie od razu nam wydali, by były ja- 
kieś nieporozumienia, podobno ilość 
się nie zgadzała, Nim zaczęli wyda- 
wać było już popołudnie. Jeść mi się 
już wtedy bardzo chciało. Zanim do- 
stałem drzewo i przyjechałem do do- 
mu, słońce już zachadziło. Umyłem 
się, najadłem i poszedłem spać, bo 
byłem bardzo zmęczony”. 

Autor tej wypowiedzi, to chłopiec 
nadzwyczaj zdolny. któremu wystar- 
czy raz tylko coś wytłumaczyć, by 
stało się to już jego własnością. Cóż 
z tego, kiedy często nie odrabia le- 
kcji i równie często opuszcza dni 
szkolne, przynosząc po tym „uspra- 
wiedliwienia* swojego. ojca, dziesię- 
ciohektarowego średniaka, który 
przeprasza za to częste przerywanie 
nauki synowi, tłumacząc się nawa- 
łem zajęć gospodarskich, którym 
sam nie może podołać, 

Tak się przedstawia sprawa u za- 
meżnego średniaka. Nie inaczej też 
przedstawia się sytuacja dzieci ma- 
łorolnych, z tą tylko różnicą chyba, 
że dzieci te zmuszone są do pracy 
nie tylko w gospodarstwie swoich 
rodziców, lecz również niejedno- 
krotnie dodatkowo u zamożniejszych 
sąsiadów tytułem odrobku. 

Ostatecznie pozostaje bez więk- 
szego znaczenia — praca u rodziców, 
krewnych czy obcych, jeśli jest wy- 
konywana stale przez dłuższy okres 
czasu, jednakowo odciąga dziecko od 
książki i nauki. 

Tym bardziej, że jest to praca, 
której często nie powstydziłby się 
dorosły. 

Syn  małorolnej wdowy,  15-to 
letni Janek tak zdaje relację ze 
swoich zajęć domowych. 

„Gdy przyszedłem ze szkoły, zjad- 
łem obiad, a po obiedzie zaraz po- 
szedłem sadzić koński ząb. Gdy zasa- 
dziliśmy, pognałem krowy. Krowy u- 
wiązałem na kołku, a sam poszedłem 
gnój rozrzucać. Gnoju było trochę, to 
się prędko rozrzuciło, a potem zaraz 
zacząłem z bratem orać. Gdy zao- 
rałem, pojechałem do domu. Pod- 
ścieliłęm jeszcze pod krowy i pod 
konia i dopiero zjadłem kolację i 
poszedłem spać". 

Inna dziewczynka pisze: „Po o- 
biedzie najpierw pomyłam naczynia 
kuchenne, potem umyłam podłogę, 
zamiotłam podwórze, potem umy- 
łam się, przebrałam i poszłam do 
kościoła na majowe nabożeństwo. 
Kiedy wróciłam z kościoła zaczęłam 
podlewać warzywa w ogródku. Przy- 
niosłam na to wszystko 110 wiader 
wody. Potem zjadłam kolację, o- 
przątnęłam świnie, wydoiłam kro- 
wy, pomyłam naczynia i poszłam 
spać“, 

Najczęściej kiedy się mówi o 
dziecku wiejskim i jego zajęciach 
gospodarskich ma się na myśli je- 
dynie pasanie gęsi, czy bydła. Przy 
czym w oczach  nieobznajmionego 


takie pasanie to zajęcie nawet do 
pewnego stopnia przyjemne. 

Niech zresztą wypowiedzą się na 
temat pasania same dzieci. 

Jeden z nich pisze: „Nieraz krowy 
na pastwisku nie latają, a nieraz jak 
słońce przygrzeje to oka z nich 
spuścić nie można, tak szkoduja. 
Pastwisko nie jest takie małe, ale 
z jednej strony jest łąka gdzie paść 
nie woino, bo by się z niej siana po- 
tem nie zebrało, a z drugiej strony 
las, do którego też nie wolno wpę- 
dzać. Jak się jedną nawrąca żeby 
do lasu nie szła, to druga już jest 
w łące. Wyganiać tamtą z łąki, to 
ta znowu: de lasu. Nieraz to aż się 
nóg nie czuje od tego biegania“. 

Koleżanka jego, córka  małorol- 
nego, dzierżawiącego prócz swoich 
2 ha 8 ha ziemi sąsiada tak pisze o 
swych doświadczeniach pasterskich: 

„Rano się wcześnie wstaje, o 
czwartej, piątej, Wyganiam wtedy 
krowy i pasę do godziny siódmej, 
potem krowy idą do obory, a ja się 
szykuję do szkoły. Jak zą późno we- 
gnam to się też spóźnię do szkoły 
i mam za to nieprzyjemności“, 

A oto jeszcze jedna charaktery? 
styczna wypowiedź cytowanego już 
na początku Józka W. na temat pa- 
SICNKI: 

Gdy miałem cztery lata rozpo- 
cząłem pasanie gęsi. Z małymi ga- 
siętami nie było dużego kłopotu, 
ale za to ze starymi nie moglem się 
pogodzić. Jak był jeszcze gąsior, ta 
już czasem trzeba było i z kijem u- 
ciekać. Gdy  podrosłem zacząłem 
paść krowy. Z krowami było jeszcze 
gorzej. Pasło je się najwięcej na po- 
wrozie na granicy lub po rowach. 
Gdy było chłodniej, albo much nie 
było, to jeszcze jako tako się pasło, 
ale kiedy było gorąco, krowy oga- 
miały się od much i szarpały za po- 
wróz, że chciały mi ręce powyry- 
wać. A czasem zadarły ogonów i 
uciekały przez pola do domu robiac 
szkodę. Koniec włedy bywał dla 
mnie zawsze smutny. Wtedy ta my- 
ślałem, żebym jak najprędzej był 
duży, bo lepiej ciężko pracować, niż 
być pastuchem*. 

Nie ma dziecka, które by nie trak- 
towało pasionki inaczej jak smutnej 
konieczności. Tak ujmują tę spra- 
wę dzieci czternasto- i piętnastolet- 
nie. Jak zaś mają mówić dzieci sie- 
dmio — czy ośmioletnie budzone 
letnią porą już o ezwartej godzinie 
rano do pracy — na pastwisku? 

Wprost się wierzyć nie chce co 
robi z miłości rodzicielskiej twarde 
prawo konieczności. 

Nie można się więc dziwić, że za- 
męczane od najmłodszych lat robo- 
tą dziecko wiejskie traktuje szkołę 
często jako miejsce wytchnienia po 
ciężkiej pracy i wcale się nie dziwię 
np. jednej z dziewcząt gdy pisze, że 
zarządzenie ojca „jutro nie  pój- 
dziesz do szkoły* — przyjmuje wy- 
buchęm płaczu. Dla niej (a z pew- 
nością nie tylko dla niej) ten stra- 
cony dzień nauki to nie tylko dodat- 
kowe trudności w naucę wywołane 
nieznajomością omawianego w klas 
sie tematu. To również stracona o- 
kazja oderwania się od ciężkiej, mo- 
zolnej pracy. 

Płacz tu najczęściej nic nie po- 
może, bo jak pisze ta sama dziew. 
czynka — „choć zacznę płakać, ale 
i tak nie nie pomoże, Dostanę bicie 
i muszę w domu zostać, jak każą”. 

W jakich warunkach zaś wykony= 
wane są prace domowe ucznia, o 
tym mówią dano innej ankiety prze 
prowadzonej wśród wspomnianej 
młodzieży. Z ankiety wynika, że 90 
proe. odrabia lekcje; Zaraz po obie- 
dzie, po przyjściu ze szkoły, kiedy 


umysł zmęczony jeszcze raca 
szkolną nie jest zdolny do w.;zxsze- 
go wysiłku; na pastwisku, zwłasz- 
cza ustne lekcje; wieczorem, przy 
słabym oświetleniu naftowym i 
gwarze rozmów starszych lub przy 
odgłosach zabawy i hałasów młod- 
szego rodzeńs.wa; późnym  więczo- 
rem, kiedy reszta domowników już 
śpi. 

Niektóre dzieci tę porę przekłada- 
ją nad inne dla odrabisnia lekcji. 

Niestety odbija się to na zdrowiu. 
Dzieci od tego niedosypiania noca- 
mi mają bladą cerę, czasem zdarza 
się, że i zaśnie niektóre dziecko na 
lekcji z przenięczenia. 

Nie a to tu tylko chodzi, by nau- 
czycielowi na wsi ułatwić pracę. 
Daleko ważniejsze jest dziecko i je- 
śli nauczyciel zabierą tu głos to 
właśnie przede wszystkim ze wzglę- 
du na powierzone jego opiece dzie- 
ci. 

Czy można temu zarądzić ? 

Napewno tak, trzeba jednak zdać 
sobie jasno sprawę z przyczyn ist- 
niejącego stanu rzeczy, Wydaje mi 
się, że istotną przyczyną zatrudnie- 
nia dziecka wiejskiego w gospodar- 
stwie jest struktura ekonamiczna 
wsi. Indywidualne drobne gospodar- 
stwo chłopskie pochłania moe ener- 
gii w wielu nieproduktywnych lub 
małoproduktywnych działach pracy, 
stąd wielkie, nieproporcjonalnie do 
wydajności wielkie zapotrzebowanie 
rąk do pracy, które sprawia, że na- 
wet na pięciu hektarach cztero, lub 
pięcioosabowa rodzina znajduje  za- 
trudnienie w okresie nasilenia robót 
polnych ad świtu do nocy. 

Stąd wniosek, że problem ten da 
się jedynie rozwiązać w ramach 
planowej gospodarki zespołowej 1 
przy pełnej mechanizacji rolnictwa. 
Za wiele bowiem jeszcze pracuje się 
rękami, za mało jeszcze stosuje się 
maszyn na wsi. Maszyna — którą 
w daleko większym stopniu zastąpi 
rolnika, tym samym musi odciążyć 
od pracy dziecko. 

Przy indywidualnej gospodarce w 
okresie nasilenia robót w polu, 'to 
jest mniej więcej przez pięć miesię- 
cy w roku chałupy we wsi są poza- 
mykane, a prawie wszyscy znajdują 
się w polu. Tak starsi, jak i dzieci. 

Nawał nieraz  niedostrzeganych 
przez przygodnego obserwatora, ma- 
ło produktywnych prac związanych 
z drobnokapitalistyczną gospodarką 
chłopską jest przyczyną zatrudnie- 
nia dzieci w wieku szkolnym przy 
robotach gospodarskich. 

Tę niekorzystną sytuację dla dzie- 
cka wiejskiego rozwiązuje zespołowa 
gospodarka. 

Jan Marszałek 
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żała nie po stronie młodzieży, lecz 
sił instruktorskich lub nauczyciel= 
skich. Podchodzono do pracy i ucz- 
nia w sposób tradycyjny — mająt- 
kowo-obszarniczy., Widziano w ucz- 
niu jedynie siłę fizyczną, a nie 
wspoigcspodarzą. 

Gospodarstwo Liceum Rolnicze 
go w Ląbrowie Zaunskiej uważane 
jest przez młodzież za własność 
wspólną. Każdy czuje się odpo- 
wiedziainy za jego wydajność. 

Praca opartą jest na normach, 

Młodzież rozumie znaczenie 
norm | pracę wykcnuje sprawnie, 
spręzyście i dokładnie, Kontrolę 
wykonanej pracy przeprowadza sa- 
ma młodzież. Ocenę rownież. 

Nauczycielstwo Liceum Rolnicze- 
go w Dąbrowie Zdunskiej przyj- 
Imując takie metody pracy ala mi0- 
dzieży, jest przekonane, ze tylko w 
ten sposób młodzież może nabrać 
wiasciwego stosunku do pracy, w 
ten sposób rezbudzi się w młodzie- 
ży zainteresowanie pracą, myśl 
twórcza, racjonalizatorstwo a tym 
samym młodzież szkolna zostanie 
włączona w ogólnokrajowy nurt 
produkcji socjalistycznej. 

Co pewien czas pojawia się u nas 
uczeń, czy uczennica — przodownik 
pracy, nie tylka w nauce, ale i za- 
jęciach praktycznych. Tytuł ten 
jest zaszczytny, bardzo ceniony 
przez młodzięż, 

Pierwsi przodownicy pracy sprzed 
dwóch la:, a dzisiejsi absolwenci, 
dzierżą swoje tytuły zwycięsko. Na 
Kursie dla P.O.M-ów w Karolewie 
wybili się na czoło 600-osobowej 
grupy z całej Polski jako przodow= 
nicy, tak w wiadomościach nauko- 
wych, jak i pracy fizycznej. Sie- 
dmioro z tytuwiami przodowników 
zostałą skierowanych na wyższe 
studia. Kilku ze szkolnych przo- 
acwników, po miesiącu pracy w 
PGR-ach objęło kierownicze sta- 
nawiska. 

Nowa moralność i socjalistyczny 
stęsunek młodzieży, szczególnie. 
klasy maturalnej — do pracy i go- 
spodarstwa liceum był tak silny, 
że właściwie nie wiadomo w tej 
chwili, kto więcej czuwał nad ca- 
łością gospodarstwa — nauczyciele, 
czy młodzież. 

Dewiadywałem się od stróża noc- 
nego, że niektórzy z młodzieży po- 
lecali mu, aby ich budził w każdej 
chwili jeżeli zajdzie potrzeba, 

Byli tacy, którzy iedłae spać. ob- 
chodzili całe zabudowania liceum, 
sprawdzali całość gospodarstwa, py- 
tali stróża — czy wszystko w po- 
rządku i dopiero wtedy kładli się 
spać. 

Na szczególne wyróżnienie za- 
sługuje, absolwent Przybylski Sta- 
nisław, który z”własnych chęci stał 
się niejako nieoficjalnym opieku. 
nem gospodarstwa Liceum. 

Młodzież chętnie idzie na nowa- 
torstwo, ceni doświadczenia i dla- 
tego na nie przydadzą się opowia- 
dania i wykłądy z dziedziny tak 
agrobiologii jak i zootechniki, jeśli 
nie poprze sie ich przywładami, jak 
to czynione jest w Związku Ra- 
dzieckim. Materializm dydaktyczny 
i zgubny werbalizm muszą ustanić 
— jak mówi Kairow — ze szkół. 
Szkolnictwo rolnicze musi się 
ovrzeć na wykształceniu politech- 
nicznym, stosowanym w Związku 
Radzieckim. 

Gospodarstwo szkolne, uprawa 
roli, nawożenie, siew. hodowla nie 
mogą iść starymi torami, Gospo- 
darstwo szkolne musi być postępo- 
we, musi przyjmować nainowsze 
zdobycze naukowe, stosować je, do- 
świadczać. 

Wtedy młodzież zawali się do 
pracy zdobywając praktyczną wie- 
dze i przygotowanie do objecła kie- 
rowniczych ról w socjalistycznym 
gospodarstwie rolnym. 

Dziś na progu nowego roku 
szkolnego, nauczycielstwo Liceum 
Rolniczego w Dąbrowie Zduńskiej 
analizuje raz jeszcze całoroczny 
dorobek, poddaje go krytyce i sa- 
mokrytyce. szuka dróg na rok no- 
wy, aby jak najwiecej uaktywnić i 
usnałecznić młodzież. 

Tylko praca i to nowa, wciąż no- 
wa i twórcza praca, nawe zdobycze 
1 osiągnięcia, mogą gwarantować 
postęp i rozwój szkoły. Tylko wte- 
dy można mówić o włączeniu się 
szkoły w walkę, jaką nodjał Na- 
ród, przystępując do realizacji Pla- 
nu Sześcioletniego, Planu Pokoju. 

Marian Minias 


Szkoła wiejska we wst Wosień k/Lubania, 
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STANISŁAW ORZEŁ 


Pamiętam ją z czasów, gdy 
były wsią desłcwnie zabitą deska- 
mi. Nędzna ziemia, nędzne chaty, 
nędza i głód na przednówku u lu- 
dzi. Tylko puszcza jodłowa gór 
świętokrzyskich cieszyła oko, tylko 
lasy okoliczne ciągnęły latem dzie- 
ci na jagody, jesienią na grzyby. 

Żyła wśród ludzi wieść dawna, 
że ongiś kopano tu rudę żelazną. 
Wiedział o niej rząd i dlatego w 
latach 1923-24 państwowa komisja 
geologiczna przeprowadziła szcze- 
gółowe rzekomo badania. Dokona- 
no wiercenia, sporządzono plany... 

Komisja orzekła, że złoża syde- 
rytu jeżeli nie są wyczerpane, to 
w każdym razie minimalne, niere- 
gularne, pomieszane z hematytem, 
niewarte wydobywania — nieopła- 
calne. 

„Wystarczające”, miarodajne — 
orzeczenie ludzi uczonych, znaw- 
ców, było jednak jednocześnie 
przykładem pochopności, przykła- 
dem niedokładnej pracy i spycha- 
nia nałożonego na komisję obo- 
wiązku. 


— To co było nieopłacalne dla 
państwa, stało się źródłem zysku i 
wyzysku dla szukających łatwego 
sposcbu wzbogacenia się drobnych, 
prywatnych przedsiębiorstw. 

Pojawili się posiadacze drobnych 
kapitałów i rozpoczęli dziką gospo- 
darkę. 

Spcsobem odkrywkowym wydo- 
bywano syderyt, odstawiając go 
furmankami do Starachowic lub 
Ostrowca. Hematyt kupowały ko- 
palnie soli do produkcji trwałego 
żelazowego barwnika do barwie- 
nia soli bydlęcej, aby uniemożli- 
wić spekulację pasożytniczym kup- 
com, którzy zakupując po groszo- 
wych cenach sól bydlęcą, sortowali 
ją w swoich składach i sprzedawa- 
li jako sól jadalną po monopolo- 
wych cenach z niekontrolowanym 
przez moncpol solny zyskiem. 


Zakłady Starachowickie, znając 
orzeczenie państwowej Komisji z 
1924 r. zasobach rudy nie były za- 
interesowane w jej wydobywaniu. 

A tymczasem przynosiły szczę- 
ście, przekleństwo lub łzy na- 
razie drobnym hienom  kapitaliz- 
mu. W gorączkowej bezplanowej 
pogeni za zyskiem szybko topniały 
kapitały ludzi mało lub zupełnie 
niefachowych, najczęściej byłych 
sztygarów, techników itp. 


eksploatacją pokła- 
czy hematytu czę- 
się na paru tonach 
rudy. Czasami napo- 
tykano na skałę płonną i prze- 
rywano rozpoczętą pracę, po- 
szukując rudy w innym miejscu 
z mniejszym lub większym skut- 
kiem. Odchodzili niedoszli poten- 
taci z pustą, zbyt wcześnie przygo- 
towaną sakwą, wymykając się nie- 
rzadko nocą przed dłużnikami — 
miejscową biedotą wiejską. dla 
której nie wystarczyło już na ovła- 
cenie pracy. Zajmowali ich miej- 
sce inni, pociągani chęcią zysku. 


Grupa drobnych kapitalistów z 
P., na czele zawiązała spółkę. Uzy- 
skała od Państwa zezwolenie na 
wydobywanie sydervtu i hematytu 
i rozpoczęła znów budowę pałacu 
nadziei wznoszonego tanimi ręka- 
mi zabiedzcnego chłopa. 


Na hałdach gromadziły się stosy 
wydobytego syderytu i hematytu, 
jednak ku rozpaczy właścicieli — 
nie było nabywców. Przy wydoby- 
waniu syderytu natrafiono tym- 
czasem na skałę o złotawym poły- 
sku, poprzerastaną i pomieszaną 
miejscami z syderytem. Wydcby- 
wano ją na powierzchnię, budowa- 
no z niej drogę i fundamenty pod 
nasyp budującej się kolejki, Nikt 
nie zwracał uwagi na dziwnie cięż- 
kie bryły kamienia, które po pew- 
nym czasie pod działaniem wody 
zżerały żelazne szyny, niszcząc je 
prawie zupełnie. Członkom spółki 
zagroziła katastrofa. 

Uratował ich wkrótce i uwolnił 
od strachu strat i nadziei zysków 
inżynier-mechanik Rer. Ten posia” 
dał najwięcej sprytu i najmniej 
skrupułów na drodze do wzbogace- 
nia się. Przystąpił do spółki po 
zbadaniu przez kclegę chemika ta- 
jemniczej żrącej żelazo skały. 

Wiedział Rer, co znaleziono. W 
pokładach rudy żelaznej „znajdowa- 
ły się złoża cennego pirytu, tak 
nieopatrznie wyrzuconego na bu- 
dowę drogi. Wiedział „doskcnale 
nowy dyrektor, że przejęta dzier- 
żawa opiewała tylko na wydoby- 
wanie syderytu i hematytu, dlatego 
też rozpoczął z całym rozmystem 
dziką, dewastacyjną gospodarkę. 
Żadnych inwestycyj, żadnych ulep- 
szeń, żadnych zabezpieczeń dla lu- 
dzi pracy. 

Byle prędzej, byle więcej i ta 
niej. 

Jałowe ziemie chłopskie kupował 
lub wydzierżawiał, bił szyby pio- 
nowe i rył w różnych kierunkach 
w poszukiwaniu cennego pirytu. 
W domu, który dziś jeszcze stoi tuż 
obok płotu kopalni u starego G. 
mieściło się biuro. Personel nie- 
liczny, chodziło przecież o jak naj- 
mniejsze wydatki. Całą administra- 
cją kierował technik nazywany in- 
żynierem 2 w czasie niecbecności 
Rera, dyrektorem. Człowiek grzecz- 
ny, giętki i wierny w służbie bez- 
względnego Rera. „Inżynier“ Mań... 
nie śmiał nigdy najmniejszej uwa” 
gi wnieść "w obecności wszech- 
władnego gospodarza nowej kopal- 
ni. 


Prace nad 
dów syderytu 
sto kończyły 
wydobytej 


WIES 


CHŁOP CZY ROBOTNIK 


(Z materiałów do powieści „Pierwsze zwycięstwo”) 


„W dniu wypłat przed okien- 
kiem kasy staje gromada obdar- 
tusów — nędzarzy — to robotnicy, 
chłopi z okolicznych wsi. Zgrabiałe 
palce przeliczają wypłatę. Trzy- 
dzieści, czterdzieści parę złotych na 
miesiąc to olbrzymia suma. Na 
chleb wystarczy. W domu czeka 
gromada bosych dzieci. A tu łaty 
łat ubraniowych rozsypują się, bu- 
ty — były nimi kiedyś przed dwo- 
ma a najwyżej trzema miesiącami, 
nie mogą ukryć brudnych onuc i 
pokaleczonych stóp. Zakwaszona 
woda w podziemu przepala wszyst- 
ko, pożera. Nie wystarczy wypła- 
ty — ciężko pracować i ciężko żyć. 

A upomnieć się nie wolno. Za 
każde śmielsze słowo, można stra- 
cić pracę. Ludzi w okolicy dość, o 
zarobek trudno. A dyrektor jest 
bezwzględny, zimny. 

— Przestań się pan głupio 
uśmiechać 1 zginać! — krzyczy tu- 
piąc nogą na zdającego sprawozda- 
nie „inżyniera* Mań... Przyjechał z 
Warszawy obejrzeć swoją kopalnię. 

— Źle jest panie M. Pan, panie, 
mnie z torbami puści. 

Pan, panie za dużo płaci robotni- 
kom. Obniżyć! 

— Wyrzucić! Przyjąć nowych! 

— Jakie niezadowolenie? Co za 
głupstwa pan plecie, panie M. A do 
czego policja? Socjalizmu im się 
zachciewa! 

Do więzienia. Wyrzucić! Za du- 
żo pan płaci. Obniżyć! 

A kopalnia pracuje dzień i noc 
na trzy zmiany. 

Prędzej, szybciej, więcej pirytu. 

Jeden złoty czterdzieści groszy 
za osięm godzin dla robotnika na- 
sypującego piryt do wózków na 
powierzchni, dwa złote czterdzieści 
dla pracującego pod ziemią. 

-— Za dużo! Obniżyć! 

Kołowrot skrzypi bezustannie. 
Bez przerwy wyciągają piryt, ła- 
dują go na wózki i ciągną końmi 
po szynach do stacji. 

Biedna torba  dyrektorska, po- 
mawiana o pustkę, pęcznieje. Nikt 
jej nie kcentroluje. O jej rocznej za- 
wartości mogą nam dać pojęcie 
zyski wykazane przez zarząd pań- 
stwowy po upaństwowieniu kopal- 
ni w 1938 r. 


Około 800 tys. zł rocznie czyste- 
go dochodu po uwzględnieniu ko- 
niecznych dość szerokich inwesty- 


Stefan Gierowski 


Rys. 


cji i wydatków na wykup ziemi 
(za ok. 90.000 zł). 

Diablo skromne były wynagro- 
dzenia dyrektora. Obniżyć robotni- 
kom! Obkniżyć płacę! 

Drogami, ścieżkami idą, idą z 
okolicznych wsi w pogodę czy 
deszcz robotnicy na swoją zmianę. 
W' kieszeni sterczy kawał suchego 
chleba. Po drabinach znikają pod 
ziemią, gdzie, stojąc często po ko- 
lana w zakwaszonej wodzie wiercą 
otwory strzałowe, ładują na wózki 
mokre iły hematytu, syderytu i 
ten straszny, siarką cuchnący pi- 
ryt. W bocznicach duszno i upał 
nieznośny, bo miał pirytowy pod 
ciśnieniem nagrzewa się, grozi za- 
paleniem. Wyziewy niszczą zdro- 
wie. Wentylacja słaba lub żadna, 
na urządzenia ochronne szkoda 
pieniędzy. b 

Trzydzieści złotych miesięcznie! 
Trzydzieści złotych to wielki zaro- 
bek! 

Wypadki na kopalni są częste. 
Odchodzą kalecy niepotrzebni już 
inie umiejący się upominać o swo- 
ją krzywdę, o odszkodowanie. 1 

Chłop jednak staje się powoli 
robotnikiem, przemienia się w gór- 
nika. Nikt go nie uczył górnictwa. 
Uczą się sami — jeden od drugie- 
go, a potem już każdy swoje błędy 
poprawia, ulepsza metodę pracy. 

Ta nowa praca staje się im bli- 
ską. Czują jednak krzywdę, poj- 
mują powoli wyzysk. Strach przed 
utratą pracy, zrodzony z biedy, 
mija. Gromada około siedmiuset 
robotników daje im nową. niezna- 
ną dotąd siłę. Reszty dokonują 
ludzie, nie mogący spokojnie pa- 
trzeć na spieniężony ludzki pot. 
Trudno o właściwą organizację, bo 
fałszerzy prawdy jest wielu. Przed- 
stawiciele ZZZ narzucają się robo- 
tnikom na przewodników i pośred- 
ników. Poznają się jednak na nich 
szybko. Tacy opiekunowie, po prze- 
pitej nocy w zarządzie kopalni, 
rozkładają nazajutrz ręce przed ro- 
botnikami, wzruszają bezradnie 
ramionami: r 

— Nie da się uzyskać podwyżki. 
Pracujcie na razie, Czekajcie. 


Jednocześnie w tajemnicy jadą 
do Warszawy robotnicy, którymi 
policja często opiekuje się gorli- 


wie. Przywożą zaszyte w kołnie- 
rzach wezwania KPP, 

— Precz z wyzyskiem! Dosyć że- 
rowania na naszej pracy. 


„W gabinecie dyrektora Rera w 
Warszawie dzwoni telefon. 


Dyrektor zaciąga się jeszcze raz 
wonnym cygarem. 

— To na pewno znów spotkanie 
w Bristolu wieczorem, śmieje się 
do wiotkiej sekretarki. 


— Ha I. o. o. o.. Co? Pan Mań? 
Strajk w kopalni? żądają podwyż- 
ki? Głupiec! Nie dawać! Nie ustę- 
pować. A policja, to pies? Areszto- 
wać prowodyrów! A to chamstwo! 
Chleb ich rozpiera. Nie ustępować. 
Nie pozwalam! 


„.Plac kopalni zalegają tłumy. 
Umazani błotem hematytu, z za- 
czerwienionymi oczami, wyłażą z 
szybów twardzi, zdecydowani. 

— Dość nędzy i pracy za darmo! 

— Nie rozejdziemy się bez pod- 
wyżki. Nie ustąpimy. Lizoniów nie 
brak. Za ciche groszowe obiecanki 
garstka odszczepieńców na czele z 
Mań, namówią do powrotu do pra- 
cy. 

— Nie! — Na taczkach wywieść 
z kopalni sługusa. M. „fałszywy in- 
żynier* ucieka ostrzeliwując się. 
Jęk rannych stawia na nogi naj- 
bardziej niepewnych. 

Dwa tygodnie zmagania. Dwa ty- 
godnie siedzenia na kopalni. Ko- 
biety przynoszą codziennie obiad. 


„Kordony policji otaczają kopal- 
nie, próbują prowokacji, 

— Chleba nie mamy — krzyczą 
do nich kobiety — Dajcie chleba 
naszym chłopom! 

Jest maj. Pola szumią falami 
obiecujących zbóż. Granatowe bory 
wygrzewają się na zboczach gór, 
roniąc, woniejące krople żywicy. 
Nocami mrugają światła więzienia 
Świętokrzyskiego. 

Nie straszą jednak już dziś tych 
nowych chłopo-robotników. 

Gdy niektórzy muszą odejść do 
domu, wymykają się z nimi młodzi 
gońce, pukają do chat, do okien. 

— Chodźcie na kopalnie, musi 
nas być dużo. 

Nie ma niezdecydowanych. Trze- 
ba wytrwać. Trzeba zwyciężyć. 


Wszechwałdny dyrektor ustępu- 
je wreszcie. 

Pierwsze zwycięstwo! 

Znów skrzypi kołowrót. Znów 
drży ziemia od strzałów pod zie- 
mią. Podwojono stawki. Zwycię- 
stwo. Teraz już wiedzą jak należy 
prosić panów Rerów. 


Za wspólną sprawę tracą nie- 
którzy pracę „idą nawet do więzie- 
nia. Lecz teraz ma ich już kto za- 
stąpić! 

W październiku 1937 r. państwo 
przejmuje kopalnie. Krótko trwa 
nikła nadzieja na nową podwyżkę. 
Zjawiają się nowi organizatorzy i 
rozbijacze jedności robotniczej Na- 
wołują, namawiają do szeregów 
OZN-u. 

— Dwa procent podwyżki, woła 
z triumfem dyrektor do zgroma- 
dzonych robotników. 

— Niech żyje rząd Rzeczypospo- 
litej, dodaje dla zachęty. 

Milczą usmolone postacie. 

— Sami sobie podwyższymy, od- 
zywa się w ciszy głos. 

Bez twojej pożyczki zaś... obej- 
dziemy się. 

Znów ciągną się lata znojnej 
pracy, lata powolnego narastania 
świadcmości klasowej. 


..Okupant potrafił wycisnąć 
ostatni pot z robotnika. 

— Schnell, schnell — słychać 
codziennie w kopalni. Pół miliona 
wywiezionego pirytu świadczy 
o skuteczności metod niemieckich 
dozorców, którzy wprowadzają 


pewne ulepszenia po to, aby zwięk- 
szyć wydobycie. Zwolnienego cze- 
ka wywóz na roboty do Niemiec. 

Wśród robotników panuje już te- 
raz solidarność zapoczątkowana w 
ciężkich dniach walki o podwyżki. 
To już nie są lękliwi chłopi, to pro- 
letariat robotniczy, nowy proleta- 
riat. I wróg nie straszny, Wśród 
nich znajdują się przedwojenni 
działacze strajkowi. Hitlerowcy wę- 
szą za nimi, ale zdrajców nie ma. 
W okolicznych lasach działają 
partyzanckie oddziały robotnicze. 
Zwalczane nie tylko przez oku- 
panta, lecz i przez rodzimych fa- 
szystów. Oparcie mają w robotni- 
kach na kopalni. 

I nareszcie Nowa Polska. 


Kiedy zaszedłem w dolinę, nie 
pcznałem jej. Na tle siniejącej pu- 
szczy jodłowej, na tle nagich jesz- 
cze buków, grabów i dębów, strze- 
lają w górę wieże szybowe, sterczą 


rusztowania  nowobudującej się 
własnej, kopalnianej elektrowni. 
Wokoło osada domków  robotni- 


czych. Na przeciwnym wzgórzu 
świeże bloki rosnących z dnia na 
dzień domów. 

Dyrektor Nowak, to dawny ro- 
botnik, przedwojenny działacz — 
KASPI: 

Opowiada mi urywane epizody 
dawnych dziejów. Przerywają nam 
co chwilę wchodzący, a jest ich 
wielu. Ze wszystkim tu przycho- 
dzą, nawet po rozstrzygnięcie spo- 
rów sąsiedzkich. 


— Dyrektorze, mówi  wąsaty 
górnik, rozsądźcie. Kiełek płotu nie 
chce postawić i kury jęczmień mi 
rozdrapują. 

— Twarz dyrektora spokojna, 
choć śmiać mu się chce jak i mnie. 

— Zlitujcie się, Józefie, przecież 
to nie są sprawy kopalni, co wam 
poradzę. 

— Powiedźcie mu dyrektorze, 
aby płot postawił, usłucha Was, 
usłucha. Razem tu już 15 lat pracu- 
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jemy z wami. Usłucha was na pew- 
no. Dyrektor obiecuje powiedzieć. 

Syrena zapowiada koniec pracy 
pierwszej zmiany. Zaroiło się na 
placu kopalni, A przed bramą cze- 
ka już prawie tysięczna gromada 
— druga zmiana, w nocy przyjdzie 
trzecia. 

Idą krępe, zuchowate postacie 
starych i młodych w ochronnych, 
kwasoodpornych, wełnianych ubra- 
niach, w gumowych butach, w 
chełmach górniczych, z lampami 
karbidowymi w ręku. To wszystko 
mają za darmd. Gdy ubranie lub 
buty zniszczą się, otrzymuje górnik 
nowe. Państwo ludowe dba o swo- 
ich ludzi. 

Tamte czasy prywatnej kopalni, 
własnych łachmanów, ciągłych kło- 
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potów, strachu przed redukcją, 
wspominają jak zmorę. 

Szum maszyn w sortowni, świst 
lokomotyw wąskotorowej kolejki 
słychać z okna pokoju, gdzie roz- 
gościłem się już na dobre w obrę- 
bie kopalni. Czuję się jak u siebie. 
Dudnią koła lokomotywy ciągną- 
cej wagoniki pełne cennego pirytu. 
Suną zakrętami przez wzgórza do 
stacji ocienionej strzelistymi, pa- 
chnącymi żywicą jodłami, aby stąd 
drugą zmianą, silniejszych już lo- 
komoetyw wyruszyć dalej. 


W spółdzielni mieszczącej się na 
dole (mieszkam na piętrze) jest 
wszystko, a przede wszystkim jest 
pełno. To żony górników, dawne 
zabiedzone kobieciny z okolicz- 
nych wsi, zaopatrują się w rozmai- 
te artykuły — wczoraj była wy- 
płata. 

Obok szkoła podstawowa, dalej 
przedszkole. Osiemdziesiąt dzieci 
robotników spędza tu pod opieką 
dwóch przedszkolanek całe przed- 
południe. 


Ciasno trochę, ale bloki na wzgó- 
rzu rosną — będzie dosyć miejsca i 
dla dzieci i rodzin robotniczych. 


Wieczorem dyrektor zaprasza 
mnie do szkoły na egzamin analfa- 
betów. A w świetlicy, która mieści 
się w obrębie kopalni dokształcają 
się inni. 

Nocą widać na drogach i ścież- 
kach ruchome światełka. Rozdzie- 
lają się, rozsiewają po polach i 
nikną na zakrętach, za wzgórzami 
w ćmie nocnej. To druga zmiana 
wraca do domu. 95 proc. górników 
to ludzie tutejsi, ze wsi. 

Nie mogę się doczekać zejścia 
pod ziemię, do kopalni. Inżynier 
Owczarek, któremu zawdzięczam 
poznanie dziejów kopalni w świe- 
tle dat, cyfr i bogactw rud, daje mi 
ostatnie objaśnienia. Zastrzegał się, 
że bedzie opowiadał o rzeczach „su- 
chych*, a tymczasem ożywił mar- 
twe wnętrze ziemi tak, że nawet 
ja, laik, słuchałem jak urzeczony. 


Schodzimy z młodym sztygarem 
na co raz to niższe poziomy po 
drabinie — pochyłnią tj. głównym 
wejściem, którym schodzą górnicy. 

Na sobie mam wełniane ubranie, 
na nogach gumowe buty, hełm gór- 
niczy i kapelusz z dużym rondem.z 
tyłu, no i obowiązkowo lampę. 


O pierwsże miejsce 


Staliśmy koło grubej, przysadzi- 
stej betoniarki. Koło zaciekle hur- 
gotało, rozdrabniając żwir na mącz- 
kę, mieszając go następnie z ce- 
mentem. Rozmawialiśmy z dzien- 
nikarzem jakiejś krakowskiej ga- 
zety. Trzeba było krzyczeć, ażeby 
mógł ten starszy, spocony i ruch- 
liwy jegomość coś usłyszeć. 

Zespół, zespół, grunt proszę Oby- 
watela dziennikarza to zespół — 
referował sprawę Benek — tu na- 
stępuje podział pracy, wyrabia stę 
poczucie solidarności, mocniejszy 
pomoże słabszemu i w rezultacie 
krzywa na tablicy współzawodnic- 
twa leci w górę. Ale czy wy my- 
ślicie, że tylko krzywa produkcji? 
A krzywa charakterów, obywate- 
lu? Ja tu zostałem się na drugi 
turnus, pracowałem podczas pierw- 
szego, to wiecie jak poprzyjeżdża- 
liśmy to każdy wuj na swój strój, 
a jak odjeżdżali to kolektyw jak 
kamień. I zobaczycie, niech tylko 
tu wprowadzą aktywiści współza- 
wodnictwo zespołowe, jak się 
chłopcy wyrobią. 

No, a wy mój młody kolego, co 
sądzicie o zespołach? — dzienni- 
karz zwrócił się do mnie. 

Hm, ja tak jak ten kolega mó- 
wił, owszem, owszem, to może być 
wyższa forma współzawodnictwa, 
ale mnie się zdaje, że raczej współ- 
zawodnictwo indywidualne... tu 
każdy ma większą szansę wybicia 
się, nie potrzebuje oglądać się na 
innych... odpowiada sam za siebie... 
no i w zespole trafić się może bu- 
melant, wolę raczej współzawod- 
nictwo indywidualne. 

Dziennikarz bieluchną chustecz- 
ką wytarł okulary i wsadził je 
z powrotem na zagubiony wśród 
fałd tłuszczu mos. Popatrzył mi 
w oczy. 

Czy, czy mój młody kolego nie 
jesteście czasem egoistą? 

Hm, osądźcie samt. 

No bo wy młody przyjacielu, że 
się tak wyrażę wielbicie jednost- 
kę. Jednostka się wybije, jednost- 
ka nie potrzebuje się oglądać... bu- 
melant itd. A teraz słuchajcie 
i myślcie. W zespole dajmy na to X 
jest kilku kolegów słabszych i kil- 
ku mocniejszych, zespół wyrabia 
300 proc. normy, jest wyróżniony, 
przedstawiony do pochwały. Po- 
myślcie, jaki to ma wpływ na 
owych kolegów słabszych? Dodaje 
im pewności siebie, poczucia, że 
coś znaczą, bodźca do pracy, za- 
pału. Teraz druga strona medalu. 
Kolega X wyrabia mimo dużego 
nakładu pracy zaledwie 80 proc. 
normy, dużo pracuje, ale ma nie- 
wielkie zdolności, a kolega Y mniej 
pracując wyrabia 400 proc. normy; 
w dwuosobowum zespole by mieli 
240 proc. Rezultat: kolega X jest 
przekonany 0 swojej niższości, 
niedołestwie, traci zapał do pracy. 
Poza tym to niepowiązanie się z in- 


nymi może doprowadzić do — że 
tak się wyrażę — normomanii, cho- 
robliwej chęci bicia rekordów. Mó- 
wicie — bumelant, a od czego jest 
koło ZMP! Czytaliście ostatnie nu- 
„a ę. „Sztandaru Młodych”, praw- 
la? 

Nie czekając na odpowiedź mó- 
wił dalej — przeczytaliście do cze- 
go rozsądna i zdrowa krytyka mo- 
że doprowadzić. Chłopak o spa- 
czonym charakterze stał się przo- 
downikiem. Chłopak widząc pracę 
swoich towarzyszy też się do niej 
weźmie i będzie uratowany. Wasz 


Fragment Nowej Huty 


kolega miał rację a nie wy. Zresztą 
sami się przekonacie, Ile czasu je- 
steście już w brygadzie? 
Cztery dni proszę 
dziennikarza. 


Ach tak, no to może przy końcu 
turnusu porozmawiamy, na razie 
nie jesteście zorientowani w tych 
sprawach, ale przemyślcie sobie do 
końca to zagadnienie. 

Z dziennikarzem rozmawiałem 
w pierwszych dniach turnusu — 
jak już wiecie. Kiedy piszę ów ar- 
tykuł turnus dobiega końca. Nie 
tylko teoretycznie wywody dzien- 
nikarza mogą przekonać o wyż- 
szości współzawodnictwa zespoło- 
wego nad indywidualnym, ale i sa- 
me fakty. Kiedy współzawodni- 
czyliśmy w początkach indywidual- 
nie, średnia brygady wynosiła oko- 
ło 150 proc. Były wypadki bume- 
lanctwa, widziałem zniechęconych 
kolegów. Po wprowadzeniu form 


obywatela 


współzawodnietwa zespołowego 
brygada osiągnęła wspaniały po- 
ziom produkcji — około 250 proc., 


pluton III (korpus III) podzielony 
na zespołu i zespoliki osiągnął dnia 
7.VIII 539 proc. normy. Przodują- 
ce zespoły 44 Ochotniczej Brygady 
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Witano nas wszędzie starym — 
„Szczęść Boże". 

Wszędzie, na wszystkich pozio- 
mach wrzała praca. Słychać było 
warkot i stukot świdrów powietrz» 
nych, huk strzałów, ryk powietrza, 
czasem szum pompowanej wody, 
łomot kilofów i hurgot wózków po 
szynach. Zdziwiłem się głośno, że 
sztygar nie robi nikomu uwag, bo 
przecież dawniej... 

— Tak, tak przerywa mi sztygar, 
dawniej pędzili, pilnowali. Dzisiaj 
wcale nam to tutaj niepotrzebne. 
Górnik pracuje chętnie, wie, że dla 
siebie pracuje. Wcale się nie 
chwalimy, zaraz pan zobaczy — no- 
wy chodnik. Plan przewiduje je- 
go budowę na cztery miesiące a na- 
si górnicy ukończą go w dwóch. 
A praca wcale nie lekka, raz iły, 
hematyt, to znów syderyt lub pi- 
ryt a czasem płona Ściana, na któ- 
rej świdry pryskają jak kawałki 
Szkła. Normy nikt nie wyrabia, 

— Jak to, dziwię się. 

A no tak, każdy wyrabia ponad 
normę przewidzianą. Przodowńi- 
ków u nas nie brak, a nowi rodzą 
się w kopalni prawie codziennie. 
Ten, który opóźni się w pracy, sam 
dogania innych, nie trzeba go po- 
pędzać. przypominać, 

— Każdy robotnik u nas to po 
części inżynier, przyoominam so- 
bie słowa inż. Owczarka. 

Tak, stwierdzam to w podzie- 
miach. Piryt nie wszędzie wystę- 
puje regularnie w czystej postaci, 
w jednolitej formie, Górnicy roz- 
poznają rudy doskonale, sortują je 
przecież od razu na miejscu zanim 
przejdzie do sortowni na powierz- 
chni. 

Rozmawiamy ze starym  górni- 
kiem. 

— Bez kopalni już żyć nie umiał- 
bvm — tłumaczy mi. Pracuję tu od 
1934 r. i po wojnie ani razu się nie 
spóźniłem i czv wiecie dlaczego? — 
Ciągnie człowieka z chałupy, że 
usiedzieć nie można. Babrałem się 
całe życie w tych dwóch morgach 
i nijakiego zadowolenia człowiek 
nie miał. A tu — wiem. że robię... 

Kiedy po sześciu godzinach wy- 
szliśmy na powierzchnię był wie- 
czśr. 

W oddali błyskały światełka 
lamp zdążających na nocna zmianę 
chłopów - robotników — nowych 
ludzi. Nowych Czasów. 

Stanisław Orzeł 


w Pols 

ZMP są następujące: zespoły Kar- 
nego, Stasiaka, Kolińskiego, Mu- 
szelskiego, Mroza i Jasińskiego 
dociągają do 1400 proc. normy, ze- 
spół kolegi Chibowskiego w skła- 
dzie: Chibowski, Jemioła, Mostej- 
czuk, Kowalewski, Augustyński 
ìi Kogorski osiągają 1000 proc. nor- 
my, oraz masa zespołów i zespoli- 
ków, mających na swoim koncie 
900 proc., 800 proc. itd. U nas nie 
ma junaków, którzyby wyrabiali 
100 proc. Tacy byliby chyba uwa- 
zani przez kolegów za bumelan- 
tów. Rodzący się często w ogniv 
walki starych przyzwyczajeń z tyn 
co nowe, socjalistyczny stosunek 
do pracy zapewnił nam przodują” 
ce miejsce w Polsce. Przew. Za- 
rządu ZMP kol. Szpitalniak, wita- 
jąc nasz turnus powiedział: „I-szy 
turnus 44 ochotniczej brygady 
ZMP zajął 8 miejsce — wy posta- 
rajcie się zająć lepsze.“ Skando- 
waliśmy z tysięcy młodych piersi: 
wy-ko-na-my, wy-ko-na-my! Obec- 
nie „chodzą słuchy”, że nasza bry- 
gada ma zająć pierwsze miejsce 
w Polsce. 


+ 


j Czy wiecie u kogo zauważyłem, 
jeśli nie największy to przynaj- 
mniej potężny, zapał do pracy? 
Powiecie: u ZMP-owca wyrobio- 
nego politycznie, świadomego słusz- 
ności naszej sprawy, wiedzącego 
co znaczy obiekt „Nowa Huta“. Ko- 
lega mój Tadek M. jest synem 
biednej wdowy z lubelskeigo, by- 
tym kułackim parobkiem. Parobek, 
a więc jasne, mało uświadomiony. 
Na piersi Tadka błyszczy złoty me- 
dal. Zaszczytne wyróżnienie w wy- 
ścigu pracy. Niedawno w „Pole 
Wychu” Tadek chwalony przez 
instruktora i stawiany za przykład 
rzekł: w „cywilu“ pracowałem ja- 
ko parobek u jednego tam. Od 
wschodu do zachodu. Dawali mi 
jeść jak dla świni i ubranie z złe- 
go materiału i to takie, że mary- 
narka na grzbiet nie chciała wejść, 
a spodnie to tylko — tylko za ko- 
lana. Mam już 18 lat, ale gadali: 
„taki kawaler, to może i tak cho- 
dzić“. Narobiłem się, że aż miękko 
w krzyżu się robiło i myślita, że 
dali dobre słowo — cięgiem: ty 
cholero, ty darmozjadzie, ty wil- 
cze nasienie, tylko smrodzisz, nie 
nie robisz. A ja bez przystanku ro- 
biłem po 14 godzin. Jak tu przyje- 
chałem to te osiem aodzin tylko 
mianie i przujdzie dowódca, nie 
scholeruje, tulko poradzi jak robić, 
pochwali. dali mi medal, to aż się 
chce robić. Ja wiem, że mnie sza- 
nujeta i cenita i łagodnie sie ob» 
chodzita, to ja już wiem. komu 
mam pracować, a komu nie. Tyle 
Tadek. A ile takich Tadków jest? 
„Z takimi ludźmi jak kolega M. 
zbudujemy socjalizm“ — powie 
dział na zebraniu instruktor. 
Józef Zieraba 
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BRONISŁAW CHĘCIŃSKI 


W SPRAWIE KADR LITER 


Stan literatury mieszczańskiej 
można zobrazować następująco. 
Z jednej strony szczupła, jak naj- 
bardziej ograniczona warstewka 
czytelników, łowców wrażeń į emo- 
cji artystycznych. Z nią związana 
literatura, do znudzenia wałkują- 
ca i przeżuwająca te same proble- 
my, kłopoty garstki dekadenckiej 
elity inteligenckiej, oderwane od 
szerszego życia. Z drugiej strony, 
a raczej wokoło tej wysepki, uży- 
źnianej własnymi sokami, roztacza- 
ła się rozległa, dziewiczą przestrzęń 
życia milionów ludzi, ich pracy i 
walki. Dla odizolowanego, miesz- 
czańskiego artysty życie to stano- 
wiło przestrzeń mroczną i pełną 
ciemnych żywiołów. W życiu tym 
istniały problemy palace i wyrazi- 
ste, dojrzewała świadomość spo- 
łeczna. Miliony ludzi walczyło o 
rzeczy konkretne i podstawowe dla 
ich życia. Tworzyło literaturę fak- 
tów społecznej walki, której nie 
miał kto przelewać na papier. 


Ci ludzie walczący serio i upar- 
cie, oraz ich sprawy, ich sprawie- 
dliwe postulaty, zwyciężyły, stwo- 
rzyły podstawy pod budowę zupeł- 
nie nowęgo życia, ustroju, w któ- 
rym żadna energia nie zmarnuje 
się i nie będzie użyta, jako siła 
zniszczenia i ucisku. 

Naród nasz przeszedł przełom, o 
którym marząc, umierały w bezna- 
dziejnej, zdawało by się walce, ty- 
siące bojowników postępu. W tym 
ustroju prawdziwym bohaterstwem 
jest praca twórcza na każdym, naj- 
mniejszym odcinku, stwarzająca 
podstawy do dobrobytu powszech- 
nego, szczęścia dla wszystkich, 
szczęścia rozumianego w jak naj- 
bardziej dosłownym znaczeniu tego 
słowa. Pracy tej dokonują z rosną- 
cym entuzjazmem miliony ludzi, 
którzy tak często musieli dawniej 
o nią walczyć, Jako owoce tej pra- 
cy, rosną nie tylko pojedyńcze do- 
my, ałe całe miasła i osiedla, rosną 
— życie dzisiejsze samo stwarza 
metafory, 

Tym ogromnym  dokonaniom, 
które stwarza każdy, dzisiejs;. 
dzień, towarzyszy cicha, ale zacię- 
ta walka. Pozostały bowiem po 
przełomie siły złe i bezwzględne, 
które za wszelką cenę nie chcą ka- 
pitulować, dopuścić do pelnego 
ugruntowania się zdobyczy prze- 
łomu w naszym życiu społecznym. 


Szerokie pole do popisu powsta» 
ło przed nową, wyzwoloną z salo- 
nowych kompleksów literaturą. 
Czy wyzwoloną? To jest właśnie 


pytanie. Elitarne nawyki, inteli- 
gencko - mieszczańskie tradycje, 
przetrwały w  życiw literackim 


przełom społeczny i gospodarczy. 
Okazały się silniejsze nawet od 
osobistych przekonań politycznych 
twórców. Trudno zaprzeczyć naj- 
lepszym intencjom większości z 
nich. Oni rozumieją, że trzeba twa- 
rzyć inaczej, że wielka, nietknięta, 
zaniedbana przez nich dawniej 
dziedzina społeczna, porastająca 
nowym życiem, leży odłogiem, Qni 
to rozumieją, ale nie tak łatwa jest 
im, według określenia jednego z 
czołowych publicystów, „zabić w 
sobie mieszczucha'. 

Pisarz najlepiej może mówić w 
swych dziełach, o tym, co najlepiej 
zna. Aby stworzyć pełne podstawy 
pod socjalistyczną litęraturę, nale- 
ży stworzyć nowych pisarzy, wy- 
chodzących z klasy proletariackiej, 
Należy ich kształcić, aby mogli po- 
wiedzieć również najlepiej arty- 
stycznie. Nie zaniedbując wyko- 
rzygtania starej generacji literac- 
kiej, należy dać szeroki dopływ no- 
wym kadrom. 

Oczywiście zdają sobie z tego 
Sprawę czynniki, organizujące na- 
Sze życie kulturalne, postulaty te 
wysuwane są już od dawna. Nikłe 
rezultaty tej kampanii przekonują, 
że i o kadry literackie trzeba wal- 
czyć. 

Jak wyglądała opieka nad mło- 
dzieżą literacką z klasy robotni- 
czej i chłopskiej, w ostatnich la- 
tach? Próby wydobycia na po- 
wierzchnię literackich samouków 
proletariackich,  rozbijały się o 
dziwną obojętność z tej właśnie 
strony, z której powinna i mogła 
przyjść jak największa pomoc. W 
środowiskach literackicn żyły na- 
dal stare, koteryjne nawyki, Lite- 
rat uważał się nadal za człowieka 
elity, któremu przystoi snobistycz- 
ne odosobnienie. Poza twórczością 
wystarczały mu personalne i pro- 
fesjonalne kontakty, zainteresowa- 
nia. nie wybiegające poza środowi- 
sko literackie. Te koleżeńskie spra- 
wy, grzeczności, a czesto asobiste 
porachunki, wychodziły na zew- 
mątrz i zajmowały wiele szpalt li- 
terackiej prasy. literaci pisali o li- 
teratach i oczywiście dla literatów, 
bo tylko ei mogli być odbiorcami 
takich ciekawostek. Dotyczy to 
zwłaszcza publicystyki literackiej. 


Odpychający i pogardliwy stosu- 
nek pisarzy i redakcji pism literac- 
kich do początkujących pisarzy ze 
środowiska proletariackiego wpa- 
jał w nich poczucie małych możli. 
wości, które nigdy nie vozwolą im 
na prawdziwy awans literacki. Ni- 
komu nie przyszło do głowy. sbv 
zajrzeć do klasowvch przyczyn ich 
powolnego rozwoju. Odgradzano 
sie od tych soraw pogardliwvm 
określeniem grafomanii, rozumia= 
nej wyłącznie, jako nieuleczalna 
niezdolność do opanowania techni- 
ki pisarskiej. 

Oddalony od literackich  środo- 
wisk, chłopski czy robotniczy sa- 
mouk literacki, nie miał prawie 
żadnych możliwości rozwoju ł 


awansu. Oddaleęnią tego nie trzeba 
rozumieć przez odległaść tapogra- 
graficzną, Można była mieszkać w 
Warszawie, lub Łodzi, a odległość 
ta nie ulegała zmniejszeniu. 

Każdy wysiłek trafiał w próżnię. 
Rękopisy ginęły w prze "ściach 
redakcyjnych koszów, bez słowa 
adpawiedzi. Jeśli nawet udało się 
komu na skutek anonimowości 
zdobyć nagrodę, w jakimś konkur- 
sie literackim, to i tak utwór po- 
czątkującego nie trafiał do druku. 

Poważne pisma literackie nie 
zajmowaiy się oceną utworów po- 
czątkujących, nie miały zaufania, 
nie wierzyły w możliwości twór- 
cze proletariackich samouków. Pis- 
ma popularne zaczęły wyręczać 
prasę literacka na swój niefacho- 
wy sposób. Wiele z tych pism do 
dziś jeszcze hoduje i upowszech- 
nia literacką słabizne, bez należy- 
tego poradnictwa i krytyki. Doty- 
czy to w szczególności poezji i in- 
scenizacji użytkowvch dla świetlic 
wiejskich i miejskich. 

Odosobnione próby stałego po- 
radnictwa w tej dziedzinie, jak po- 
radnictwo Oddziału Wiejskiego 
ZZLP, nie odegrały większej roli 
z powody nienależytej organizacji 
i złego kierunku ideologicznego. 

W okresie powojennym przybyło 
wiele młodych sił literackich, ale 


WIEŚ 


(głos dyskusyjny) 


tu znów powtórzyła się zjawisko 
inteligenckiego samozapładniania, 
znowu „pan pana rodził“. Na ogól- 
ną liczbę, około 50 młodych pisa- 
rzy zaproszonych na zjazd da Nie- 
barowa w 1948 r., zaledwie kilku 
(okała 7 asób), było pochodzących 


ze środowiska  chłopsko-robotni- 
czego. 
Tradycja literacka i kulturalna 


jest dorobkiem, którego nie można 
lekceważyć. Opanowanie jej jest 
trudne dla samauka, który skłonny 
jest do utknięcia ‘w pierwszej, 
opanowanej jako tako, starej kon- 
węncji literackiej, 

To jest trudne, ale nie jest nie- 
osiągalne. I tu w pomoc powinno 
przyjść racjonalne poradnictwo li- 
terackie, pomoc i opieka, przecho- 
dzące w celowe i systematyczne 
kształcenie literackie. Powinno ono 
towarzyszyć pisarzowi już przy 
pierwszych. nieudolnych krokach. 

Dla łatwiejszej selekcji, opieka 
nad robotniczymi talentami lite- 
rackimi powinna bvć zorganizowa- 
na hierarchicznie. Przy świetlicach 
i erganizecjach młędzieżowych, po- 
winny istnieć jak już mamy tego 
dowody i próby, kluby literacko- 
dyskusyjne. pod ovieką litergtów 
związkowych. Powinno się w nich 


STANISŁAW MĘDELSKI 


WIEŚ FRANCUSKA POD OKUPACJA 


Książka Vladimira Poznera*) 
przypomina swoją konstrukcją i 
pamysiem tematycznym „Tęczę* 


Wandy Wasilewskiej. Podobnie jak 
w „Tęczy“, w powieści Poznera 
został ukazany fragment z dziejów 
jednej wsi pod okupacją niemiec- 
ką. Jest to jednak wieś francuska, 
leżąca na wybrzeżu kanału La 
Manche, Akcja „Ludzi z jednej 
wsi“ rozpoczyna się wkrótce po 
napaści hitlerowców na Związek 
Radziecki (we Francji w czasie 
żniw) i trwa dwa dni, 

Ze stacjonującego we wsi od- 
działu wojskowego zdezerterował 
żołnierz niemiecki Huber, Zaśle- 
piane htileryzmem dawództwa jed- 
nostki wojskowej  dachadzi do 
wniosku, żę „żołnierz niemiecki 


Gustaw Tomala 


nie dezerteruje* i zaczyna podej- 
rzewać mieszkańców francuskiej 
wsi o morderstwo żołnierza. Mie- 
szkańcy natomiast obawiają się, że 
Niemcy chcą zarekwirować cały 
plon żniw — a dezercja żołnierza 
jest zwykłym kłamliwym pretek- 
stem. Tymczasem dezerter, prze- 
dzierając się w nocy przez nad- 
brzeżne skały, spada w skalisty 
parów i zabija się. Hitlerowcy, 
chociaż wiedzą, że Huber zginął 
wskutek wypadku aresztują 
wszystkich mieszkańców wsi, z 
nich wybierają dziesisciu zakład- 
ników, po czym trzech (wójta, 
księdza i nauczycielkę) rozstrzeli- 
wują natychmiast, zapowiadajęc, 
że jeżeli do jutra Francuzi nie 
wskażą im mordercy Hubera, roz- 


: W Radomszczańskim jest dobrze... 


będzie lepiej 


W olbrzymiej większości powia- 
tu  radomszczańskiego daje się 
ostatnio zauważyć coraz bardziej 
rozwijający się wzrost sieci świet= 
lie. Mówimy dlatego w olbrzymiej 
większości, ponieważ i na tym te- 
renie są jeszcze gminy, jak Brudzi- 
ce, Garnek, Konary, Rzążnia i 
Wielgomtyny, gdzie nie ma świet- 
lic. Są gminy, które mają po 5, a 
nawet 6 świętlic, Wigkszość dwie 
lub trzy świetlice. W sumie na te- 
renje powiatu działa około 80 
świetlic, z tego 66 zarejestrowa- 
nych. Życie kulturalna-oświatowe 
w świetlicach miejskich stoi na 
znacznie wyższym poziomie, niż w 
świetlicach wiejskich, Wynika to 
stąd, że świetlice miejskie mają 
niejednokrotnie lepszych kierow- 
ników, że poza tym ci ostatni mają 
do pomocy nauczycieli i profeso- 
rów, którzy oczywiście zą pewnym 
wynagrodzeniem pomagają w pra- 
cy świętlicowej, czy to urządzając 
prelekcje, czy też prowadząc zespo- 
ły samokształceniowe.  Świetlice 
wiejskie natomiast tej możliwości 
nie mają. Cała pracą świetlicowa 
skupią się w większości wypad- 
ków tylko na kierawniku. On musi 
być reżyserem, bibliotekarzem, kie- 
rownikiem zespołów, on urządza 
odczyty, akademie itp. Aby wy- 
wiązać się dobrze z tych wszyst- 
kich obowiązków trzeba być „omni- 
busem“, A niestety żaden z kierow- 
ników świetlicowych takim nie 
jest. Mimo tego poziom życia 
świetlicowego ciągle wzrasta. Je- 
żell porównamy je z rokiem pa- 
przednim to zauważymy, że zroki- 
ło ano poważny krok naprzód. 

Założenie by świetlica stała się 
kuźnią socjalizmu, społeczną szkołą 
dorosłych i ogniskiem kulturalnej 
rozrywki — staje się z każdym 
dniem bardziej realne. Nie było 
bowiem rocznicy, nie było święta 
narodowego, które by przeszło bez 
echa w świetlicy. Każda z tych uro- 
czystości upamiętniona byłą aka- 
damią i pagadanką. Przy tym 
świetlice bardziej zaawansowane w 
swej pracy, szczególnie świetlice 
miejskie wyjeżdżały ze swoimi 
akademiami i prelekcjami do sła- 
biej działających świetlic wiej- 
skich. Poza tym, jeżeli w ubiegłym 
roku ze wstydem wprost podawa- 
liśmy w prasie, że większość świet- 
lic wystawiała wyłącznie takie 
sztuki jak: „Kajcio*, „Werbel do- 
mowy“, „Panna rekrutem*, „Tatuś 
pozwolił", „Panna i ułan”, „Mundur 
swatem' itp. to z prawdziwą dumą 
pregniemy donieść, że owe bęzwar- 
tościowe „szmaty“ ustąpiły miej- 
sea sztukom: „Gospodarz to ja“, 
„Powracająca fala“, „Poemat peda- 
gogiczny”, „Młoda Gwardia", „Ju- 
bileusz*, „Bywa i tak na świecie“, 
„Przyjmujemy o 8-ej min. 30“. 
„Plotka" i „Pan inspektor przy- 
szedł“, Te wartościowe sztuki wy- 
dane przez Centralną Radę Zw. 


Zaw. zyskują wśród publiczności 
radomszczanskiej coraz większą 
popularność. Faxtem jest, ze po- 
radnia świetlicowa w Radomsku, 
która między innymi posiąda po trzy 
egzemplarze wszystkich wyżej wy- 
nuenionych sztuk — tych ostatnich 
nie miąła przez kilką tygodni na 
półkach, ani po jednym egzempla- 
rzu. Wszystkie byiy w świetlicach, 
Nawiąsem trzeba jeszcze dodać, że 
z wyżej wymienionych sztuk naj- 
większym powcdzeniem  cieszyty 
się: „Gospodarz to ja“ i „Plotka“ 
== grane przez kilkanaście zęspo- 
łów. Dalej idzie „Jubileusz*, „Pae- 
mat pedegogiczny" i „Pan inspek- 
tor przyszedł“, Jeden tylko zespół 
w Maluszynie pod kierownictwem 
ob, Ciszewskiego grał „Platkę* i 
„Inspektora* po 3 razy, Na plus 
prący świetlicowej trzeba także do- 
dać, że w świetlicach było prowa- 
dzonych ponad 20 zespołów dobre- 
go czytania i ponad 20 zespołów sa- 
mckształceniowych skupiających 
ponad 450 uczestników. Z kazdym 
dniem rozwija się także czytelnie- 
two książek, których biblioteki 
świetlicowe posiadają już ponad 
7 tysięcy. Czasepisma i dzienniki 
otrzymały już w świetlicach pra- 
wo obywateistwa, Bierze je do rę- 
ki każdy świetliczanin. Najwięcej 
zainteresowania wzbudzają artyku- 
ły o aktualnych wydarzeniach w 
kraju lub za granicą, oraz działy 
„Czytelnicy lub korespondenci pi- 
szą“. Ze znanych czasopism w 
świetlicach naszego powiatu prenu- 
merawane są „Głos Radomszczań- 


ski“, „Gromada“, „Przyjaciółka, 
„Rolnik* Polski“, „Sztandar Mła- 
dych“,  „Pakolenie*, „Zielony 


Sztandar“ oraz w większości na wsi 
„Wieś', a w mieście „Nowa Kultu- 
ra“. 


Jednak oprócz tych pozytyw- 
nych osiągnięć świetlice mają i 
wiele braków. Tylko 23 świetlice 
moją aparaty radiowe, 29 światło 
elektryczne, pozostałe prowadzą 
swą pracę przy ciemnych lampach 
naftowych. Poza tym większość 
świetlic, szczególnie wiejskich nie 
ma gazetek ściennych. Gazetek, 
które by w formie artykułów, fra- 
szek, czy rysunków — wykanywa- 
nych przez samych uczestników — 
mówiły o dodatnich osiągnięciach i 
bolączkach gromady i okolicy. 
Świetlica gromadzka musi przecież 
żyć aktualnymi zagadnieniami gro- 
mady. Właśnie te zagadnienia, nie 
tylko powinny, ale muszą być uwi- 
docznione z odpowiednimi komen- 
tarzami nie gdzie indziej, lecz wła- 
śnie w ściennej gazetce świetlico- 
wei. Tak pojęta ścienna gazetka 
świetlicowa to jedna z ważniej- 
szych i podstawawych form pracy 
świetlicowej. Bez niej świetlica 
choćby najżywotniejsza nie spełnia 
swego zadania. 

Gustaw Tomala 


prowadzić wspólne czytanie j kry- 
tyczne omawianie własnych utwo- 
rów. 

Wyróżniający się kandydaci, ja- 
ko pierwszy stopień awansu, mie- 
liby możność przejścia do klubu 
terenowego. Dalszy awans prowa- 
dziłby ich przez klub związkowy 
do Związku Literatów. Nie należy 
zapominać, że najlepszą zachętą 
i bodźcem do dalszych prób twór- 
czych, jest publikacja wyróżniają- 
cych się utwerów. Publikacji nie 
zastąpi nawet wyróżnienie, czy 
nagroda konkursowa. Pierwsze pu- 
blikacje powinny mieć miejsce 
w  powielaczowych  hiuletynach, 
wydawanych przez fabryczne klu- 
by literackie. Rolę tę spełniają już 
w pewnym stopniu gazetki Ścien- 
ne, które jednak nie maja opieki 
krytycznej. Wyższym stopniem pu- 
blikacji byłby druk w piśmie lo- 
kalnym lub w specjalnym alma- 
nachu młodych, a dalej w prasie 
literackiej. 

Prasa literacka powinna zerwać 
z dotychczasową zasadą milczenia, 
w odnowiedzi na przesłane utwo- 
ry. Trudno, trzeba wprowadzić 
działy ocen i odpowiedzi listow- 
nych. W dziedzinie rącjenalnego 
kształcenia kadr, wielu przykła- 


strzelają następnych. Była to kon- 
sekwencja wniosku: „Żołnierz nie- 
miecki nie dezerteruje". Wniosek 
ten natomiast służył krwawym ge- 
stapawceam do realizacji okólniką 
Himmlera, rozpoczynającego się 
od siów: „Ważne względy politycz- 
ne nie pozwalają nam zadrażniać 
sytuacji. Jędnakże postawa Fran- 
cuzów...' itd. A postawa Francu- 
zów przeszła wszelkie oczekiwania 
gestapowskiej praktyki zastrasza- 
nia. Nazajutrz Niemcy znajdują 
Swego sięrżanta (członka NSDAP) 
w skalistym parowie z przestrze 
loną czaszką, W' epilogu czytamy, 
że bezpośrednio po pogrzebie de- 
zertera Hubera (którego zrobiono 
na hitlerowskiego bohatera) i sier- 
żanta Jansena — dowódca jednost- 
ki, por. v. Klemm dowiaduje się 
o zniknięciu trzeciego żołnierza, 
Takie rezultaty przyniosła hitle- 
rowcom gestaoowska metoda ter- 
roryzowania Francuzów. 

Ze środków technicznych, uży- 
wanych przez Pcznera w kształ 
towaniu materiału powieściowego, 
na szczególną uwagę zasługuje 
sztuka postaciowania. Autor nie 
ogranicza motywacji postępowa- 
nia i mentalności poszczególnych 
postaci do przeżyć psychicznych. 
Sięga on znacznie głębiej i zarów- 
no postępowanie jak i bezpośred- 
nie jego pobudki: przeżycia psy- 
chiczne — motywuje układem sto- 
sunków społecznych i przynależno- 
ścią klasową bohaterów. Dzięki te- 
mu w „Ludziach z jednej wsi“ 
reakcje postaci wystepują wyraź- 
nie jako funkcje układu stosun- 
ków spolecznych. 

Przypatrzmy się chociażby posta- 
ciom okupantów niemieckich, któ- 
rych autor ukazuje w ich politycz- 
no-społecznym zróżnicowaniu 
a nie jak to się często zdarza jako 
jednolitą grupę hitlerowców, ni- 
czym się od siebie nie różniących. 
Zacytujemy kilką przykładów te- 
go realistycznęgo sposobu kreśle* 
nia postaci w „Ludziach z jednej 
wsi“; Dezerter Huber, wcale nie 
był przeciwnikiem Hitlera, cho- 
ciażby dlatego, że nie bardzo wje- 
dział o co  „fihrerowi* chodzi. 
Zdezęrterował po prostu dlatego, 
że będąc starym, przywiązanym 
do ziemi małoralnym chłopem ba- 
warskim, nie mógł zrozumieć po 
co jest potrzebny nad kanałem La 
Manche, jako siła niszcząca dobro- 
byt ziemi francuskiej, podczas kie» 
dy jego gospodarstwo, pozostawio- 
ne na łasce losu w Bawarii z każ- 
dym dniem zapewne marnieje. 
Zdezerterowął bo sądził w swej 
(jakże rozbrajającej) prostacie i 
naiwności, że będzie mógł wrócić 
na swe zagony i zdąży jeszcze na 
żniwa. A zatem chciał pozostać 
uczciwym człowiekiem pracy, a nie 
narzędziem niszczenia i gwałtów. 


Inaczej ukazana została postać 
dowócy jednostki niemieckiej, por. 
von Klemm'a. Jest to potomek ro- 
dziny arystokratycznej, który dzię- 
ki protekcji swej ciotki, generało- 
wej von Korwitz, szczęśliwie unik- 
nał udziału w „kampanii wschod- 
niej“. Podczas gdy jego rówieśni- 
cy drżeli w Rasji przed Armią 
Czerwoną i partyzantami, on spo- 
kojnie nudził się nad kanałęm La 
Manchę, Człowiek ten, wychowa- 
ny w tradycji arystokratycznych 
konwenansów, nie potrafił żyć — 
potrafił tylko grać; życie trakto- 
wał tak, jąk aktor scenę. Inną xa- 
tegorię gestapowca reprezentuje 
Sturmbannführer, Lallmann, w cy- 
wilu właściciel domu publicznego 
w Berlinie, który na zdobycze wo- 
jenne Hitlera patrzy pod kątem: 
„Czy można na Ukrainie dobrze 
i bezpiecznie ulokować kapitały?” 

Wśród postaci Francuzów na 
szczególną uwagę zasługuje listo- 
nosz, członek Komunistycznej 
Partii Francji. Znajdująe się wśród 
zakładników, oczekujących na 
śmierć, potrafi on do ostatniej 
chwili zachować zimną krew — 
mało tego, potrafi oddziaływać i 


dów może nam dostarczyć do- 
świaaczenie Związku Radzieckie- 
go. Za jego przykładem należało 


by zorganizować stałe studium li- 
terackie, jako wyższą formę kształ- 
cenia araz inne studia pomocnicze. 

Zdaje się, że na ostatnim Zjeź- 
dzie Literatów, powzięta w tym 
kierunku jakieś uchwały, których 
realizacja na pewno pójdzie teraz 
we właściwym kierunku. Większe 
ośrodki robotnicze pawinny mieć 
lokalne pisma literackie, których 
działalność , promieniowałaby na 
większy okręg. Obecnie wielka 
Łódź nie posiada literackiego pis- 
ma, a przecież miasto to mogło by 
być wylęgarnią robotniczych talen- 


tów. Czas, aby przestały się une 
marnować, Dla wydobycia bryłki 
złota trzeba przekopać górę pia- 


sku. Z mnogiej liczby !Hterackich 
adeptów, wyłowi się utalentowane 
jednostki, z których można bedzie 
wykształcić nowych pisarzy, Tacy 
pisarze nie będą się izolować od 
życia mas, będą w nim tkwić swą 
twórczością, związani osobistymi 
i klasowymi z nim węzłami. 
Wyszukując i kształcąc nowych 
należy otoczyć opieką i umożliwić 
twórczość tym, którzy już zdołali 
się wydobyć na powierzchnię, któ- 
rzy awansują lub zaawansowali 
już do rangi pisarzą. Anna Ka- 


wychowywać współtowarzyszy lo- 
su, w myśl maksymy: „życie się 
kończy pa śmierci, a nie przed 
nią“. W wyniku tej wysoce ludz- 
kiej, humanistycznej postawy listo- 
nosza-komunisty, beznogi inwalida 
z pierwszej wojny światowej do- 
piero przed śmiercią spotkał czło- 
wieka, który go traktował poważ” 
nie, jak równega sobie, Dotychczas 
w ustrcju kapitalistycznym uwa- 
żano beznogiego za pasożytującego 
kalekę, który nie przedstawia żad- 
nej (prawdopodobnie ekonomiez- 
nej) wartości, i z którym nie na- 
leży się liczyć. 

Mógłby jednak ktoś powiedzieć, 


że takie kształtowanie działania 
postaci, jako funkcji stosunków 
społecznych. nie jest nowością. 


Odpowiedzią na to będzie fakt, że 
„Ludzi z jednej wsi“ Pozner pisał 
w San Francisco w 1942 roku — 
a w tym czasie było to osiągnięcie 
dużej miary. i 

W. rezultacie: takiej metody arty- 
stycznej otrzymaliśmy, wartościo- 
wą powieść realistyczną — po- 
wieść, która poza wszystkimi swy” 
mi zaletami idęowo-artystycznymi, 


posiada bardzo ważną zaletę prak- - 


tyczną; czyta się ja szybko, jak to 
mówią: „jednym tchem“, 


Stanisław Mędelski 


*) Vladimir Pozner: „Ludzie z 
jednej wsi“, Przekłąd autoryza- 
wany z franc. Jadwigi Olędzkiej. 
Wyd. PIW, 1950, str. 221. 


Józef Firek 
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mieńska w wierszu o Piotrze Wy- 
robku mówi: „Piotrze, wieczny sa- 
mouku — już nie wieczny.“ Tak, 
przyszła epoka, w której czas skoń- 
z samoukami. Samouctwo, 


czyć ) 1 
ten najuciążliwszy sposób zdoby- 
wania wiedzy, powinno zniknąć 


w naszym ustroju. Kształcić moż- 
na również ludzi, którzy już daw- 
no wyrośli z wieku szkolnego, 
„Samouk*, jest mianem upośle- 
dzejącym pisarza, chociaż mu się 
z ludemańska wmawia, że jest to 
tytuł zaszczytny. Na pewno każdy 
welałby się paworać na ukończe- 
nie studiów uniwersyteckich. 

Wykształcić utalentowanych 
chłopów i robotników, dać im pió- 
ro da ręki, niech piszą. Oni naj- 
lepiej potrafią wyśpiewać walkę 
i twórczy trud swojej klasy, oni 
opiszą jej tęsknoty, gdyż sami ty- 
mi tęsknotam: wzrośli i żyli. 

Odnośnie do tych samouków ro- 
botniczych i chłopskich, którzy 
już mogą się wykazać pewnym sta- 
żem literackim, należało by ich oto- 
czyć większą opieką, zająć się ni- 
m!, jako pierwszym szeregiem doj- 
rzewających, lub dojrzałych do 
awansu. Wielu z nich nie mogło 
dotychczas awansować, nie mając 
możności publikacji swych prac. 
Dia przyśpieszenia tego awansu, 
należało by przy którymś z więk- 
szych wydawnictw, lub przy 
Związku Literatów, założyć spe- 
ejalną „Bibliotekę Pisarzy Robot- 
niczych i Chłopskich”, w której 
ukazywałyby się debiutowe pozy- 
cje z poezji i prozy, zaopatrzone 
w krytyczne omówienie, genezę 
literacką i biografię autora. 

Opłaci się trud kształcenia pisa- 
rza, choćby on w życiu napisał 
tylko jedną, dobrą książkę, bo ona 
będzie dokumentem literackim tej 
wagi, że wynagrodzi włożony trud. 
W tych warunkach nie należy się 
obawiać zbyt wielkiej liczby pisa- 
rzy, a uczyć ich jak mają wydo- 
być ze swych przeżyć i przeżyć 
klasy robotniczej wartości najcen- 
niejsze. 

Przez rozszerzenie kadr literac- 
kich, zniknie typ pisarza indywi- 
dualisty, który twórczość traktuje 
jako sobiepański przywilej osobi- 
stego wyżycia literackiego, Pisarz 
taki będzie rozumiał, że jego twór- 
czość, to nie sprawa osobistego ta- 
lentu i osobistych ambicji, ale na- 
rzędzie wałki o postęp społeczny, 
które samo stanowi społeczną włas- 
ność. 

Omawiając krytycznie dotych- 
czasowe osiągnięcia na polu awan- 
sowania robotniczych pisarzy, na- 
leży sprawiedliwie stwierdzić pew- 
ne pozytywne próby w tym kie- 
runku. Niewątpliwie tu są zasłu- 
gi Partii, pożyteczną działalność 
wykazują niektóre pisma młodzie- 
żowe Z poważniejszych pism lite= 
rackich wiele zrobiła „Wieś“, któe 
rej redakcja okazała się niezmor- 
dowana w walce o wychowanie 
ideologiczne młodych pisarzy i ar- 
tvstyczna noqłebianie ich osiągnieć. 
Dzięki „Wsi“ doszło do głosu wie: 
lu chłonskich i robotniczych sa» 
mouków. 

Bronisław Chęciński 


Wiejski kolporter 


Franciszek Ślusarczyk, przezwany 
„Macietką' omal nie został zaduszo- 
ny, gdy przyniósł do wai pierwszy 
raz „Dziennik Polski" Było to w 
styczniu 1815 r. Z jakąż radością 
oglądaliśmy tę gazetę, ani słowa w 
niej pa niemiecku, Prawdziwa pel- 
ska gazeta. Jakże miło było czytąć ją 
tym bardziej, że głosiła sukcesy Ar- 
mii Polskiej i Radzleckiej. Faszyzm 
niemiecki kona, a pałączone armie 
biorą odwet za doznane krzywdy. W 
kraju następuje powoli stabilizacja, 
odprężają się nerwy napięte do osta- 
tecznaści, R w serca chłopów wlewa 
się radość niepomierna, że nogą na- 
reszcie spokojnie pracować dla gie- 
bie i swego kraju, a nie dla okupanta, 
nie więc dziwnego, że wyrywano so- 
bie z rąk gazetę, każdy chciał mied 
„Dziennik, by naocznie sprawdzić 
jak wróg bierze łupanie. 

Na drugi tydzień przyniósł Franci- 
szek trzykrotnie więcej gazet. bo w 
zeszłą niedzielę brakło mu, a mima 
to odbiorców było jeszcze więcej i 
gazet brakło, a wszyscy chcieli ku- 
pić i wydzierając sobie targali gaze: 
tę i kłócili się zawzięcie nawet o po- 
darte kawałki. 

Po każdej takiej sprzedaży gazet 
Franciszek ledwa nogami powłóczył 
taki był zmordowany, wreszcie wpadł 
na genialny pomysł. By uniknąć 
zmiażdzenta (nic tu nie przesadzam) 
zbudował sobie z cienkich  żerdek, 
dykty t blachy okazały kiosk prze- 
nośny i przyniósł go pewnej niedzle- 
li ku kościołowi. Teraz siedział w 
nim wygodnię ! podawał przez aklen- 
ko gazety, a ludzie „prasowali się" 
koło kiosku nie szkodząc „Macietce". 
Kim jest ob. Franciszek Ślusarczyk? 
Dawny parobek wiejski 1 pastuch, 
który przed wojną poniewierał się po 
służbach u bogaczy. Dzia Franuś jest 
popularną postacią we wal, stał się 
częścią składową niedzielnego dnia. 
Każdy go lubi i nikt się z niego nie 
śmieje, zyskał sobie ogólny sraeu- 
nek. Ady czasem spóźni się z gaze- 
tami to ludzie czekający wychodzą 
daleko patrzeć czy nie nadchodzi ze 
swoim kioskiem. Chłopi nie mogą ao- 
bie wyobrazić jakby Bię możną 
obejść bez niego | gazet, które przy- 
nosi, bo nie tylko „Dziennik Polski" 
ale i „Echo Krakowskie", „Trybunę 
Robotniczą", „Zielony Sztandar“, 
„Rolnika Polskiego“, „Przyjaciółkę”, 


„Przekrój“, „Gromadę*, ;.Trybunę 
Ludu“, wreszcie „Wieść Ma w swo- 
im kiosku kazdego piama 15 — 80 
egzemplarzy | ludzie to roukupią. 

Można śniiało powiedzieć, bo to jest 
prawda, że Franciszek jest człowie- 
kiem zasłużonym w rozpowszechnia- 
niu ozytelnictwa 1 pracy w naszej 
okoliey. Przed wojną, przeważnie bo- 
gacze prenumerowali kilka zaledwie 
plam, dziś niema) wszystkie domy 
we waj mają gazetę, a to dlatego, że 
gazety są tanie ! najbiedniejazemu 
dostępns. Narazie czytają w niedzie- 
lę, ale nadejdzie czas, że chłopi w 
dzień ozytać będą gazety. 

Jest wielu takich ko'porterów, jak 
Franciszek, którzy dostarczają ną 
wieś gazety robotnicze i chłopskie, 
gazety z których dowiadujemy alę o 
rozwoju i przemianach w naszej Pol- 
sce Ludowej, o budowie nowego na 
sprawiedliwości opartego ustroju so- 
cjalistycznego, Dobrze by było, by 
redakeje pism w jakikolwiek sposób 
wynagrodziły ob. Ślusarczyka za je- 
go pracę, za te sobotnie wędrówki do 
Krakowa 28 kilometrów pieszo, bo 
na jazdę nie stać go, gdyż jest na- 
prawdę biedny i często nie doje, ma 
już 50 łat i swoją niezmordowaną 
pracą kolporteraką zasłużył sobie na 
to by o nim pamiętać. 

Franciszek zdaje sobie sprawę, że 
jego sposób kolportowania pism nie 
rozwiązuję sprawy upowszechnienia 
czytelnictwa, że jest dziś przeżytkiem 
i ustąpi zorganizowanej prenumera- 
cie. Już teraz zresztą poczta przy- 
nosi coraz więcej gazet na wieś. Roz- 
mawiąmy często na tamat koniecz- 
ności stworzenia stałego kiosku ga- 
zotowego i książkowego w gminie. 
Dlaczego spółdzielnia Samopomocy 
obok artykułów gospodarczych nie 
sprzedaje także książek i gazet? O- 
czywiście jest to problem, który przed 
spółdzielniami już dawno stawiano, 
nle należy lekceważyć sprawy, bo to 
też jeden z odcinków walki klaso- 
wej Jeśli jednąk wspominam o sta- 
rym kołporterze pism to nie dlatego, 
aby żegnać z łezką odchodzące czasy, 
przeciwnie. by zasygnalizować, że są 
ludzie, nawet starzy praeownicy, któ- 
rych porywa nurt dzisiejszego życia 
i którzy mogą zasilić kadry pracow- 
ników kultury w nowej ludowej Pol- 
ace. 

Józef Firek 


Klasa robotnicza 
światła 
walczy o pokój 


Gigantyczny nap's w porcie marsylskim „Dokerzy wasza walka žest 


przykładem dla wszystkich tych, którzy walczą o pokój”, 


Podpisyw nie Apelu Sztokholmskiego we Włoszech. Napis na transpa- 
rencie: „Bronimy nasze dzieci przed bombą atomową". 


Londyńsńka demonstracja antywojenna. Przemawią dziekan Canterbury 
Hawlett Johnson. 


Walka robotników portowych w Marsyli; z policją po wrzuceniu do 
morza wyrzutni V2, przygotowanej na wysłanie do Viet-Namu. 
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Młodzież włoska wypisywała w dniu 1 maja na murach miast wlos- 
kich hasła antywojenne (napis na murze: „Nie — wojnie“). 
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WIEŚ 


KAZIMIERZ URBAŃSKI 


O WOJNIE IMPERJALISTYGZNEJ I SPRAWIEDLIWE) 


rozwiązanie zagadnienia 
wojny przez Marksa i Engelsa po- 
zwala wyzbyć się długowiecznych 
przesądów i dotrzeć do źródeł wywo- 
łujących wojnę. Przyczyny wojny 
tkwią w warunkach ekonomicznych 
życia społeczeństw, a klucza do tych 
zagadnień szukać trzeba w stosun- 
kach produkcji. 


Naukowe 


Jednym z zasadniczych pytań, któ- 
re należało by rostrzygnąć na wstępie 
Iozważań o pokoju i wojnie, to kwe- 
stia czy wojny istniały wiecznie. Dą- 
żeniem idealistycznych teorii jest wy- 
tworzenie powszechnego przekonania, 
że wojny mają charakter zjawisk 
„twartych*, „niezmiennych“, „nieod- 
wracalnych', „wiecznych”. Twierdze- 
nia te są wytwarzane przez kapitali- 
styczny aparat naukowy i przez zna- 
nych wodzirejów politycznego życia 
burżuazji, Zjawisko wojny towarzyszy 
klasowym formacjom  społeczno-eko- 
nomieznym, stawiającym koniunktu- 
ralne cele, jak zdobycie taniego ro- 
botnika, stworzenie perspektyw dla 
handlu czy zdobycie rynków zbytu. 
Palenisko wojny obejmujące płomie- 
niami społeczenstwa formacji klaso- 
wych, wygasa ostatecznie z chwilą 
zdeptania zarzewia, jakim jest wy- 
zysk człowieka przez człowieka. W 
ZŚRR nie ma strukturalnych przy- 
czyn wojen, nie ma antagonistycznych 
kłas, nie ma ucisku narodowościowe- 
go, nie ma wreszcie konfliktów mię- 
azy narodami. iPańsiwo Radzieckie 
wstępuje do wojny wyłącznie w ce- 
lach obronnych, tylko wówczas gdy 
zostaje napadnięte, zbrojnie zaatako- 
wane, słowem, gdy staje się przed- 
miotem argesji. Cetem ZSRR jest bu- 
downictwie socjalistyczne, zwrócenie 
bacznej uwagi na gospodarcze, orga- 
nizacyjne i kulturalno-wychowawcze 
funkcje państwa. Cele te mogą być 
realizowane tyłko w pokoju. 


Schyłkowy okres kapitalizmu po- 
głębia źródia wojen sprowadzając je 
do skali światowej, W latach 1541 — 
1914 świat prowadził około 20 wojen, 
w latach 1914 — 1945 dwie wielkie 
wojny, nie licząc lokalnycn. W histo- 
rii WKP (b) czytamy, że „wojnę po- 
woduje nierownomiernie rozwijający 
się kapitalizm“ a więc kryzysy kapi- 
salistyczne, np. kryzys w 1914 r. spo- 
wodował 1-szą wojnę, identyczne zja- 
wisko jest przyczyną wojny w 1939 r. 
Nierównomierność ta polega na tym, 
że kapitalizm rozwija się skokami, że 
państwa przodujące spadają i odwrot- 
nie, mniej rozwinięte ekonomicznie 
wysuwają się na czoło prowadząc 
jednocześnie politykę zmierzającą do 
zapewnienia sobie odpowiedniego 
„Miejsca pod słońcem*. Druga wojna 
światowa nie zlikwidowała nierówno- 
mierność, zmieniła jedynie układ sił, 
wysuwając na czoło zachłannego im- 
perialistę — Stany Zjednoczone. Za- 
ostrzenie przeciwieństw klasowych po 
drugiej wojnie światowej „zmiana cy- 
klu gospodarki, pogłębienie kryzysu i 
ocieranie się o depresje — zmusza do 
skorzystania z jedynego środka odda- 
lającego zagładę kapitalizmu 
wzmożenia produkcji wojennej, Zja- 
wiskom tym towarzyszy reakcyjna 
polityka — w skali wewnętrznej — 
dławienie ruchów wolnościowych, na 
zewnątrz — marsz do wojny. Wojny 
są przeto zjawiskiem nieuniknionym 
w świecie imperialistycznym, czego 
potwierdzeniem może być wypowiedź 
amerykańskiego gen. Fullera, z któ- 
rej wynika, że zależność rozwoju 
przemysłu od wojny jest większa ani- 
żeli samej wojny od przemysłu. 


Wojna wynika z walki klas i jeżeli 
państwo ma charakter kiasowy bur- 
żuazyjny to i polityką odbija inte- 
resy tejże klasy panującej. 


Charakter wojen po raz pierwszy 
wyjaśniony został naukowo przez 
marksizm - leninizm. Nie każda woj- 
na jest zjawiskiem negatywnym. Aże- 
by ocenić wojnę jako sprawiedliwą 
bądź niesprawiedliwą, należy zadać 
pytanie, w jakim celu prowadzi się 
wojnę. Gdybyśmy zechcieli poddać hi- 
storycznej analizie toczone wojny, to 
tym z nich moglibyśmy przyznać 
miano sprawiedliwych, które służyły 
wyzwoleniu mas ciemiężonych, tym, w 
których walczono o zniesienie ucisku, 
zerwanie z ciemnota i zapewnienie 
zaspokojenia życiowych potrzeb czło- 
wieka. Wojnę sprawiedliwą toczył 
Związek Radziecki w czasie napadu 
faszyzmu niemieckiego. Na wiecu wy- 
borców w lutym 1946 r. Stalin powie- 
dział, że „druga wojna światowa tym 
się różni od pierwszej, że pierwsza 
była z obydwu stron niesprawiedli- 
wa, podczas gdy druga była z jednej 
strony wojną sprawiedliwą*. Spra- 
wiedliwa wojna domowa w Chinach 


EUGENIA SZULC 


zmieniła oblicze świata, pół miliarda 
ludzi stało się niewyczerpaną bazą 
w walce o sprawiedlwość społeczną i 
pokój. O sprawiedliwym charakterze 
wojen świadczą cele, jakie proletariat 
stawia przed soba. Stalin mówiąc w 
październiku 1942 r. o Wielkiej Woj- 
nie Związku Radzieckiego, wskazał 
trzy jej cele: 1) unicestwienie hitle- 
rowskiego państwa i jego inspirato- 
rów, 2) zniszczenie armii niemieckiej 
i jej dowództwa, 3) likwidację „nowe- 
go ładu Europy“. Nie ma tu ani słowa 
o zaborczości, cel jest prosty — cho- 


STANISŁAW KRAKOWIAK 


Pokój trzeba 


W dniu 1 września, w 11 roczni- 
cę barbarzyńskiego napadu hitle- 
rowskiego na Polskę rozpoczną się 
w Warszawie obrady Pierwszego 
Polskiego Kongresu Pokoju. Weź- 
mie w nim udział ponad 1000 dele- 
gatów reprezentujących milionowe 
rzesze ludności pracującej miast 
i wsi. Cała Polska uczestniczyć bę- 
dzie w tym Kongresie. 


Wiele spodziewają się po Kon- 
gresie Pokojowym świadomi chło- 
pi, którzy dla uczczenia tego waż- 
nego'wydarzenia podjemują Czyny 
Kongresowe. Im bliżej do dnia 
otwarcia obrad, tym więcej zobo- 
wiązań. Wieś polska żyje duchem 
Kongresu. 


A nie tak dawno przed kampanią 
zbierania podpisów pod  Apelem 
Sztokholmskim pokutował na na- 
szych wsiach bałamutny pogląd, że 
sprawa pokoju czy wojny zależna 
jest bezpośrednio od Pana Boga lub 
pośrednio od Rządu. Zwykli śmier- 
telnicy — mówiono nic nie 
zdziałają. Tyle pomogą nasze ży- 
czenia, co umarłemu kadzidło. Ta 
suplikacyjna postawa chłopa pol- 
skiego, ta niewiara we własne siły 
mogące przeszkodzić wojnie trwa- 
ła do Apelu Sztokholmskiego. 
Akcja zbierania podpisów pod Ape- 
lem stała się poważnym wyłomem 
w tradycyjnym myśieniu chłop- 
skim. Nie pomogły kułackie pod- 
szepty i zastraszenia, na nic nie 
zdała się agitacja świadków Jeho- 


wy i opozycyjna postawa części 
kleru — wieś za wsią podpisami 
deklarowała swoją przynależność 


do wielkiego obozu pokoju. Sam 
widziałem jak „Trójka Pokoju“ 
w mojej gromadzie była serdecznie 
przyjmowana przez wszystkich go- 
spodarzy. Ob. Stefkówna, przewod- 
nicząca tej „trójki“ zawsze wspo- 
mina te chwile i stwierdza, że ta 
funkcja była dla niej najpiękniej- 
szym przeżyciem. 


Słyszałem jak pytali się chłopi 
czy te podpisy pomogą? Czy mają 
one siłę zatrzymania podpalaczy 
świata w drodze do nowej wojny? 
Nie wszystkie „Trójki Pokoju“ da- 
wały dobrą: i właściwą odpowiedź, 
Nie wszystkie były jeszcze na na- 
leżytym poziomie. Ale te pytania 
stawiane „Trójkom Pokoju“ w Ła- 
zanowie, Rokicinach, Będkowie i 
po wszystkich wsiach jak Polska 
długa i szeroka świadczyły, że 
akcja pokojowa głęboko ruszyła 
masy chłovskie, zainteresowała je 
i pociągnęła. 


Chłopi nie wierzyli, że podpisy 
same przez się pomogą, że zlękną 
się ich imperialiści. Sądzili, że coś 
więcej musi stać za podpisem — 
sam człowiek, jego praca, czynny 
udział w budownictwie wsi i miast 
Polski Ludowej. I mieli rację. Toć 
przecież same podpisy miałyby 
formę nowoczesnego „odżegnywa- 
nia“ wojny, gdyby za nimi nie sta- 
li żywi ludzie, uświadamiający się 
w nowej roli obrońców pokoju. 


Pytał mnie kiedyś jeden ze star- 
szych gospodarzy: „Co ja mogę zro- 
bić dla pokoju? Przecież apel pod- 
pisałem, pokoju sobie życzę, dla 
swoich dzieci, dla całej Polski i 
świata. Ale co ja moge dać więcej 
na podpis dla pokoju?“ 


Tłumaczyłem mu, że aby być do- 
brym obrońcą pokoju trzeba jak 
najlepiej wypełniać swoje obo- 
wiązki w społeczeństwie. Wydaj- 
niejsza praca na roli, udział w 
kontraktacji trzody chlewnej, zbo- 
ża, zwalczanie szkodliwych  ogłu- 
piających plotek, regularne place- 


nie podatków — oto cegiełki 
utrwalajace pokój. Miliony takich 
obywateli wzmacniają siły gospo- 


Nienawidzimy wojny 


Kapitaliści, na czele z imperialista- 
mi amerykańskimi, starają się panicz- 
nie wszelkimi sposobami odwlec swój 
upadek. Kapitalizm musi upaść, a 
wojna do której dąży może tylko 
przyśpieszyć jego upadek. Masy zaś 
świadome dobrodziejstw, jakie daje 
socjalizm, chcą żyć w pokoju, chcą 
szerzyć oświatę i budować dobrobyt. 
Świadomość i kultura mas to najwięk- 
sza potęga i siła niepokonana. Nic 
dziwnego, że kapitaliści tak mało dba- 
ją o oświatę, tak wyjątkowo wolno 
rozwijają szkolnictwo i zwalczają 
analfabetyzm. W Ameryce na oswia- 
tę przeznacza się tylko 1 procent; w 
Polsce sanacyjnej np. zwalczanie anal- 
fabetyzmu w woj. lubelskim odbywa- 
ło się w takim tempie, że to, co do- 
konała Polska Ludowa w trzech la- 
tach, tam osiągnęliby w r. 2040. Nie- 
nawidzimy tych, którzy chcą powrotu 
niesprawiediiwości i wyzysku, tych, 


którzy w wojnie widzą dobrą koniunk- 
turę dla swoich interesów. _ 

Nam w ustroju socjalistycznym nie 
grożą kryzysy, mamy planową gospo- 
darkę narodową, która troszczy się i 
zaspakaja potrzeby swych obywateli; 
nie ma u nas i nie będzie bezrobocia, 
za to szkolimy kadry, podnosimy 
umiejętności zawodowe. Dobrodziej- 
stwa, których doświadczamy, opieka 
materialna, zdrowotna i kulturalna po- 
ięgują u nas świadomość i dążność do 
kulturalnego życia. Świadomość mas 
rośnie na całym świecie. Zdecydowana 
większość ludzi, to zwolennicy poko- 
ju. Upadnie niedoskonała formacja ka- 
pitalizmu, próżne są wysiłki dyploma- 
cji atomowej, bo zwycięża świadomość 
socjalistyczna, która jest gwarancją 
pokoju, 


Eugenia Szulc 
CZPE w Świdnicy 


dzi o to, aby znikł faszyzm, aby wy- 
zwolono ludy Europy. Sprawiedliwej 
wojnie ludu Korei towarzyszy sympa- 
tia mas pracujących wszystkich za- 
kątków kuli ziemskiej. Czynną posta- 
wą akceptują to stanowisko dokerzy 
Francji, marynarze Australii, górnicy 
angielscy. I to jest droga walki o po- 
kój. 

Świadomość tej walki, wciągnięcie 
wszystkich sił w skoordynowaną ak- 
cję przeciwko wojnie zagwarantuje 
zwycięstwo sił Pokoju. 

Kazimierz Urbański, 


wywalczyć 


darcze i obronne kraju i całego 
obozu pokoju. 

Czuję się odpowiedzialnym za to 
co się dzieje w moim terenie. Dla- 
tego, gdy analizuję wyniki tej 
akcji pokojowej w gminie Łaza- 
nów i okolicy muszę stwierdzić, że 
nie są one wystarczające, choć po- 
kaźne. Trzeba będzie dołożyć sta- 
rań w przygotowaniach do Kongre- 
su, nauczyć ludzi pracy dla pokoju 
poprzez realizację planu sześciolet- 
niego w Polsce. Każda tona węgla 
wydobyta z ziemi, każda założona 
spółdzielnia produkcyjna, każdy 
kurs dla analfabetów czy szkoa 
wieczorowa — to cios dotkliwy za- 


' dawany zwolennikom wojny. 


W ogólnej walce o pokój wezmą 
również udział: każdy pisarz, dzien- 
nikarz, korespondent. Przeprowa- 
dzimy wielką akcję agitacyjną i 
uświadamiającą wśród mas. Damy 
poważny wkład w dzieło utrwale- 
nia pokoju. 


Stanisław Krakow ak 


"R "R "R "R "R "R "R R, R R, TR, R R "R TH Hy 


Wszyscy do szeregów 
bojowników pokoju 


"a 


A. F. Kirło-Nowaczyk 
Korespondent 


Walka o pokój stała się dzisiaj 
udziałem wszystkich ludzi dobrej 
woli bez względu na kolor skóry, 
wyznanie, pochodzenie i wykonywa- 
ną w życiu pracę. Zmobilizowała i 
zespoliła ona wysiłek robotnika, 
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Mirosław Skuba 


Walka o pokój 
to wzmożona produkcja 


Akcja socjalna w krajach demo- 
kracji ludowej jest jedną z form 
walki o pokój, ponieważ otacza 
opieką klasę robotniczą i szerokie 
masy ludu pracującego, kadry pro- 
dukcyjne, brygady współzawodnic- 
twa pracy, a więc tych wszystkich, 
którzy najbardziej zainteresowani 
są w pokojowej produkcji. 

Jednym z głównych zadań Akcji 
Socjalnej jest troska o wychowa- 
nie nowego obywatela, który świa- 
dcmie badzie kroczył do sojalizmu, 
nie ulegając wrogim podszeptom 
imperialistów anglo - amerykań- 
skich. Nie ma w Polsce obecnie 
zakładu pracy, w którymby pra- 
cownik nie był otoczony opieką 
Akcji Socjalnej. Żłobki, przedszko- 
la, wczasy, sanatoria, świetlice — 
oto na co przeznacza się w krajach 
demckracji ludawej produkt do- 
datkowy, który w państwach ka- 
pitalistycznych służy fabrykantom 
i cbszarnikom. Akcja Socjalna pod- 
nosi nie tylko byt materialny pra- 
cownika, ale stwarza jak najlep- 
sze warunki pracy, przez co przy- 
czynia się do wzrostu produkcji. 
Każda tonna wydobytego węgla, 
każdy metr tkaniny wyproduko- 
wanej przez robotnika, to podnie-. 
sienie dobrobytu w naszym kraju. 
Wzorujemy się na Zwiazku Ra- 
dzieckim, który prowadzi pokojo- 
wą politykę, a każdy obywatel te- 
go poteżnego państwa odpowiada 
amerykańskim  podżegaczom do 
wojny podniesieniem produkcji 
i wydajnością pracy. 


Klasa pracująca w krajach ka- 
pitalistycznych walczy o te zdo- 
bycze, jakie myśmy zdobyli dzię- 
ki Związkowi Radzieckiemu po 
Il-giej wojnie światowej. Walcząc 
— wspomaga światowy front po- 
koju, na którego czele stoi ZSRR. 
Nie amerykańska broń, lecz ma- 
szyny produkujące towary w celu 
zaspokojenia potrzeb ludzkich de- 
cydują o gwarancji pokoju na ca- 
łym świecie. 

Mirosław Skuba 
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walczy o pokój 


że jedynie droga pokoju prowadzi 
ku lepszej przyszłości jego 
szczytnym zadaniem! 

A. F. Kirło - Nowaczyk 
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Świadczą o tym niezliczone fakty 
podawane przez radio i prasę co- 
dzienną, świadczą o tym wymownie 
kongresy pokojowe odbywające na- 
rady w stolicach państw, w mia- 
stach wojewódzkich i powiatowych, 
oraz gromadach. 


W tej wałce nie może zabraknąć 
nikogo, komu spokojne, wypełnione 
pokojową pracą jutro leży na sercu. 
Doniosłą rolę mają tu do spełnienia 
pisarze terenowi korespondenci 
pism robotniczych i chłopskich wy- 
łonieni z pośród mas i działający w 
terenie dla mas. 


Udział pisarza terenowego w wal- 
ce o pokój stał się szczególnie wa- 
żny i zaszczytny. Zasięg działalnoś- 
ci pisarza terenowego jest szeroki, 
a jego bezpośredni kontakt ze śro- 
dowiskiem daje pełną gwarancję, że 
zadaniu swemu sprosta on w zupeł- 
ności. Czujność, wnikliwa obserwa- 
cja terenu, żywa łączność z masa- 
mi, wykorzystanie każdej nadającej 
się do szerzenia haseł pokojowych 
okazji — oto niezawodne drogi wio- 
dące do celu. 


Masy wykuwające w trudzie lep- 
szą przyszłość dla swoich dzieci i 
wnuków wojny nie pragną. Myśli i 
marzy o wojnie darmozjad, speku- 
lant tuczący się na pracy drugich, 
wróg socjalistycznego ustroju. Do- 
świadczenia ubiegłych lat wojen- 
nych wykazały dobitnie, gdzie tkwią 
Źródła masowych mordów, usankcjo- 
nowanych jakby na ironię pseudo- 
moralności dyktatorów, śŚledzących 
z uwagą linie frontów nie z bronią 
w ręku, lecz z komunikatów szta- 
bów wojennych. Pola walk nie na- 
siąkają krwią rekinów finansowych 
i zamaskowanych strategów, ale 
krwią robotnika i chłopa. 


Taki stan rzeczy spowodował roz- 
łam ludzkości na obrońców wojny i 
jej przeciwników - obrońców poko- 
ju, z tą różnicą, że garści sfanaty- 
zowanych polityków i multimilione- 
rów, przeciwstawiła się przytłacza- 
jąca większość ludzkości, ta, co nie 
zarabia na rozlewie krwi, lecz traci. 


Miejsce pisarza terenowego jest 
po stronie obrońców pokoju, a u- 
świadamianie szerokich mas o tym, 


„Wsi“ 34 Ł265) z dnia 
27.VIII.1950 r. 


W numerze 


Kazimierz Kąkol — Bohaterowie 
naszych czasów. Bolesław Kuźnicz 
Udział Rad Narodowych w pia- 
nowaniu. Marian Jaworski 
Waika o plam rozgrywa się w gro- 
madzie. Jan Koprowski — Zapo- 
wiedz. Józef Bieniek Drabina 
dobrobytu i kultury. Stanisław 
Herman — Plan 6-letni nie zapom- » 
niał o powiecie Limańowskim Jó- 
zef Andrzej Frasik — Pieśń o No- 
wej Hucie. Kazimierz Bartyzel 
Wieś moja ma też swój plan 6-1elni 
Stanisław Krakowiak — Chłopi gmi- 
ny Łazanów o pienie 6.le:n"'m. Jan 
Łazzrz — W walce o świetlicę. Ka- 
zimierz Brzuszek — Świetlica i par- 
tia. Stanisław Gębala — Nasza swe- 
tlica. Bronisław Góralik —O ruchu 
świetiicowym na wsi Śląskiej. Mac 
rian Sienny — Droga przez walką 
W.  Andrukiewicz Naprawimb 
świetlicę. Zdzisław  Kubalski ~ 


Żniwa. Sławomir Rogowski — 4 
dmiejów wsi. Jacek Trznadel — 
Paschale. Krystyna Leśniewska — 
Prosta droga. Marian N. Listowski — 
W'ersze  rewelucjonisty. Andrzej 
Skupień - Florek — Słowo o „„Mic- 
kiewiczu'  Mieczysiawa Jastruna. 


Marian Wilczyński — „Do powszech- 
nej riśmiermości"*, Seweryn Skulski 
Po kursach dla analfabetów. Cta- 
nisław Krakowiak — Po Sgzaminie. 
Andrzej Wera — Jeszcze lepiej go- 
spodamzyć... Tadeusz Ostrowski — 
W walce o zdrowie wsi. Maria Sa. 
wieka — Chcemy walczyć. Józef Fi- 
rek— W Zakliczynie nie ma świe- 
tlicy. Józef Kowalczyk — Korespon- 
dent i jego pismo. 
Rysunki i zdjęcia; 
(EEEE E | 
Przygotowując wydanie poezji i li- 
stów JERZEGO LIEBERTA, prosi- 
my wszystkich, którzy by posiadali 
jakiekolwiek materiały (drukowane 
1 rękopiśmienne) odnoszące się do 
twórczości i listów Jerzego Lieberta. 
o skomunikowanie się z nami. 
Instytut Wydawniczy 
"BAZE 
Warszawa, Mokotowska 48. 
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